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5 bm. na Krymie

Spotkanie Edwarda Gierka

z Giistavem Husakiem
MOSKWA (PAP)

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się 5 bm. na

Krymie z sekretarzem generalnym KC KPCz Gustavem Husa­
kiem.

Tematem przyjacielskiego spotkania było dalsze pogłębianie
wszechstronnej współpracy pomiędzy Polską i Czechosłowa­
cją. Przedyskutowano także m. in. niektóre problemy aktual­
nej sytuacji międzynarodowej.

Rozmowy potwierdziły pełną zgodność poglądów we wszyst­
kich poruszonych sprawach.

Hiroszima uczciła

pamięć swych ofiar

TOKIO (PAP)
Ponad 40 tys. mieszkańców

Hiroszimy i innych miast ja­
pońskich oraz przedstawicie­
le organizacji międzynarodo­
wych, wzięli we wtorek u-

dział w wiecu ku czci tych,
którzy przed 29 laty ponie­
śli śmierć w Hiroszimie w

czasie zrzucenia pierwszej na

świecie bomby atomowej.
Podczas wiecu burmistrz

Hiroszimy S. Jamada odczy­
tał „Deklarację pokoju”, w

której zwrócił się do wszyst­
kich państw posiadających
broń jądrową z apelem o jak
najszybsze przeprowadzenie
w ramach ONZ konferencji,
której celem byłoby przyję­
cie rezolucji o pełnym zaka­
zie broni jądrowej. Jubileuszowa wystawa „30 lat socjalistycznej Polski — Moskwa 74” cieszy się wśród mieszkań­

ców stolicy Kraju Rad ogromnym powodzeniem. CAF — Szyperko

Kryzys cypryjski
Kto się zgłosi i ujawni...

Częściowe
• •

^

w sprawie linii przerwania ognia
Według doniesień z Niko­

zji, we wtorek rano wzdłuż
tzw. zielonej linii rozdziela­
jącej dzielnicę turecką od

greckiej, w stolicy Cypru do­
szło ponownie do wymiany
ognia. Starcia miały miejsce
na zachód od .Kyrenii. Nato­
miast w poniedziałek — jak
stwierdził rzecznik kwatery
pokojowych sił ONZ na Cyp­
rze — doszło do walk w re­
jonie Famagusty.

Późnym wieczorem w po­
niedziałek zawarto częściowe
porozumienie w sprawie
przebiegu linii zawieszenia o-

gnia, rozdzielającej wojska
tureckie i dowodzoną przez
oficerów greckich cypryjską
Gwardię Narodową. Porozu­
mienie nie obejmuje obszaru
na zachód od Kyrenii zajęte­
go przez tureckie siły inwa­
zyjne.
(DALSZY CIĄG NA STB. 2)

Zdjęcie planety Mars skompilowane przez komputer
sponad 1500 zdjęć przekazanych przez sondę kosmiczną Ma-
riner — 9 w 1971 i 72 r. Przedstawia ono północny biegun
planety pokryty lodem (u góry).

CAF — UPI — telefoto

Dzień grozy w Lignana Sabbiadoro

12 szalejących słoni

zdemolowało włoskie miasto
RZYM (PAP)

W poniedziałek 12 słoni

wzięło udział w defiladzie u-

licami niewielkiej włoskiej
miejscowości leżącej nad

Adriatykiem w pobliżu We­
necji, Lignana Sabbiadoro.
Paradę urządzono w celu
rozreklamowania ostatniego

przedstawienia goszczącego
tu cyrku „Medrano”. Nagle
wszystkie słonie zatrąbiły i

rzuciły się naprzód. W cza­
sie szaleńczego biegu ulicami
miasteczka słonie zdemolo­
wały kort tenisowy, zniszczy­
ły kilka samochodów na

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Wielka szansa
(Inf. wł.) Wprowadzana w

życie ustawa o amnestii daje
duże szanse tym sprawcom
przestępstw popełnionych
przed dniem 15 czerwca br., o

których działaniu przestęp­
czym organa ścigania nie wie­
działy w dniu wejścia w ży­
cie ustawy. Sprawcy mogą z

niej skorzystać pod warun­
kiem, iż sami przed dniem 15
czerwca 1975 r. zgłoszą się do
organów ścigania i ujawnią
istotne okoliczności czynu oraz

osoby, które z nimi współdzia­
łały.

Ujawnili
200 przestępstw

Dla zachęty do zerwania z

przestępczą działalnością dla

sprawców ujawniających się —

amnestia ma o wiele szerszy za­
kres, aniżeli w stosunku do

tych, o których działaniu prze­
stępczym organa ścigania wie­
działy. Wobec osób ujawniają­
cych się — umorzeniu podlegają

sprawy o przestępstwa zagrożo­
ne karą pozbawienia wolności
do lat 5, karą ograniczenia wol­
ności i karą grzywny lub karą
łagodniejszą. Złagodzeniu o po­
łowę ulega surowsza kara po­
zbawienia wolności, a w szcze­
gólnie uzasadnionych wypad­
kach sąd na wniosek prokurato­
ra może nawet sprawcy karę
darować.

W ciągu dwóch tygodni obo­
wiązywania ustawy o amnestii

zgłosiło się już do różnych je­
dnostek MO w Krakowie i wo­
jewództwie kilkudziesięciu
sprawców, ujawniając ok. 200

popełnionych przestępstw, w

większości kryminalnych —

kradzieży i włamań.

Skorzystali
z dobrodziejstwa

Do jednej z komend zgłosiła
się obywatelka P. W. i ujawni­
ła, że w okresie ostatnich 4 lat

dokonywała w sklepach, kościo-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

„Szlakami 30-lecia PRL i 30-lecia

Słowackiego Narodowego Powstania"

Start—w Rytrze
(Inf. wł.) Już w najbliższą

niedzielę 11 bm., w Rytrze uro­
czystym apelem rozpocznie się
obóz wędrowny 30-lecia PRL, a

następnego dnia uczestnicy wy­
ruszą na trasy wiodące z No­
wosądeckiego na Słowację. W
dniach 16—18 bm. wędrowcy
wezmą udział w IV Zlocie Mło­
dzieży Czechosłowackiej w

miejscowości Drienica.

Organizatorami obozu „Szla­
kami 30-lecia PRL i 30-lecia

Słowackiego Narodowego Pow­
stania” są WRZZ — Rada Kul­
tury Fizycznej i Turystyki w

Krakowie, ZW ZMS, Zarząd
ZMS i Rada Zakładowa Zakła­
dów Piwowarskich w Okocimiu,
przy współpracy organizacji po­
litycznych i społecznych Słowa­
cji. W obozie weźmie udział
młodzież robotnicza w liczbie
400 osób, wytypowana w ramach

Posiedzenie Biura Paliw
KC PZPR i Prezydium Rządu

Ocena przebiegu żniw i sianokosów ♦ Przygotowania do rozpoczęcia
nowego roku szkolnego ♦ Główne problemy działalności ideowo-

propagendowej w bieżącym półroczu ♦ Informacja o rezultatach

wizyty P. Jaroszewicza w Rumunii

WARSZAWA (PAP)
9 Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium

Rządu na wspólnym posiedzeniu w dniu 6 bm.

oceniły przebieg żniw i sianokosów. Ze względu
na trudne warunki atmosferyczne i opóźnioną
wegetację roślin uprawnych nastąpiło spiętrze­
nie prac polowyeh. Dojrzałość zbóż w pasie
Polski południowej i środkowej spowodowała,
że rolnicy i pracownicy rolnictwa rozpoczęli
masowo koszenie rzepaku ozimego, żyta oraz

jęczmienia. Skutecznie działa obsługa techniczna
rolnictwa.

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rzą­
du wyrażają uznanie rolnikom i pracownikom
obsługi rolnictwa za ich wysiłek w sprzęcie
zbóż oraz apelują o szybkie wykonywanie pod-
orywek i siew poplonów. Pomyślne przeprowa­
dzenie tegorocznych zbiorów wymaga pełnej
mobilizacji pracowników rolnictwa i służb rol­
nych oraz wszystkich instytucji związanych z

gospodarką rolną. Należy w pełni wykorzystać
każdy pogodny dzień. Na instancjach i organi­
zacjach partyjnych oraz ogniwach administracji
państwowej spoczywa ważny obowiązek zapew­
nienia właściwych warunków w dziedzinie me­

chanizacji, zaopatrzenia i handlu oraz usług dla
rolnictwa.

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rzą­
du zwracają się do załóg PGR, członków RSP
i pracowników jednostek obrotu nasionami o

możliwie szybkie przygotowanie i dostarczenie
rolnictwu nasion zbóż ozimych, aby ich zasiewy
można było przeprowadzić we właściwych ter­
minach agrotechnicznych.

£ W kolejnym punkcie obrad Biuro Polity­
czne KC PZPR . Prezydium Rządu rozpatrzy­
ły informację Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania o przebiegu roku szkolnego 1973/74 oraz

przygotowaniach do rozpoczęcia roku szkolne­
go 1974/75.

Pozytywnie oceniono dotychczasową pracę
szkół, placówek oświatowo-wychowawczych
i administracji szkolnej.

Prace resortu oświaty w roku szkolnym
1973/74 dotyczyły przede wszystkim unowocze­
śnienia systemu oświatowo-wychowawczego o-

raz podniesienia społecznej rangi zawodu nau­
czyciela.

W roku szkolnym 1973/74 szkolnictwo ogólno-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Kolejne raporty żniwne

Każdy kłos rzeczywiście
na wagę złota

(Inf. wł.) NA ŻYWIECCZYŻ- .

NIE kończą się powoli małe żni­
wa. Według ostatnich meldun- |

ków, rzepak skoszono już w 80 [
proc. Duże żniwa pełną parą
ruszą dopiero w przyszłym ty-

I godniu. Tegoroczne prace będą
b. utrudnione, gdyż większość
zbóż jest wyłożona — uniemo­
żliwia to w dużym stopniu
wprowadzenie na pola mecha­
nicznego sprzętu. Sytuację po- i

garsza jeszcze uciążliwy dojazd, i
Ogólny areał zbóż w pow. ży- |
wieckim wynosi 12,5 tys. ha, z

czego na owies przypada 5,4 tys.1

ha, na pszenicę 2,8 tys. ha, na

jęczmień 2,3 tys. ha i na żyto
2 tys. ha. W poniedziałek roz­
poczęto koszenie żyta i jęcz­
mienia w Porąbce. Do tej pory
skoszono ok. 300 ha.

W tym tygodniu prace przy
sprzęcie zbóż rozpoczną się w

6 gminach: Łodygowicach, Lipo­
wej, Żywcu, Łękawicy, Radzie-

chowych-Wieprzu, . Czernicho­
wie, zaś w przyszłym tygodniu
w Świnnej, Węgierskiej Górce,
Gilowicach. Najpóźniej — bo

dopiero po dożynkach woje­
wódzkich — w Koszarawie, Uj­

sołach i Rajczy. Jak widać z

tych meldunków, tegoroczne
żniwa w pow. żywieckim, ze

względu na złą pogodę będą
znacznie opóźnione i utrudnio­
ne — chociaż plony nie powin­
ny być niższe. W chwili obec­
nej w Porąbce zbiera się ok.

24,4qz1ha,awięco4qwię­
cej niż w ub. roku.

Rolnicy, za naszym pośrednic­
twem apelują o szersze włącza­
nie się młodzieży do żniw. W

'

tym roku rzeczywiście każdy
| kłos jest na wagę złota. Zaopa-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

akcji socjalnej przez zakłady
pracy w porozumieniu z zarzą­
dami ZMS jako wyróżnienie za

wzorowe wywiązywanie się z o-

bowiązków zawodowych i pracę
społeczną.

Celem obozu jest uczczenie
obu rocznic, odbycie spotkania
z młodzieżą Czechosłowacji, po­
znanie zabytków i regionu są­
deckiego oraz Słowacji a także
szkolenie młodzieżowych orga­
nizatorów turystyki i rekreacji.
W trakcie trwania obozu prze­
widziano konkursy — na naj­
lepszą piosenkę rajdową, naj­
lepsze hasło obozu, najlepszy
program ogniska, na najaktyw­
niejsze obozowisko na Drienicy,
konkurs fotograficzny i in.

Najlepsza drużyna zdobędzie
puchar Wojewódzkiej Rady
Związków Zawodowych w Kra­
kowie. (zg)

Ostatnie upalne dni sprawiły, te nawet każdy strumyk górski stał się miejscem kąpieli. Cho­
ciaż woda w Kamienicy nie należy do najcieplejszych, maluchom ze Szczawy jak widać na zdję­
ciu to nie przeszkadza. Fot. W. KLAG

<Hg akuszyński to dzieciństwo sielskie- aniel-
BA skie. Dobra ciotka Fregata z nawpół roz-
BABS walonego, drewnianego domostwa pośród
B B wydm nadmorskich, która nie skąpi po-
B B B mocy chlopakom-łapserdakom, którzy się

pchają, aby pływać po polskim morzu.

Poczciwy doktór, który wiecznie szuka okularów i

wszystkiego zapomina, roztargnienia ma w sobie na

funty, a serce w nim dobre i szlachetne. Zagubiona i
bezradna, biedna Basia, której kilkoro ludzi okazuje
tyle serca, choć wszyscy są oni właściwie obcy...

Makuszyński — jedna wielka kraina łagodności, pod­
ręcznik serdeczności, zaszczepianej młodym Polakom w

dzieciństwie, książki, które uczą serdeczności i życzli­
wości... I jakie nakłady potężne! Liryczny humor,
przebogaty, owa szkoła pisania do śmiechu a z łezką,
któryż tak dziś potrafi?! Nie masz już takich felieto­
nistów. A no tak, bo Makuszyński, ten od Jacka i Plac­
ka, co ukradli księżyc i od szatana, który się pojawił
w siódmej klasie — pisał znakomite felietony... Mam
właśnie tom z 1925 roku zatytułowany „Wycinanki”.
Cto fragment felietonu o Zakopanem:

„Zakopane jest miejscowością skromną i cichą. Pa­
nuje w niej praca, duch wzniosły i ukochanie natury”.

Czyż z tego cytatu nie można się śmiać przynaj­
mniej przez tydzień?!

„Górale to szczep dorodny i dzielny; wesele trwa u

nich, trzy dni, pogrzeb siedem".
I to stosowanie średników, dziś już prawie zanikłe.

Jeszcze tylko Stefan Bratkowski wje, jak się tego uży­
wa sensownie, ale on jest futurystą. Stąd rokuję śred­
nikowi karierę, ale dopiero to przyszłości i to dość, od­
ległej. Ale ja przecież o wielkim Kornelu Makuszyń­
skim i jego felietonach. Cudowne' tytuły, od razu chce
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się złapać i czytać: „Jak i gdzie kradną”, „Złodziejskie
dowcipy”, „O polskiej wątrobie”, „Lekarstwo na złą
żonę”...

Ale ja mimo wszystko wracam w krainę łagodności.
Do książek, które Makuszyński napisał d.la małolet­
nich. Gdy była straszna wojna i przez ulice mojego
miasta jechały ze zgrzytem gąsienic czołgi, gdy stuk

podkutych butów akompaniował piosence „Heili —

heilo — haila” — czytałem łapczywie Makuszyńskie­
go, aby utrzymała się we mnie wiara w człowieka.
Wierzyłem, że wojna przeminie i spotkam kiedyś do­
brotliwie roztargnionego doktora-dziwaka, albo ciotkę
Fregatę o złotym sercu...

Piszę o Makuszyńskim nie dlatego, że niedawno mi­
nęły dwie rocznice: 90 lat ukończyłby to tym roku,
gdyby miał zdrowie Solskiego. A tymczasem w swoim

ukochanym Zakopanem, które kochał i wykpiwał, bo
on jak kochał to kpił i żartował równocześnie — zmarł
20 lat temu. Postawili mu góralską mogiłkę, w dre­
wnie wyrzezaną kunsztownie. Taką, że jak człowiek
na nią popatrzy — to ma ochotę uśmiechnąć się do pi­
sarza i łezkę uronić...

Felieton z krainy

łagodności
A więc dlaczego piszę o Makuszyńskim, jeśli nie ro­

cznicowo? Eo tęsknię do tej przecudnej krainy łagod­
ności, jaka jest w jego książkach dla. młodzieży. Marzę
o tym, by żyć pośród takich życzliwych, serdecznych i

dobrych ludzi. „Panie — napisze baczny a zgryźliwy
czytelnik — pan już na stare lata bredzisz. Przecież po­
staci z Makuszyńskiego to fikcja, są to książki naiwne
w gruncie rzeczy, nieskomplikowane, a postaci naj­
wyraźniej nieprawdziwe, przeciwieństwa czarnych
charakterów... Wstydź się pan wypisywać takie rze­
czy!". Baczny czytelniku, nie masz racji. Zadałbym we

wszystkich instytucjach na obowiązkową lekturę ksią­
żki Makuszyńskiego, aby się ludzie przekonali, że mo­
żna być dobrym i życzliwym i dowiedzieli się, jak to

się robi, bowiem w pośpiechu życia codziennego i z

wielu innych powodów — zapomnieli, jak się to robi. 1

tylko warczą na siebie wzajemnie na każdym kroku...
Do tego miejsca miałem napisany ten felieton i sie­

działem, myśląc nad puentą misternie skonstruowaną,
mocną a trafną, jak strzała Wilhelma Telia. — gdy
przybyły do mnie w gościnę trzy osoby. Młody auto-

mobilista z rodzicami, po wypadku (patrz felieton „Au-

tomobillzm 1 chichot Wyspiańskiego") sprzed dwóch ty^
godni. Była to niedziela, piękna i słoneczna, automobi-
lista po drodze — jako że mieszkam na wsi — uzbierał
bukiet rumianków. „Oto idą ludzie, którzy opowiedzą
mi o życzliwości i serdeczności ludzkiej. Ci, którzy
przeczytali felieton wzruszyli się i pospieszyli automo-

bliście z pomocą...”. Tak sobie myślałem.
Automobilista wyszedł z kliniki na przepustkę w so­

botę i ojciec zaprowadził go do Wierzynka na obiad.
Czekali przez pół godziny, wreszcie starszy pan, ojciec
— spytał kelnera, dlaczego nie obsługuje. Bez odpo­
wiedzi. „Czy pan nie dowidzi, czy nie dosłyszy?" — py­
ta starszy pan, „1 jedno i drugie — odpowiada gładko
kelner nr 1 — panowie jesteście pijani i nie będziecie
obsłużeni”. Pisałem w poprzednim felietonie, że auto­
mobilista po urazach czaszki, przy braku jej fragmen­
tu itp. mówi wolno i jakby zdrętwiałym językiem, co

sugerować może, jakby był po kilku głębszych. Ale

starszy pan udał się do kierownika i pokazał świadec­
two lekarskie, przepustkę, że syn wyszedł na niedzielę
z kliniki... Został potraktowany jak intruz, łotr, pijak.
Sprowadzono radiowóz milicyjny, autombilistę powie­
ziono do Izby Wytrzeźwień, gdzie rzekomy lekarz, za­
chowujący się jak ponury recydywista — po długich
naleganiach, aby zbadano im krew (ojca też posądzono
o pijaństwo, ma 78 lat 1 przez całe życie nie brał alko­
holu do ust) raczył podać synowi balonik z alkoholo­
mierzem. Alkoholomierz nie zabarwił się. Ojciec z sy­
nem o godzinie 22-giej zostali zwolnieni, nikt im nie

powiedział „przepraszam”...
I oto jest puenta do felietonu o książkach Makuszyń­

skiego. Niech je czytają młodzi, by nie wyrośli na kel­
nera nr 1, pana kierownika, lekarza z Izby Wytrze­
źwień etc.

_

Zarządzenie premiera

Zabezpieczyć skup
tegorocznego

ziarna
WARSZAWA (PAP) ,

6 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz wy­
dał kolejne zarządzenie w

sprawie kampanii żniwnej.
Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — intencją
zarządzenia jest zapewnienie
warunków prawidłowego
przebiegu skupu zbóż i rze­
paku z tegorocznych zbio­
rów. Zmierza ono zwłaszcza
do usprawnienia organizacji
pracy i działalności zakła­
dów przemysłu zbożowo-

młynarskiego „PZZ” oraz

spółdzielczości zaopatrzenia i

zbytu na wsi, zajmujących
się skupem i odbiorem zbół
i rzepaku, ich magazynowa­
niem, suszeniem, przełado­
wywaniem i transportem-

W celu umożliwienia tym
zakładom wykonania zwięk­
szonych i znacznie w tym
roku utrudnionych zadań,
prezes Rady Ministrów zniósł
wobec nich ograniczenia
wzrostu zatrudnienia i fun­
duszu płac wprowadzone 23
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polsko-radziecka

umowa o współpracy
w automatyce
Na naszej jubileuszowej

wystawie w Moskwie podpi­
sano wczoraj międzyrządową
umowę o współpracy PRL i
ZSRR w zakresie produkcji
środków automatyzacji i

przyrządów kontrolno-po­
miarowych. Objęte nią wza­
jemne dostawy osiągną war­
tość 100 min rubli.

Prezydenci
Francji i Egiptu

wymienią wizyty
Egipski minister spraw za-

1 granicznych, Ismail Fahmi o-

; świadczył we wtorek w Pa-
'

ryżu, że jeszcze przed koń-

i cem bieżącego roku wymie-
? nią wizyty prezydenci
j Francji — Valery Giscard
/ d’Estaing i Egiptu — Anwar
? Sadat.

Izraelski

atak na Liban
Libańskie ministerstwo o-

brony poinformowało, że w«

■wtorek po południu na te­
rytorium południowego Li­
banu wdarło się kilkanaście
izraelskich pojazdów opance­
rzonych. Doszło do trwającej
45 minut wymiany ognia
miedzy siłami agresora a

wojskami libańskimi. Izra­
elczycy zostali zmuszeni do

wycofania- się.

Fontanna ropy naftowej
nad Bałtykiem

(APN) Na wybrzeżu Bałty­
ku, niedaleko Kaliningradu,
odkryto złoże naftowe, wy­
sunięte naibardziej na za­
chód w Związku Radziec­
kim.

Ósme z kolei wiercenie da­
ło tam niespotykaną dotąd
obfitość ropy naftowej, wy­
magającej nieznacznej tylko
przeróbki.

Przewiduje się, że cześć no­
wo odkrytej ropy naftowej
popłynie systemem między­
narodowych rurociągów
„Przyjaźń”, prowadzących z

7SRR do europejskich kra­
jów socjalistycznych.

Porozumienie

największych importerów
„płynnego złota”

Rzecznik amerykańskiego
departamentu stanu powiado­
mił, że grupa 12 państw —

największych importerów ro­
py naftowej — uzgodniła w

znacznej mierze wspólną po­
litykę na wypadek zastoso­
wania w przyszłości przez
państwa — producentów ropy
naftowej embarga na dosta­
wy paliw płynnych. 12

państw zamierza dzielić się
posiadanymi zapasami ropy,
podczas gdy USA dostarczą
swym partnerom w szczegól­
nie trudnych okolicznościach

ropy z własnych źródeł.
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Obrady komisu
tranzvwwei NRO-RRi

NA BUDOWIE
GDAŃSKIEJ RAFINERII

(d) W bieżącym miesią­
cu budowniczowie gdańskiej
rafinerii zwiększają tempo
prac. Rozpoczyna się montaż

„serca zakładu” — instalacji
bloku paliwowego. Za kilka
dni budowniczowie rozpo­
czynają ostatni etap operacji
łączenia rurociągiem rafine­
rii z bazą przeładunku ropy
naftowej w Porcie Północ­
nym.

MIĘDZYNARODOWE
SPOTKANIE

GKRĘTOWCOW
Q Od 26 do 29 września

obradować będzie w Szczeci­
nie IX międzynarodowa se­
sja naukowa okrętowców.
Weźmie w niej udział ponad

z300 budowniczych statków

kraju i z zagranicy.

ROZMOWY
FAJSAL — SADAT

g) Prezydent Sadat i król
Arabii Saudyjskiej Fajsal
zakończyli we wtorek serię
rozmów, których tematem

była sytuacja na Bliskim
Wschodzie. Ponadto oma­
wiano zagadnienia dotyczące
stosunków dwustronnych.

SPOTKANIE
CEAUSESCU — MARCHAIS

@ W poniedziałek, 5 bm.
sekretarz generalny RPK,
Nicolae Ceausescu spotkał
się z przebywającym w Ru­
munii sekretarzem ;

nym Francuskiej Partii

munistycznej, Georgesem
Marchais. Obie strony doko­
nały wymiany poglądów na

temat niektórych proble­
mów międzynarodowych o-

raz przedstawiły
swoich partii na

przyszłość.

generał- ,

irtii Ko- J

i!zadania
najbliższą

670”„KOSMOS —

Q We wtorek wystrzelono
w Związku Radzieckim sztu­
cznego satelitę Ziemi „Kos-
mos-670”, przeznaczonego do
badania przestrzeni kosmicz­
nej. Sputnik wszedł na orbi­
tę okołoziemską. Umieszczo­
na w jego wnętrzu aparatu­
ra funkcjonuje sprawnie.

SPRAWA
TURECKIEGO OPIUM

@ Izba Reprezentantów
Kongresu USA podjęła uch­
wałę wzywającą prezydenta
Nixona do natychmiastowe­
go rozpoczęcia rozmów z

Turcją celem zapobieżenia
przedostawaniu się do Sta­
nów Zjednoczonych opium
i heroiny produkowanych w

Turcji. Gdyby negocjacje z

Turcją nie przyniosły skut­
ku, Izba proponuje zawie­
szenie wszelkiej pomocy
USA dla rządu tureckiego.

WYKRYTO BAZĘ
TERRORYSTÓW

WŁOSKICH
© Policja włoska odkryła

na północy kraju w górach
tajną bazę terrorystów. W

opuszczonym domu, otoczo­
nym gęstym lasem znalezio­
no 200 kg ładunku dynami­
tu, detonatory elektryczne i
sznur Bickforda (lont wolno-

palny). Niedaleko od tego
„magazynu” przebiega linia

wysokiego . napięcia, oraz to­
rowisko linii kolejowej, łą­
czącej Turyn z terytorium
Francji.

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska przechodzi pod wpływ
wyżu, z centrum nad Kana­
łem La Manche. Zachmurze­
nie duże ze stopniowymi roz­
pogodzeniami.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże ze stop­
niowymi rozpogodzeniami.
Możliwe przelotne opady de­
szczu i burze zwłaszcza w re­
jonach górskich. Temperatu­
ra najwyższa dniem od 16 w

rejonach podgórskich do 22
st. na pozostałym obszarze.
Na jniższa nocą od 10 st. do 14
st. Wysoko w Tatrach od 5
st. dniem, do 3 st. nocą. Wia­
try umiarkowane i dość sil­
ne, stopniowo słabnące za­
chodnie i północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA POGODA
NA NASTĘPNĄ DOBĘ: Na

ogół zachmurzenie małe lub

umiarkowane, temperatura
dniem 24 st., nocą 15 st.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13 .00:

Świnoujście 20, Kołobrzeg 18,
Ustka 17, Gdańsk 18, Olsztyn
19, Suwałki 17, Białystok 19,
Warszawa 20, Poznań 20,
Wrocław 15, Kłodzko 17, Lu­
blin 17, Rzeszów 14, Kielce
17, Kraków 15, Katowice 12;
Kasprowy Wierch 3, Nowy
Sącz 13, Tarnów 14.

W EUROPIE: Berlin 18,
Kopenhaga 22, Oslo 17,
Sztokholm 18, Helsinki 15,
Mosktoa 16, Kijów 21, Krym
30, Bukareszt 32, Sofia 31, A-

teny 33, Ankara 29, Belgrad
23, Budapeszt 24, Wiedeń 21,
Rzym 31, Madryt 32, Lizbona
27, Paryż 21, Londyn 21, Rey-
kjavik 14, Spitsbergen 4.

BIOMET INFORMUJE:

Sprawność psychofizyczna w

normie, widzialność dobra,
drogi lokalnie okresowo śli­
skie. (d)

2,3,4,5,6,

taWne Biura Politycznego
KC PZPR i Prezydkn Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kształcące dla młodzieży obejmowało nauką
5.193 tys. uczniów, zaś we wszystkich typach
szkół zawodowych uczyło się 1.516 tys. młodzie­
ży. Liczba dzieci korzystających z wychowania
przedszkolnego wzrosła o około 130 tys.

W roku szkolnym 1974/75 zakłada się dalsze

upowszechnianie wychowania przedszkolnego,
bowiem 85 proc, dzieci sześcioletnich uczęszczać
będzie do przedszkoli. Przedłużona będzie — do
18 godzin tygodniowo — działalność ognisk
przedszkolnych. Dążyć się będzie do przekształ­
cenia tych placówek w stałe oddziały przed­
szkolne przy szkołach podstawowych.

W nowym roku szkolnym 1974/75 do najważ­
niejszych zadań resortu należeć będzie dalsze

podnoszenie poziomu szkół wiejskich, przygoto­
wanie warunków do upowszechnienia średniego
wykształcenia, unowocześnienie kształcenia za­
wodowego oraz doskonalenie pracy wychowaw­
czej z dziećmi i młodzieżą.

Zalecono resortowi oświaty i wychowania
podjęcie niezbędnych kroków dla poprawy za­
opatrzenia uczniów w podręczniki oraz termi­
nowej realizacji inwestycji i remontów przed
zbliżającym się nowym rokiem szkolnym.

Każdy kłos rzeczywiście
na wagę złota

(DOKONCZENIE ZE STR. 1) I
trzonie sklepów wiejskich w

artykuły spożywcze jest na o-

gół dobre. W niektórych miej-:
scowościach występują jednak
braki napojów chłodzących o-

raz wędlin i. mięsa (Radziecho­
wy—Wieprz, Koszarawa, Łody­
gowice, GS Jeleśnia).

W POWIECIE SUSKIM nasi­
lenie prac żniwnych przewidy­
wane jest również dopiero
przyszłym tygodniu. W
chwili skoszono zaledwie 50 ha
zbóż, co stanowi 0,3
nego areału. Sprzęt
wcześniej rozpocznie
kolicach Spytkowic,
Budzowa, zaś najpóźniej, bo do­
piero za dwa tygodnie — w

Stryszawie i Zawoi. Zaopatrze­
nie wsi w podstawowe artyku­
ły żywnościowe jest dobre. Na

podkreślenie zasługuje świetnie

zorganizowana akcja „zielonych
dziecińców”

w

tej

proc, ogól-
zbóż naj-
sięwo-

Łętowni, III
’

— na terenie po- W
wiatu będzie ich działać 25, a

nr7Phvtuań w nirh hpdy.ip nlr.przebywać w nich będzie ok. K
489 dzieci, (ew)

Na terenach POWIATU TAR- ty
NOWSKIEGO I BRZESKIEGO , SjNOWSKIEGO I BRZESKIEGO ,»
zebrano zboża z blisko jednej z|

trzeciej powierzchni. Zakończył jZ
się już sprzęt rzepaku i jęcz-
mienia. Żyto skoszono w 70

proc. Na terenie gminy Zabawa
w powiecie brzeskim : zbiór ży­
ta dobiega już końca, natomiast
w . gminie Iwkowa w tym sa­
mym powiecie dopiero, się roz­
począł. Podobnie jest zresztą w

! pow. tarnowskim, gdzie przy-
■kładem są tereny położone na

i północy i południu powiatu. Z
i uwagi na „wylegnięcie” żyta
, na przeważającej części areału,
J zbioru trzeba było dokonywać

kosą. W rejonach położonych w

nadrzecznych depresjach a tak-

j że w terenach niezmeliorowa-

nych, użycie sprzętu konnego
bądź traktorowego wykluczała
podmokłość gruntu. W lepszym
stanie dotrwały do zbioru pozo­
stałe gatunki zbóż toteż ich

sprzęt będzie mógł się odbywać
W szybszym tempie, dzięki za­
stosowaniu mechanicznego
sprzętu kośnego. W obu powia-

, tach obserwuje się ogromny
popyt na usługi kółek rolni­
czych.

Do akcji żniwnej czynnie
■włącza się młodzież, zwłaszcza
zrzeszona w ZSMW, która rea-

I lizuje swą doroczną akcję „każ-
I dy kłos na wagę złota”.

I

Wielka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

łach i lokalach gastronomicznych
licznych kradzieży kieszonko­
wych. Znaczna część tych prze­
stępstw nie była nawet zgłasza­
na przez pokrzywdzonych.

Do tej samej jednostki przy­
szedł mężczyzna informując o

dokonaniu kilkunastu włamań
do samochodów i kradzieży. Mi­
mo, iż ujawniający się jest re­
cydywistą i był już siedmio­
krotnie karany, nie zastosowa­
no wobec niego żadnych środ­
ków zapobiegawczych. I on sko­
rzysta z dobrodziejstw amnestii.

We wszystkich jednost­
kach MO czynne są punkty
informacyjne, w

można osobiście
fonicznie dowiedzieć się
szczegółach . związanych

których
bądź tele-

o

z

problemami amnestii. Zgła­
szający mają zapewnioną
pełną dyskrecję. W Komen­
dzie Wojewódzkiej MO czyn­
ny jest od godz. 8—16 telefon
zaufania nr 262-33, bądź
216-41 czynny całą dobę.

Nie oznacza to jednak, iż mi­
licja nie prowadzi swoich nor­
malnych działań, a jedynie cze­
ka aż zgłoszą się sami sprawcy
przestępstw. Nic podobnego.
Nadal wykrywane są prze­
stępstwa, a ich sprawcy o

ile sami się nie ujawnili —

tracą wielką szansę, jaką daje

grze

W Lajkoniku
W 8S6 premiowanej

„Lajkonika" z dnia 4 sierpnia
1974 r. stwierdzono: 14 wygra­
nych z 4 trafieniami po 3.854 zł;
953 wygrane z 3 trafieniami

po 48 zł; 14.749 wygranych z 2
trafieniami po 5 zł; 25 wygra­
nych z 3 trafieniami z dodatko-

W porównaniu do

przedniego wydatnie
się zaopatrzenie sklepów wiej-'
skich, zarówno w artykuły spo- !
żywcze jak i części zamienne |

do maszyn. Poprawa nastąpiła
szczególnie w dziedzinie zaopa­
trzenia w mięso i wędliny. Do- j
tyczy to także napojów chło- i
dzących i nabiału. Tam gdzie I

było to możliwe, wydłużono ■
czas pracy wiejskich placówek : „„„„__

handlowych. GS w Gumniskach i siewów poplonów.

Zarządzenie premiera

i

(DÓKON.-ZENIK ZE STR. 1)
kwietnia br. Jednocześnie
minister przemysłu spożyw­
czego i skupu upoważniony
został do przekroczenia pla­
nowanego na rok 1974 fun­
duszu płac w takich rozmia­
rach, jakie niezbędne są do

szybkiego i sprawnego sku­
pienia, zmagazynowania i

wysuszenia ziarna.
Zarządzenie zobowiązuje

wojewodów 1 prezydentów
miast do udzielania wszelkiej
pierwszoplanowej pomocy
zakładom zajmującym się
skupem i magazynowaniem

Apel do działaczy
i sportowców LZS

Bardzo niekorzystne wa­
runki klimatyczne w bieżą­
cym roku spowodowały po­
ważne opóźnienia w pracach
żniwnych, a obecnie stają się
przyczyną dużego spiętrzenia
robót przy zbliżających się
zbiorach prawie wszystkich
gatunków zbóż, dokonywaniu
podorywek i siewie poplonów
letnich.

Główne nasilenie wszyst­
kich prac nastąpi do dnia 25

sierpnia. W wielu jednak
przypadkach występują duże
trudności w terminowym
zbiorze zbóż, a to w szczegól­
ności u dotkniętych klęska­
mi losowymi, u rolników
chorych, wśród starszych ro­
dzin bezdzietnych czy też w

gospodarstwach uspołecznio­
nych a pozbawionych siły
roboczej.

Biorąc powyższe pod uwa-

szansa
im amnestia. Dlatego też ci, któ­
rzy chcą skorzystać z jej dobro­
dziejstw powinni to uczynić mo­
żliwie jak najszybciej, gdyż wy­
krycie ich działalności przed
Ujawnieniem się w zasadzie wy­
kluczy zastosowanie do nich a-

mnestii.

Gorzkie powroty

Zaprzepaściło daną im szansę
jak dotąd 5 amnestionowanych.
Józef P. został zwolniony z Za­
kładu Karnego 26 lipca i już 31
ub. miesiąca włamał się w Kra­
kowie do mieszkania. Został u-

jęty w pościgu i znów powrócił
do celi. Będzie musiał odcierpieć
do końca poprzedni — darowany
mu wyrok i odpowie przed są­
dem za 'popełnienie nowego
przestępstwa. Trzech dalszych
amnestionowanych dopuściło się
kradzieży, a jeden groźby ka­
ralnej. Odbywał karę 10 miesię­
cy pozbawienia wolności i po
zwolnieniu na mocy amnestii

już następnego dnia po powro­
cie do domu zagroził swojej
córce, że ją zabije.

Oczywiście są to wypadki spo­
radyczne, stanowiące ułamek

procentu wśród wszystkich a-

mnestionowanych; zaś organa
MO nasiliły działania porządko­
we, by zapobiec ewentualnym
zakłóceniom spokoju. (Żuk)

608 wygranych z

z dodatkową po

premie pieniężne

wą po 148 zł;
2 trafieniami
20 złotych.

Ponadto: 4

po 10.000 zł na 4-ro cyfrową koń­
cówkę banderoli kuponu 5-cio-

zakladowego; 46 premii pienięż­
nych po 500 zł na 3-cyfrową
końcówkę banderoli kuponu
5-cio zakładowego.

9 Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium
Rządu omówiły główne kierunki i problemy
działalności ideowo-propagandowej w bieżącym
półroczu. Podkreślono, że praca ideologiczna
i propagandowa winna służyć zwiększaniu ak­
tywności społecznej i zawodowej ludzi pracy,
kształtowaniu socjalistycznych stosunków mię­
dzyludzkich oraz dalszemu umacnianiu jedno­
ści moralno-politycznej narodu w realizacji
wielkich celów budownictwa socjalizmu w na­
szym kraju.

@ Biuro Polityczne KC PZPR 1 Prezydium
Rządu zapoznały się z informacją o przebiegu
i rezultatach wizyty członka Biura Polityczne­
go KC, prezesa Rady Ministrów PRL Piotra
Jaroszewicza w Socjalistycznej
munii. Zaaprobowano w pełni
i przeprowadzonych rozmów,
przebieg wizyty oraz przyjęte
doniosłe znaczenie dla pogłębienia współpracy
obu krajów. Realizacja i dalsze wzbogacanie

programu wzajemnych stosunków gospodar­
czych przyczynią się do pomyślnego rozwoju
społeczno-ekonomicznego Polski i Rumunii oraz

dalszego postępu integracji gospodarczej, zgod­
nie z kompleksowym programem realizowanym
w ramach RWPG.

Republice Ru-

wyniki wizyty
stwierdzając, że
ustalenia mają

roku po- [ uruchomiła sprzedaż obwoźną,
poprawiło dzięki której podstawowe wik­

tuały i napoje dostarczane są
rolnikom bezpośrednio na pola.

Gorzej jest natomiast z za­
pewnieniem opieki nad dzieć­
mi. Ogólna liczba dziecińców i

zielonych klubów na terenie o-

bu powiatów jest niewystarcza­
jąca-

Równolegle ze sprzętem zbóż

rolnicy dokonują podorywek 1

(tor)

ziarna, przede wszystkim
zaś pomocy w skompletowa­
niu odpowiednich załóg pra­
cowniczych, a także w u-

sprawnieniu przewozów
ziarna.

Ministrowi przemysłu spo­
żywczego i skupu oraz pre­
zesowi CHS „Samopomoc
Chłopska” — przyznane zo­
stały kwoty po 5 min zł na

nagrody dla pracowników,
którzy przyczynią się do

szybkiego i sprawnego wy­
konania tegorocznych zadań.

Zarządzenie weszło w ży­
cie 6 sierpnia.

gę, Zrzeszenie „Ludowe Zes­
poły Sportowe” województwa
krakowskiego, którego dzia­
łalność była i będzie zawsze

związana z ludźmi pracy na­
szych krakowskich wsi, ape­
luje do szerokich mas mło­
dzieży wiejskiej LZS o udzie­
lenie wszelkiej niezbędnej
pomocy gospodarstwom rol­
nym i gospodarzom indywi­
dualnym przy sprzęcie zbóż.

Podejmując niezbędne czy­
ny społeczne w tym zakresie,
mobilizujcie szeroki aktyw
młodzieży wiejskiej do szla­
chetnej pomocy rolnikom.

Kontaktujcie się w powyż­
szych sprawach na bieżąco z

naczelnikami gmin, którzy
są głównymi koordynatorami
akcji żniwnej na swoim tere­
nie.

Za aktywne włączenie się
do tychże akcji składamy
Wam serdeczne podziękowa­
nie.

RADA WOJEWÓDZKA
ZRZESZENIA

„LUDOWE ZESPOŁY
SPORTOWE” W KRAKOWIE

Dar dla AGH
W ramach kilkunastoletniej

współpracy Akademii Górniczo-

Hutniczej w Krakowie z Natio­
nal Research Council of Cana-
da w Ottawie (Narodowa Rada
Badawcza Kanady — odpowied­
nik akademii nauk) w zakresie

fotogrametrii — krakowska u-

czelnia otrzymała ostatnio nie­
zwykle cenny dar.

Wydział Fizyki NRC przeka­
zał zakładowi fotogrametrii In­
stytutu Geodezji Górniczej i

Przemysłowej AGH kalibrator
kamer lotniczych — aparaturę
naukową o bardzo wysokiej
precyzji, służącą do wyznacza­
nia podstawowych parametrów
kamer pomiarowych.

Urządzenie to pozwoli uspraw­
nić prace badawcze i technicz­
ne szczególnie w dziedzinie fo­
togrametrii analitycznej nie

tylko w AGH, ale także w in­
nych ośrodkach naukowych
kraju.

Dzień grozy
w Lignana Sabbiadoro

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

parkingu przed tutejszym hote­
lem, zwaliły ogrodzenia. 2 spo­
śród słoni wdarły się do hotelo­
wej kuchni przewracając stoły,
zrzucając z kredensów naczynia.
Dwie kucharki, które doznały
szoku umieszczono w szpitalu.

Pracownikom cyrku udało się
słonie uspokoić i doprowadzić
do cyrku. Tam ponownie słonie

wpadły w szal, wywróciły kilka
wozów cyrkowych, zniszczyły
kilka namiotów. Dopiero wtedy
skuto zwierzęta żelaznymi łań­
cuchami i zaprowadzono do kla­
tek.

BERLIN (PAP)
Jak informuje agencja ADN,

6 sierpnia obradowała w Berli­
nie komisja tranzytowa, w skład

której wchodzą przedstawiciele
NRD—RFN.

Na posiedzeniu komisji dele­
gacja NRD wystąpiła stanowczo
— opierając się na materiale

dowodowym — przeciwko dal­
szemu nadużywaniu dróg tran­
zytowych NRD przez zachodnio-
niemieckie i zachodnioberlińskie

organizacje przemytu ludzi oraz

domagała się ponownie kon­
kretnych posunięć RFN przeciw­
ko tym aktom naruszania poro­
zumienia o tranzycie. Delega­
cja NRD podkreśliła, że ruch

tranzytowy do Berlina Zachod­
niego i z tego miasta odbywa
się normalnie, zgodnie z poro­
zumieniem czterostronnym z 3
września 1971 roku i z porozu­
mieniem o tranzycie między
NRD a RFN. Odrzuciła ona z

naciskiem nieuzasadnione twier­

Kryzys cypryjski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W Nikozji 1 w innych mia­
stach Cypru obowiązuje godzina
policyjna od godziny 19.00 do
4.30 rano. Widać liczne patrole
wojskowe i policyjne. W dzień

sytuacja w głównych centrach

wyspy wydaje się spokojna, jed­
nakże nocą wybuchają strzelani­
ny. Pewnej normalizacji ulega
praca transportu i urzędów. O -

twarto większość sklepów 1 ka­
wiarń. Na ulicach panuje oży­
wiony ruch. Na wsi chłopi przy­
stąpili do zbioru plonów. Znacz­
na część plonów uległa jednak
zniszczeniu. Międzynarodowe
lotnisko w Nikozji i główny
port morski, Famagusta, są nie­
czynne.

Według tymczasowych da­
nych, straty jakie poniosła go­
spodarka Cypru sięgają setek
milionów funtów cypryjskich.

W Nikozji przebywał w ponie­

W związku z aferą „Watergate"

Oświatanie irezydeota
Biały Dom opublikował o-

świadczenie prezydenta Niiona,
w którym prezydent informuje,
iż postanowił przekazać Komisji
prawnej Izby Reprezentantów
transkrypty trzech swych roz­
mów z byłym szefem sztabu do­
radców prezydenckich Halde-

mannem, przeprowadzonych 23
czerwca 1972 r. Przyznał on, że
ten dodatkowy materiał może
zaszkodzić jego pozycji. R Ni-
xon oświadczył: „niezależnie od

tego, jakie błędy popełniłem w

sprawie Watergate, pozostaje
niepodważalną prawdą, że gdy
dowiedziałem się o wszystkich
faktach, domagałem się prze­
prowadzenia wyczerpującego
śledztwa i ukarania winnych.
Jestem w pełni przekonany, że
cała ta sprawa nie uzasadnia

podjęcia skrajnego kroku — za­
stosowania impeachment wobec

prezydenta i usunięcia go ze

stanowiska. Wierzę, że taki wła­

Katastrofy — wypadki — klęski żywiołowe

Nieudana próba przelotu
balonem przez Atlantyk

WASZYNGTON | sób a 15 zostało rannych. Przy-
Aeronauta amerykański Ro­

bert Berger wystartował we

wtorek z miejscowości Lakę- ■
hurst (stan New Jersey) do lotu

balonem, którego celem był Pa­
ryż. Próba zakończyła się tra­
gicznie. Wkrótce po starcie z

niewiadomych przyczyn balon
runął na ziemię a aeronauta
Robert Berger poniósł śmierć.
Przed rokiem pierwszą, nieuda­
ną próbę podjął Bob Sparks.
Drugi aeronauta Thomas Gatch

zaginął na Atlantyku w lutym
bież. roku. *

NOWY JORK
W wyniku zawalenia się pię­

trowego parkingu w Miami na

Florydzie, śmierć poniosło 6 o- i

Inwazja dzików na Żywiecczyźnie
(Inf. wł.) W ostatnich dniach

rolnicy i myśliwi pow. żywiec­
kiego zaalarmowani zostali dość

niezwykłą i jednocześnie groź­
ną wiadomością: na Żywiecczyź­
nie pojawiły się duże ilości dzi­
ków przechodnich, które praw­
dopodobnie przeszły przez gra­
nicę Czechosłowacji. Podjęto
natychmiast akcję, mającą na

celu ochronę pól przed stratami,
jakie mogą zadać rolnictwu te

zwierzęta. Na polach upraw­
nych w wielu miejscowościach
nocami płoną duże ogniska —

KOMUNIKAT

DOKP-KRAKÓW
DOKP Kraków informuje,

że w dniach 6, 8, 11, 14, 16,
18 i 25 sierpnia 1974 r. będzie
kursować dodatkowo jeden
wagon klasy drugiej objęty
rezerwowaniem miejsc sie­
dzących z Krakowa do War­
ny — przez Trzebinię, O-

święcim Zebrzydowice, Buda­
peszt.

Kraków Główny odjazd
godz. 20J55 — Warna przy­
jazd godz. 10,35,

dzenie strony RFN w sprawie
rzekomych utrudnień w ruchu

tranzytowym.
Przedstawiciele NRD oświad­

czyli, że posunięcia zapowiedzia­
ne w oświadczeniu rządowym
NRD z 21 lipca 1974 roku do­
tyczą wyłącznie pracowników,
mienia i dokumentacji federal­
nego urzędu ochrony środowiska
RFN zainstalowanego w Berli­
nie Zachodnim. Utworzenie tego
urzędu przeczy jednoznacznie
podstawowemu postanowieniu
porozumienia czterostronnego,
a mianowicie, że Berlin Zacho­
dni nie należy do RFN.

Delegacja NRD podkreśliła, że

dotrzymanie tego postanowienia
stanowi podstawę zagwaranto­
wania tranzytu i funkcjonowa­
nia porozumienia o tranzycie.
Nie należy się spodziewać, że

pracownicy tego urzędu mini­
sterstwa spraw wewnętrznych
RFN będą mogli korzystać z po­
rozumienia o tranzycie.

działek specjalny wysłannik a-

merykańskiego sekretarza sta­
nu, podsekretarz stanu d/s euro­
pejskich, Arthur Hartman. Ob­
serwatorzy twierdzą, że jego roz­
mowy poświęcone są uzgodnie­
niu „pakietu rozwiązań”, które

mogłyby być zaaprobowane pod­
czas zapowiedzianej na czwartek
w Genewie drugiej tury brytyj-
sko-turecko-greckich rokowań
w sprawie Cypru. Tymczasem
w Ankarze i w Atenach koła o-

ficjalne wyrażały wątpliwość co

do szans rozpoczęcia konferencji
w wyznaczonym terminie.

Parlament cypryjski wybrał
w poniedziałek przewodniczące­
go frakcji Zjednoczonej Partii

Demokratycznej („Eniaion”),
Tasosa Papadopulosa, na nowe­
go przewodniczącego. Papadopu-
los, będąc przez wiele lat mini­
strem w rządzie prezydenta Ma-
kariosa, uchodzi za polityka
bliskiego arcybiskupowi.

śnie będzie wynik procesu kon­
stytucyjnego”. Prezydent stwier­
dził, że „bierze odpowiedzial­
ność za pominięcie w swych
wypowiedziach pewnych aspek­
tów sprawy i bardzo tego ża­
łuje”. Z oświadczenia wynika,
że znana mu była sprawa wła­
mania do kwatery wyborczej
partii demokratycznej w hotelu

Watergate a także, że kierując
się troską o bezpieczeństwo na­
rodowe, wydał organom poli­
cyjnym polecenie, .by tak pro­
wadziły śledztwo w tej sprawie,
żeby nie dopuścić do ujawnie­
nia nazwisk niektórych osób za­
mieszanych w aferę.

W toku posiedzenia rządu a-

merykańskiego zwołanego w

trybie pilnym we wtorek po
południu prezydent Nixon za­
komunikował członkom swego
gabinetu, że nie zamierza re­
zygnować i pozostanie na swym
stanowisku.

puszcza się, że katastrofa na­
stąpiła w wyniku wady kon­
strukcyjnej budynku, którego
strop nie mógł utrzymać cięża­
ru 12 samochodów.*

NOWY JORK
W wyniku awarii jednego z

podzespołów elektrowni ponad
750 tys. mieszkańców nowojor­
skiej dzielnicy Bronx zostało

pozbawionych w poniedziałek
prądu elektrycznego. Stanęły
windy w domach, przestały pra­
cować klimatyzatory, zamarły
pociągi metra- Do 4 najwięk­
szych hoteli w tej dzielnicy po­
licja musiała dostarczyć awa­
ryjne generatory.

straż pełnią rolnicy oraz my­
śliwi z kół łowieckich „Jeleń”,
„Groń”, „Bór” i „Wierchy”.
Wiele pól otoczonych zostało
sznurkami, na których przywią­
zano butelki. Od kilku już dni

myśliwi ofiarnie pełnią całonoc­
ne czaty na polach. Od ich
strzałów padło do tej pory 6
dzików. Na terenie całego po­
wiatu grasuje w tej chwili

prawdopodobnie ok. 100 szt.

tych zwierząt. Najwięcej jest
ich w Juszczynie, Międzybro­

dziu i Porąbce.

KOMUNIKAT PKP
W NOWYM SĄCZU

Oddział Ruchowo-Handlo-

wy PKP w Nowym Sączu
zawiadamia, źe w związku z

ciągłą wymianą nawierzchni
na szlaku kolejowym Bogo-
niowice Ciężkowice — Grom­
nik—Tuchów,od1do31
sierpnia 1974 r., w dni ro­
bocze, oprócz sobót, w godz.
12.30—14, podróżni z pociągu
nr 612 zostaną przewiezieni
pomiędzy tymi stacjami za­
stępczą komunikacją auto­
busową.

SPORT • SPORT > SPORT • SPORT

Po remisowym meczu z Odrą 1:1

Wisła plasuje się
na 5 miejscu w tabeli

(OBSŁUGA WŁASNA)
Ostatni pojedynek Wisły w

tegorocznych rozgrywkach ligo­
wych nie przyniósł jej sukcesu.

Gospodarze po bardzo przecięt­
nej grze zremisowali z bronią­
cą się przed spadkiem Odrą
Opole 1:1 (1:1). Wiślacy — ma­
jąc w perspektywie tournee w

Hiszpanii — tylko okresami

grali szybko i składnie; napast­
nicy grali na Kapkę, który —

jak wiadomo — prowadzi w ta­
beli najlepszych strzelców li­
gowych. Niestety napastnikowi
Wisły nie udało się strzelić
bramki. Niemniej nadal z 15 go­
lami przewodzi stawce najlep­
szych snajperów. Szansę prze­
gonienia napastnika Wisły ma

jeszcze Lato. Dziś Stal Mielec

podejmuje na własnym boisku

ż.agłębie Sosnowiec i Lato może

powiększyć swoje bramkowe
konto.

Bardzo przeciętnie we wczo­
rajszym meczu zaprezentowała
się też Odra, która poza ambi­
cją nie pokazała nic szczegól­
nego. O losach Odry zadecy­
duje dzisiejszy mecz Szombie­
rek z ŁKS. Górnikom z Byto­
mia do szczęścia potrzebny jest
na własnym boisku tylko remis.

Losy wczorajszego spotkania
rozstrzygnęły się już w pier­
wszych minutach. Już w 4 mi­
nucie goście mieli znakomitą
szansę na objęcie prowadzenia,
ale Klose strzelił w słupek. W
5 minucie za faul Maculewicza
sędzia dyktuje rzut karny. A.
Kot nie zmarnował szansy i
Odra objęła prowadzenie 1:0.

Cieszyła się nim niedługo, bo

już cztery minuty później
Krawczyk zaskoczył Krupę
strzałem z 20 metrów i "Wyrów­
nał na 1:1. W minutę później
Kapka nie wykorzystał sytua­
cji sam na sam z bramkarzem.
Po 15 minutach gry tempo
spadło, ale do końca pierwszej
połowy przewągę w polu mieli

wiślacy. Kilkakrotnie groźne
sytuacje stworzył Kapka. M. in.
w 35 minucie egzekwował rzut

TABELA

1. Ruch 30 41 53—23
2. Górnik 29 36 41—26
3. Stal 29 35 40—24
4. Legia 30 34 38—28
5. Wisła 30 34 35—27
6. ŁKS 29 29 24—27
7—8 . Lech 29 28 25—25

Gwardia 29 28 25—25
9. ROW 29 27 23—28

10. Zagłębie S. 29 27 22—30
11. Polonia 29 27 22—31
12. Pogoń 29 27 26—37
13. Śląsk 29 27 20—32
14. Szombierki 29 24 25—31
15. Odra 30 24 25—37
16. Zagłębie W. 29 20 19—32

Fierwszy mecz wiślacy grają w Rybniku

10 wpró starł ekstraklasv
Tylko 10-dniowe wakacje bę­

dą mieć piłkarze naszej I ligi.
Dzisiaj rozegrane zostaną osta­
tnie mecze a już 18 sierpnia
rusza sezon piłkarski 1974/75.

Tego dnia odbędą się pierwsze
mecze ligowe. Krakowska Wisła
w swym pierwszym pojedynku
spotka się na wyjeździe z ROW

Rybnik. A oto pozostałe mecze

I kolejki: Ruch Chorzów — Po­
lonia Bytom, Śląsk Wrocław —

Stal Mielec, Arka Gdynia —

ŁKS, GKS Tychy — Lech Po­
znań, Szombierki Bytom —

Górnik Zabrze, Pogoń Szczecin

Treningi lekkoatletów

w Font Romeu

Kadra polskich lekkoatletów,
przygotowujących się do startu

w lekkoatletycznych Mistrzo­
stwach Europy (1—8 września
br. Rzym) przebywa na zgru­
powaniu wysokogórskim we

francuskim ośrodku Font Ro­
meu. O przebiegu przygotowań
informuje trener Z. Orywał:

„Wszystkie grupy specjalisty­
czne mają już za sobą okres

aklimatyzacyjny, który wynosił
od 3 do 8 dni. Biegacze, skocz­
kowie i miotacze rozpoczęli tre­
ning, przewidziany programem
naszego pobytu w Font Romeu.

Często organizowane są wycie­
czki w góry na wysokość ponad
2200 m. Na szczęście pogodę
mamy dobrą, jest słonecznie,
ciepło. Tak więc nawet Ci,
którzy mieli kontuzje, czują śię
dobrze.

Wczoraj przyjechali do Font
Romeu dziesięcioboiści. Tak

więc nasza grupa powiększyła
się do 60 osób. I. Szewińska

przechodziła anginę, ale czuje
fię już dobrze i normalnie tre­
nuje”.

Wygrane w Totku

W zakładach Toto-Lotka z 4
bm. stwierdzono: losowanie 1:
1 rozw. z 6 trafieniami — wy­
grana — 1.000.000 zł; 7 rozw.

z 5 traf. prem. — wygrane po
218.398 zł; 157 rozw. z 5 traf,
zwykł. — wygrane po 13.656 zł;
8.517 rozw. z 4 trafieniami wy­
grane po 317 zł; 169.600 rozw. z

3 trafieniami — wygrane po
16 zł. Losowanie 2: 2 rozw. z

6 trafieniami — wygrane po
637.623 zł; 4 rozw. z 5 traf,
prem. — wygrane po 318.811
zł; 110 rozw. z 5 traf, zwykł.
— wygrane po 15.457 zł; 7.708
rozw. z 4 trafieniami — wygra­
ne po 275 zł; 151.303 rozw. z

3 trafieniami •— wygrane po
14 zł.

wolny x 35 metrów. Strzelił
mocno, ale tuż nad poprzeczką.

Po przerwie początkowo prze­
ważała Wisła, w 13 minucie

świetnej okazji nie wykorzystu­
je Kmiecik, który po rajdzie
zamiast strzelać wdał się w

niepotrzebny drybling z obroń­
cami Odry. W następnych mi­
nutach wiślacy zwalniają tem­
po gry. Do głosu dochodzi am­
bitnie atakująca Odra. W 28
minucie notujemy groźne za­
mieszanie pod bramką Wisły,
ale napastnicy Odry nie wy­
korzystują sytuacji. W kontr­
ataku Krawczyk marnuje sy­
tuację sam na sam z bramka­
rzem. W ostatnich minutach
Odra mocno naciska. Ma kilka

dobrych sytuacji. W 43 minu­
cie po strzale Tyca, Maculewięz
wybija piłkę z linii bramko­
wej. W minutę później strzał

Klosego "z najbliższej odległości
broni Gonet.

Wisła wystąpiła w tym me­
czu bez Musiała, A. Szyma­
nowskiego 1 Kusty.

Składy drużyn: ODRA: Kru­
pa — Nowak, Krawiec, Harań-
czyk, Krawczyk — Gano, Łu-
kasiak (Knychas), A. Kot — Tyc,
Studzizba, Klose.

WISŁA: Gonet — H. Szyma­
nowski, Maculewicz, Płonka (B.
Stolczyk), Gazda — Obarzanow-
ski, Krawczyk, Garlej — Ka,p-
ka, Kmiecik, Gacek (M. Stol­
czyk).

Sędziował p. Sławik z Kato­
wic. (ANS)

*

Przed meczem pożegnano Ry­
szarda Sarnata, który zakończył
w Wiśle swoje występy, rozgry­
wając w jej barwach ponad 200

spotkań. Sarnat będzie grać w

jednym z klubów Dortmundu.

Ruch — Legia 3:3 <

Bramki zdobyli: dla Ruchu —;
Bula (46 min.), Kopicera (52
min.), Topolski (samobójcza, 89
min.) . Dla Legii — Deyna (37
min.), Kwapisz (66 min.), Dąb­
rowski (85 min.) . Było to bardzo
dobre spotkanie. Duża ilość

strzałów, parad bramkarzy,
szybkich akcji spowodowała, że
ani przez moment z boiska ni»
wiało nudą.

W pierwszej połowie mimo

przewagi chorzowian po jed­
nym z nielicznych kontrataków
bramkę zdobyli legioniści. Po

przerwie w wyniku szybkich
akcji dwie bramki zdobyli pił­
karze Ruchu, potem po kontr­
atakach Legia strzeliła wyrów­
nującą, a następnie 3 bramkę.
Ostatnia akcja meczu przynio­
sła wyrównującą bramkę, po sa­
mobójczym strzale Topolskiego.

— Legia Warszawa, Gwardia
Warszawa — Zagłębie Sosno­
wiec. W sierpniu odbędą się
jeszcze 2 kolejki ligowe — 21 i
25 bm. Ostatnie mecze rozegra­
ne zostaną w grudniu.

Będzie to bardzo pracowity
sezon dla naszych piłkarzy. 15

spotkań ligowych, mecze dru­
żyn klubowych w europejskich
pucharach, no i dwa występy
reprezentacyjnej jedenastki w

eliminacyjnej grupie do Mi­
strzostw Europy z drużyną
Finlandii.

!. Z kraju
'i Polskie koszykarki

I na 2 miejscu
i W Jambol zakończył się

k międzynarodowy turniej ko-
? szykówki kobiet. W meczu

? o I miejsce zespół RFSRR
? (praktycznie reprezentacja
J ZSRR) pokonał Polskę 77:52
i (40:26).

Dwa zwycięstwa
polskich hokeistów

Hokejowa reprezentacja:
» Polski, na turnieju w RFN
L pokonała reprezentację Bu-
i dapesztu 10:2 (5:0, 1:0, 4:2)
? oraz czołową włoską druży-
J nę HC Cortina 4:2 (2:1, 0:1,
) 2:0).

j Brązowy medal

J I. Mazurkiewicz
i Na strzeleckich mistrzo-

j stwach świata kobiet i ju-
« niorów, J. Mazurkiewicz
'

zdobyła brązowy medal w
' strzelaniu z pistoletu stan-
1 dard (30+30 strzałów) —•

584 pkt.

Zwycięstwa polskiej
„siódemki"

I Nasza reprezentacja startu-

i jąca w międzynarodowym
, turnieju piłki ręcznej męż­

czyzn na Słowacji pokonała'

Węgry 22:20 (11:10) i ZSRR

18:17 (9:8).

i
(
II

2,24 Stonesa
w skoku wzwyż

Lepsze rezultaty ostatnich

mityngów: — rzut dyskiem
Kahma (Finl.) 64,18, skok

wzwyż Stones (USA) 2,24,
rz”t oszczepem Siitonen —

86,18, Ahr (Fin.) 85,56.

ze świata
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HUTA im. LENINA
w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:
■ PRAC OWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do pra­

cy w produkcji oraz przyuczenia do zawodu, na stano­
wiska manewrowych

■ POMOCNIKÓW maszynistów parowozu, z zawodem

ślusarza

■ MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP

■ Ślusarzy, TOKARZY, ELEKTRYKÓW po zasadni­
czej szkole zawodowej

■ FORMIERZY ODLEWNIKÓW
■ KOWALI

■ MURARZY, MALARZY, CIEŚLI BUDOWLANYCH

l ZBROJARZY
■ TECHNIKÓW ELEKTRONIKÓW
■ KIEROWCÓW samochodowych I I II kat. prawa Jazdy
B WARTOWNIKÓW straty przemysłowej (kobiety zamiej­

scowe — na warunkach dojazdu)
■ INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW budowlanych z upraw­

nieniami budowlanymi
■ MISTRZÓW robót budowlanych
B TECHNOLOGÓW budowlanych.

Dla zamiejscowych zakwaterowani? w hotelach pracowniczych.
Zgłaszających się przyjmuje Dział Kadr w Hucie im. Lenina —

dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii »4’*.

Wysiadać na orzvstanki> przed budynkiem Dyrekcji Huty.
Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego HiL w Bochni —

zatrudni z terenu powiatu bocheńskiego I przyległych:
B ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych I śred­

nich szkół technicznych do szkolenia na stanowiska wal-
cowników I operatorów urządzeń walcowniczych

B INŻYNIERÓW inżynierii sanitarnej, z praktyką w za­
kresie oczyszczania ścieków.

Bliższych informacji udziela Biuro Personalne Zakładu — Boch­
nia, ul. Wygoda — telefon nr 22T5-55, wewn. 117.

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

poleca PT Klientom

po nowych, wyjątkowo
atrakcyjnych cenach

Gumę balonową do żucia „DONALD" firmy Mapie

Leaf - Holandia — o smaku owocowym

w kolorowych opakowaniach.

Sprzedaż za waluty wymienialne oraz bony towarowe

Banku PKO SA w punktach handlowych Przedsiębiorstwa
na terenie całego kraju.

Guma balonowa do żucia „DONALD" — miłym
upominkiem dla dzieci i dorosłych.

K-6420

UWAGA!

Absolwenci szkół podstawowych!!
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO NR 2

w KRAKOWIE, pl. BOH. GETTA 11,
PRZYJMUJE WPISY I ZGŁOSZENIA

do KLAS PIERWSZYCH

ZASADNICZYCH SZKÓŁ BUDOWLANYCH,
w następujących miejscowościach:

> KRAKÓW, ul. Rydla 31, w zawodach:

1. MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH

2. POSADZKARZ

Podania przyjmuje i informacji udziela sekretariat szkoły — ul.
Rydla 31, lub Dział Kadr KPBP Nr 2, pl. Boh. Getta 11,
pokój nr 409.

> NOWY SĄCZ, ul. Szwedzka 17

BRZESKO, ul. Piastowska

w następujących zawodach:

T. MURARZ

2. BETONIARZ-ZBROJARZ

3. CIEŚLA
4. DEKARZ

Podania przyjmują i informacji udzielają sekretariaty tych
szkół (adresy jak wyżej), oraz dyrekcje budów:

NOWY SĄCZ, ul. Piramowicza 1

0 TARNÓW, ul. Nowodąbrowska 28

Nauka rozpocznie się 2 września i trwać będzie 2 lata. Zajęcia
praktyczne odbywać się będą przez 3 dni w tygodniu w warszta­
tach i na okolicznych budowach KPBP Nr 2, a przez następne
3 dni uczeń będzie uczęszczać do jednej z pow. szkół.

Uczniom przysługują następujące świadczenia:
wynagrodzenie miesięczne w zależności od wieku i roku nauki

•— w klasie pierwszej 360—520 zł
— w klasie drugiej 480—600 zł
— bezpłatny garnitur wyjściowy, półbuty, dwie koszule, kra­

wat, beret, o łącznej wartości 2000 zł
— opieka lekarska
— dla uczniów dojeżdżających na trasach przewozu pracowni­

ków
_

dowóz zakładowym autobusem
— dla zamiejscowych zakwaterowanie na stancjach prywatnych,

na koszt przedsiębiorstwa.
Absolwentom przedsiębiorstwo zapewnia dobrze płatną pracę,

z możliwością delegowania na budowy zagraniczne.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):
1. ukończenie ósmej klasy szkoły podstawowej
2.wiekod15do17lat
3. dobry stan zdrowia
Przy wpisie należy przedłożyć:
1. podanie i życiorys
2. świadectwo szkolne
3. 3 fotografie
4. wyciąg aktu urodzenia
Po ukończeniu szkoły możliwość dalszego kontynuowania nauki.

Praca PRZETARGI

TOKARZY drzewnych do

prac artystycznych (to­
czenie ręczne), chałupnic­
two, na dobrych warun­
kach, zatrudni wytwór­
nia pamiątek, Kupras —

Oświęcim, pl. Rybny 3.

g-40525

Sprzedaż
SPRZEDAM domek jed­
norodzinny w Nowym Są­
czu, wraz z domem go­
spodarczym — po kupnie
wolny — oraz samochód

osobowy „Wartburg 353
de luxe”. Zgłoszenia —

Tarnów, ul. Spadzista 4/4,
w godz. 17—19.

HARMONIĘ chromatycz­
ną pięciorzędową, 120 ba­
sów — sprzedam. Zgło­
szenia: Dobczyce, Stare
Miasto 4.

A-153

„VELOREX 350” w dobrym
stanie sprzedam. -* Ta­
deusz Wąsowicz, Chomra-
nice 96, p-ta Klęczany —

pow. Nowy Sącz.
S-39626

„SYRENA” sprzedam. —

Stanisław Wencel, Olkusz,
ul. Stary Olkusz 32.

g-40490

SZAFĘ grającą „stereo”,
produkcji RFN — sprze­
dam. Zgłoszenia: Świno­
ujście, telefon nr 46-13.

P-216

CIĄGNIK „Ursus” 1 „Ze-
tor” sprzedam. Stanisław

Muta, Wiśniowa 101, pow.
Myślenice.

g-40475

PALNIK do c.o . produkcji
szwedzkiej — fabrycznie
nowy — sprzedam. Aloj­
zy Korona, Nowy Sącz,
ul. Strzelecka lOa.

S-39622

„WARSZAWA” M-20 —

stan bardzo dobry —

sprzedam. Nowy Sącz,
tel. 211 -29.

S-39620

SPRZEDAM silnik i ze­
spół przedniej osi do ciąg­
nika „Ursus” C-328, po
kapitalnym remoncie. —

Witold Stolarski, Busko-

Zdrój, os. Kościuszki bl.

2/5, tel. 22-31.
g-40559

Nieruchomości

PARCELĘ z prawem za­
budowy — 0,57 ha, w

Chełmku, w dzielnicy No-

wopole — sprzedam. Ed­
mund Klimczak, Cieszyn,
ul. Limanowskiego 9.

MUSZYNA! Dom drew­
niany, tynkowany, kryty
blachą — 3 pokoje, ku­
chnia, wolne, z ogród­
kiem — sprzedam. Nowy
Sącz, tel. 211-29.

S-39319

PARCELĘ budowlaną —

10 arów — sprzedam. No­
wy Sącz, Wincentego Po­
la 20, Eugenia Mężyk.

S-39614

SPRZEDAM dom muro­
wany, nie wykończony,
podpiwniczony, w miej­
scowości podgórskiej. .

—

Zgłoszenia: Mszana Dol­
na, ul. Zarabie 20, Ana­
stazja Kowalczyk. Cena
do uzgodnienia na miej-?
scu. g-40534

Zguby

KOZIARZ Włodzimierz —

Byczyna, Wąska 11, zgu­
bił legitymację szkolną
nr 34/72, wydaną przez
Liceum Ogólnokształcące
w Chrzanowie.

Ch-38470

OCIEPKA Maria, zam.

Limanowa, Orkana 43 —

zgubiła legitymację zwią­
zkową nr 143665, wysta­
wioną przez Zarząd Po­
wiatowy Związku Na­
uczycielstwa Polskiego w

Limanowej. S-39623

LISZKA Stanisława —

Chrzanów, Sienkiewicza 8
— zgubiła pieczątkę: „Nr
990 Prowadzący
meldunkową” —

przez Prezydium
Chrzanowie.

książkę
wydaną
MRN w

Ch-38472

POLAŃSKI Stanisław —

zam. Żarnówka 285, pow.
Sucha Beskidzka, zgubił
decyzję nr 018106 z dnia
9. II. 1974 r., na wyrąb
drzewa, wydaną
Okręgowy Zarząd
sów Państwowych Kra­
ków, Nadleśnictwo Sucha
Beskidzka.

przez
La-

A-149

GŁUSZAK Józef, Koszyce
Małe 155, pow. Tarnów,
zgubił indeks nr 1569 oraz

kartę egzaminacyjną —

wydane przez Akademię
Rolniczą w Krakowie.

T-39509

PRZENIOSŁO Barbara —

zam. Bessów 30, pow. Bo­
chnia, zgubiła legityma­
cję szkolną nr 74/73/74 —

wydaną przez Liceum Me­
dyczne w Myślenicach.

UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną pieczątkę o brzmie­
niu: Pantoflarstwo i trze-

piarstwo, Franciszek Kzu-

biak, Leśnica 62.

NOWAK Jolanta, Chrza­
nów, Broniewskiego 12a/47
— zgubiła legitymacię
służbową nr 1237, wyda­
ną przez Urząd Powiato­
wy w Chrzanowie.

Różne

POSZUKUJĘ wykonawcy
do wybudowania domu

dwurodzinnego. Rozpoczę­
cie w tym roku, Mate­
riał posiadam w całości.
Warunki bardzo dobre. —

Wiadomość: Nowy Sącz,
ul. Korzeniowskiego 21,
tel. 226-56.

S-39628

RÓŻNOBARWNE parape­
ty lastrikowe, nagrobki,
wykonuje tanio i ładnie
Marian Grzywnowicz. —

Miechów, osiedle Klin 84.

g-40845

PRZEPRASZAM najserde-
niej plut. KP MO w Kra­
kowie Ob. Zbigniewa No­
waka. za bezpodstawne
pomówienie i wyrządzoną
tym krzywdę moralną, w

dniu 4 kwietnia 1974 r.

Józef Maj, Charsznica
Wieś nr 38, pow. Miechów.

g-40649

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Ga­
stronomicznego w Oświęcimiu, ul. Konarskie­
go 2, OGŁASZA, ŻE W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO SPRZEDA samo­
chód „Nysa” 501 furgon, nr silnika 286921, nr

podwozia 51223, rok produkcji 1963, procent
zużycia 65. Cena wywoławcza wynosi 27.000 zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się 22 sierpnia 1974 r.,
o godz. 11, w biurze Karczmy „Rzym” w Su­
chej Beskidzkiej.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy WPPG Oświę­
cim, ul. Konarskiego 2.

Samochód można oglądać
1974 r. w Suchej Beskidzkiej, w

Karczmy „Rzym”.
W przypadku nie dojścia do skutku

targu, II przetarg odbędzie się 28
1974 r. o godz. 11.

od 1 sierpnia
garażu

I prze-
sierpnia
K-6265

Ochotnicza Straż Pożarna w Janowicach, p-ta
Szczyrzyc, pow. Limanowa, OGŁASZA, że
sprzeda W DRODZE PRZETARGU samochód
ciężarowy marki Star 25, nr rej. KL 0117,
silnika 19863, nr podwozia 15722.

Samochód jest w dobrym stanie.
Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.
Samochód można oglądać w każdy dzień, w

Remizie Straży.
Wadium w wysokości 10 próc. ceny wywo­

ławczej można wpłacać w Zarządzie Straży
Pożarnej.

Przetarg odbędzie się dnia 20 sierpnia 1974
r„ w Remizie, o godz. 11. K-6160

nr

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Odzieżowego
„Jordanowianka” w Jordanowie, ul. Słowac­
kiego 9, OGŁASZA, że w ramach II PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda sa­
mochód ciężarowy „Nysa” typ 501, rok pro­
dukcji 1966, nr silnika 20-257510, nr podwozia
33277, po przebiegu 317867 km, stopień zuży­
cia 70 proc.

Cena wywoławcza wynosi 23.000 zł.

Rozprawa przetargowa odbędzie się w dniu
20 sierpnia 1974 r., o godz. 11 w Spółdzielni
„Jordanowianka”, ul. Słowackiego 9.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Spółdzielni
przy ul. Słowackiego 9, do dnia 19 sierpnia
1974 roku.

W przetargu mogą brać udział jednostki go­
spodarki uspołecznionej i osoby prywatne.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-6351

Spółdzielnla Inwalidów „Promień” w Wie­
liczce, ul. Sienkiewicza 13, OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
3 form prasowniczych do tworzyw sztucznych.

Szczegóły konstrukcyjne do uzgodnienia w

Dziale Technicznym Spółdzielni w Wieliczce
przy ul. Sienkiewicza 13, w godz. 7.15—15.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Oferty, w zalake-wanych koperta-h, wra*
z kosztorysem i terminem wykonania, z na­
pisem „przetarg”, należy składać w Sekreta­
riacie Spółdzielni do dnia 20 sierpnia 1974 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 sierpnia
1974 r., o godz. 8, w Zarządzie Spółdzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienie lub ogranicze­
nie przetargu, bez obowiązku podania przy­
czyny. K-6378

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Wojniczu —

pow. Brzesko. SPRZEDA w drodze PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO ’’

marki „Zis” typ 150.
— nr podwozia 550248, nr

cena wywoławcza 51.000
— nr podwozia 611174, nr

cena wywoławcza 42.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 sierpnia
1974 r., o godzinie 11, w biurze Spółdzielni
Kółek Rolniczych w Wojniczu.

Samochody można oglądać codziennie w go­
dzinach od 6 do 15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić najpóźniej na 2 go­
dziny przed rozpoczęciem przetargu, w kasie
SKR w Wojniczu.

W razie nie sprzedania samochodu w pierw­
szym przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w dniu 16 . sierpnia br., w tym samym lokalu
i o tej samej godzinie. K-6368

dwa samochody

silnika 760533
zł
silnika 855012

Zarząd Powiatowy Ligi Obrony Kraju w Żyw­
cu sprzeda w drodze PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO samochód marki Nysa N-59.

Cena wywoławcza w I przetargu wynosi —

34.080 zł.
Cena wywoławcza w II przetargu wynosi —

17.040 zł.
I przetarg odbędzie się w dniu 21 sierpnia

1974 r., o godz. 12, w OSM-LOK w Żywcu, ul.

Waryńskiego 4.
W razie; niedojścia I przetargu do skutku,

II przetarg odbędzie się w tym samym dniu

o-godz. 13.
Oględzin samochodu można dokonać w dni

robocze w godz. 15—19.
Przystępujący do przetargu obowiązani są

wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej w kasie ZP LOK w Żywcu.

Zastrzega się prawo do unieważnienia prze­
targu. bez obowiązku podania przyczyn.

K-6306

t

i

Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w Brzą-
czowicach, p-ta 32-407 Droginia, pow. Myśle­
nice, OGŁASZA, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
marki dodge typ T-214 z silnikiem i skrz.
przekładn. Gaz 51 — skrzyniowy, zużyty w

95 proc.
Cena wywoławcza wynosi 6.250 zł.

Przetarg odbędzie się 24 sierpnia 1974 r„
godz. 14, w świetlicy OSP w Brzączowicach.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić

wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w dniu przetargu do godz. 10,
u skarbnika OSP, w miejscu.

W przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu o godz. 16.

Samochód można oglądać codziennie w godz.
15—17, w Strażnicy OSP w Brzączowicach.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-6318

o

KONKURSY

Fabryka Lokomotyw lm. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie

ogłasza
KONKURS

na stanowisko GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
W konkursie mogą brać udział osoby, które

ukończyły wyższe studia ekonomiczne lub

prawnicze i posiadają co najmniej 8 lat prakty­
ki w przemyśle, w tym 2 lata na stanowisku

kierowniczym.
Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia na

miejscu. Mieszkanie rodzinne zapewnione.
Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego wy­

boru kandydata.
Oferty przyjmuje Dział Kadr I Szkolenia Za­

wodowego do dnia 15 sierpnia 1974 r. K-6057

Komunikat PKO w Krakowie
o wynikach losowania samochodów

Oddział Wojewódzki Powszechnej Kasy Oszczędności w Krakowie podaje do wiadomoś­
ci, że w losowaniu samochodów w dniach 29 i 30 lipca 1974 r.» . przeprowadzonym dla
książeczek wystawionych na terenie woj. krakowslkiego i m. Krakowa, wylosowano
w formie premii 181 samochodów osobowych na poniższe numery książeczek oszczędnoś­
ciowych PKO:

W GRUPIE I (książeczki z wkładami po 6000 zł)

uos

us

us

US

uos

Fiat 125p 1300 ccm

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

4.090.090
4.095.913

4.096.740
4.623.189
4.714.127

US
US
US
US
US

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena

105
105
105

105
105

5.001.152 US
5.016.657 US
5.021.029 US
5.021.193 US
5.022.921 US

Fiat 125p 1300

Syrena 105
Skoda S-100

Syrena 105

Syrena 105

ccm

W GRUPIE II (książeczki s wkładami po 9000 zł)

TEATR,

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Lilia Weneda — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): S. Renz:

Dziękuję ci Ewo — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Nawrocka:
Maski mistrza Fantaski — 10, 17.
BARBAKAN: Kraków z wodewilu
— 17, ZAKOPANE (Jagiellońska
7): Salon Gier Sportowych i Zrę­
cznościowych — 10—21 .

KINA

APOLLO: Człowiek, który prze­
stał palić (szw. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA: Jutro

będzie za późno (CSRS 14 lat) —

15.45. KIJÓW: Gniazdo (poi. 14

lat) — 16.30, 19.30 . KULTURA: Vi-
va Tepepa (wł. 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Ruchome piaski
(poi. 16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 .

NON STOP Błonia: Czermen, mi­
łość i kindżał (ZSRR 14 lat) —

21.15. MIKRO: Gangsterski walc

(fr.. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.

GWARDIA: Jestem niewiernym
mężem (fr. 18 lat) — 14.45, 17,
19.15. PASAŻ B.: Przygody Bolka

i Lolka — 10, 11.15, 12.30, 13.45, 15,
16.15. Czarownice (wł. 16 lat) —

8, 20, 22. SZTUKA: Na samym
dnie (RFN-USA, 18 lat) — 10, 12,
Wdowa Coudere (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UCIECHA:
ki łup gangu Olsena (duń.
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
REK: Próba terroru (USA
— 17, 19. TĘCZA:
(ang. 14 lat) — 17,

DA: Jak to się robi

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Włoch szuka żony
(wł. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: Echa dawno minionych dni

(radź. 11 lat) — 16, Poszukiwany,
poszukiwana (poi. 14 lat) — 11,
18, 20. WOLNOŚĆ: Mania wielkoś­
ci (fr. 14 lat) — 15.45, 18 , 20.15.
ZUCH: nieczynne. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Wspomnienia z przy­
szłości (RFN 14 lat) — 16, 18, 20.

Wiel-
11 lat)
UGO-

14 lat)
Arabeska

19. WAN-

(pol. 11

18,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Mania wielkoś­
ci (fr. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Nie będę cię ko­
chać (poi. 16 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Nie ma

mocnych (poi. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA: Sa­
mi swoi (poi. 11 lat) — 15, 17, 19.

SFINKS: Remont.

PROKOCIM — Kolejarz: niecz.
WIELICZKA — Górnik: niecz.
SKAWINA — Junak: Spragnio­

na miłości, Hutnik: Czekamy na

ciebie.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmrokil.

OGRÓD
nika 27):

BOTANICZNY (Koper-
godz. 10—17.

GIER SPORTOWYCH ISALON
ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
godz. HO—21 .

UOZ
US
US
UO
uo

US
us

UO
us

us

us

us

us

us

us

us

us

US
US
US

US
US
US
US
US
UO
UO
US
US
US
US
us

US
us

us

US
us

us

us

US
us

us

us

us

US
US
US
US
US
us

us

us

Syrena 105
Fiat 125p 1300 ccm

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 101

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105
Fiat 125p 1300 ccm

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Syrena 105

Syrena 105

Zaporożec
Syrena 105

Syrena 105

Zaporożec
Zaporożec
Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105
Fiat 125p 1300
Fiat 125p 1300

Syrena 105

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Syrena 105

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Fiat 125p 1300

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Fiat 125p 1300
Fiat 125p 1300
Skoda S-100 St.

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

ccm

ccm

ccm

ccm

ccm

105
105
105
105
105
105
105

105
105
105
105
105
105

105
105

105
105

ccm

ccm

ccm

UWAGA!

Mud”. 10.00 wiad. 10.08 Apetyt
wzrasta w miarę słuchania. 10.13
Nowoorleańskie tematy. 10.30 Lato
z Radiem. 11.50 Nie tylko dla kie­
rowców. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Gdańsk na muz. antenie.
12.40 Na różnych Instr. 13.00 Gra
Polska Kapela. 13.15 Roln. kwadr.
13.30 Z antologii poi. jazzu. 14.00
Muz. lud. 14.30 Sport to zdrowie.
14.35 Duety z hiszp. zarz. 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15,10
Wak. z muz. 15.35 Operetka, jej
twórcy 1 wykon. 16.00 Wiad. 16.10

Wspomn. z fest, pios, radź. 16.30

Aktualn. kult. 16.35 Z płyty gru­
py „O Jays”. 17.00 Radiokurier. 17.20

Rad. kab. pios. 18.00 Muz. i aktu­
alności. 18.25 Non stop przeb. 19.00
Wiad. 19.15 Gwiazdy europ, estrad.
19.45 Rytm, rynek, reklama. 19.55

Alkohol, alkoholizm, alkohol. 20.00

Naukowcy rolnikom. 20.15 Fono-
serwis. 20.47 Kron. sport. 21.00

Spory o wartości. 21 .16 Warsz. po­
mniki. 21.25 Konc. Chopin. 22.00

Wiad. 22 .15 Kwadr w stylu coun­
try. 22.30 Moto-sprawy 22.45 Mi-

krorecital Wiecz. — Ch. Aznayour.
23.00 Wiad. 23.05 Korespond. z zagr.
23.10 Dyskoteka przed póln. 24.00
wiad. c.;; -i-

WAWEL* Komnaty (13—18),
Zbrojownia (12—18). SUKIENNI­
CE: (10—16). SZOLAYSKICH:

(zamkn.). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—'16). NOWY GMACH
al. 3 Maja 1 (12—18). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—15). Rynek Gł. 35

(11—18). Szpitalna 21 (9—1'5). Fran­
ciszkańska 4 (zamkn.) . WIEŻA
RATUSZOWA: (10.30—17.30). STA­
RA BOŻNICA: Szeroka 24 (10—
14) . ARCHEOLOGICZNE: Poselska
3 (niecz.). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17). KTF:

Boh. Stalingradu 13 (10—19). ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica 1 (10—
15) . PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha
(9—13). MUZ. MŁODEJ POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—18). GALE­
RIA KRZYŚZTOFORY: Szczepań­
ska 2 (11—18),

0.05—3 .00 Tr. z Wrocławia.

PROGRAM n

Pocz. progr. 3 .03 Muz. 3.30
3.35 Muz. 4.30 Wiad. 4.35

dobry pierwsza zmiano. 5.00
5.30 Wiad. 5 .35 Gmina

5.45 Aud.
5.55 Agrochem inform.

3.00
Wiad.
Dzień

Muz.
Mistrz Gospodarności,
dla wsi.
6.00 Mel. na dzisiaj. 6 .10 Kalend.
Rad. 6 .15 Lekcja j. nlem. 6.30

Wiad. 6 .35 Kom. dnia. 6.40 Ze
skarbn. folki. 6.50 Gimn. 7.00

Progn. pog. 7.01 Tr. z Rzeszowa.
7.30 Wiad. 7.35 W rad. tyglu. 7.43
Por. pozytywka. < 8.00 Tematy i

propozycje. 8 .05 Muz. 8.15 „Wspo­
mnienie o L. Kruczkowskim”. 8.25

Próg. pog. 8.30 Wiad. 8.35 My-74.
8.45 Muz. z Beskidu Zywieck. 9.00
Z naszych sal konc. 9.40 Kulisy
historii. 10.00 Aud. o twórcz. B .

Koguta. 10.30 Z estrad 1 scen oper,
naszych sąsiadów. 11.00 Muz. Ba­
roku. 11 .35 Pięć min. o wychów. ;
11.40 Lekarz przypomina. 11 .50 Od
Tatr do Bałtyku. 12.05 T. Rutkow­
ska gra utwory fort. Różyckiego
1 Szymanowskiego. 12 .20 Ze wsi 1
o wsi. 12.35 Wakacje z muzyką.
13.30 Wiadomości. 13.35 „Musisz
też mleć imię męskie” — opow.
14.00 O zdrowiu dla zdrowia. 14.15

Rep. lit. „Wakacje pod małym ża­
glem”. 14 .35 Madrygały C. Monte-

verdiego. 15.00 Radloferie. 15.40 A.'

Świerzyński — Noc fromborska.
16.00 W trosce o słowo 1 treść. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Kwadrans
akadem. 17.15 Kwadrans jazzu.
17.30 Mag. wojsk. 17.45 Nowości

rozrywk. 18.20 Dziennik krak. 18.30
Echa' dnia. 18.40 Pod skrzydłami
Hermesa. 19.00 Z nagr. zesp. „Reed.
Onions Jazz Band”. 19.15 Lekcja
jęz. ang. 19.30 „Odezwa na morze”
— słuch. 20.50 Jazz. 21 .00 Utwory
J. Haydna. 21 .30 Z kraju i ze świa­
ta. 21.50 Wiad. sport. 21 .55 „Obra­
zy rodzinne”. 22.10 Konc. Chóru
PR l TV we Wrocławiu. 22.30 Muz.

jazz. 22.40 Poezja, która pomaga
żyć. 23.00 Rad. przewodnik oper.
23.30 Wiąd. 23.35 Co słychać w

świecle. 23.40 Jazz.

Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.)

16.15 Co nam dokucza. 16.25 Pol­
skie pios. 16.35 Poetyckie gawędy
1 opowi-eści. 16.50 Wirtuozi mUz.

rozrywk.

TELEWIZJA

PROGRAM I

•„Nauczyciel z przedmie-

3.196.240
3.203.196
3.203.238
3.211.033
3.211.051
3.215.183
3.217.530
3.680 .472
3.681.391
3.684.326
3.696 .284
3.697.799
3.697.991

3.699 .128

3.699 .436
4.091.551
4.093 .021
4.095 .125
4.098 .092
4.100.503
4.102.740

4.106.996
4.109.055
4.297.456
4.298.338
4.298.916
4.298.982

4.300.231
4.301.093
4.301.231
4.302.135
4.303 .972
4.304.290
4.3B6.935
4.485.630
4.485.779
4.487.413
4.489.416
4.489.674
4.489.759
4.489.927
4.491-484
4.493.308
4.493.723
4.615.167
4.615.689
4.617.251
4.617.599
4.618.828
4.619.006
4.619.260

4.619.313

4.621.720
4.710.784
4.717.104
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us

US
us

US
us

us

US
us

us

US
US
US
US
US
us

US
US
US
US
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us
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us

us

us
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105
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105
105
105
105
105

ccm

105
105

105
105
105

105
105

105
105
105
105
105
105
105
105
105
105

ccm

5.000.251 US
5.004.210 US
5.004.611

5.005 .129
5.005 .143
5.005 .180
5.006 .482
5.007.245
5.009 .267

5.009 .618
5.012.132
5.012.291
5.012.901
5.013.119

5.015.649

5.018.282
5.018.903
5.019.117
5.019.491
5.022.000
5.022.006

5.023.153
5.040.073
5.041.757
5.041.924 US
5.044.369

5.046.115

5.049.055
5.051.955
5.052.231
5.052.320
5.052.724
5.055 .018
5.060 .916 US
5.061.194
5.063 .521
5.064.274
5.065.125
5.066 .090

5.066 .435
5.066 .950
5.067.229
5.067.891
5.071.739
5.072.092

5.073.213
5.073.473
5.073.475

5.073.565

5.073.824
5.073.997
5.078.598
5.079.232
5.924.779
5.924.955

US
us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

105
105
105
105
105

ccm

105
105
105
105
105

ccm

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35/37. UROLOGICZNY: Prądnicka
35/37. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35/37. CHIRURGIA
DZIEC.: Kopernika 40. OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie 65.

10.00
ścia” — film fab. prod. ang. (kół.).
11.40—16.25 Przerwa. 16.25 Pr. dnia.
16.30 Dziennik (kol.). 16.40 Infor­
macje — Towary — Propozycje.
16.55 Losowanie Małego Lotka.
17.05 „Raport o Wiśle” — film dok.

prod. TVP (kol.) . 17.55 Kronika.
18.35 Eureka. 19.10 Przypominamy,
radzimy. 19.20
Dziennik (kol.). 20.20 „Nauczyciel
z przedmieścia”
ang. (kol.). 22 .00 Wiad. sport. 22 .10

„Dobry wieczór z Waldemarem”
— progr.
Dziennik
czwartek.

Dobranoc. 19.30

— film fab. prod.

TV CSRS (kol.),
(kol.). 22.55 Progr

PROGRAM n

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

INFORMA-

us

us

us

us

us

us

us

us

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena 105

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Fiat 125p 1300

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Fiat 125p 1300

Syrena 105
Skoda S-100 St,
Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105
Fiat 125p 1300 ccm

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Skoda S-100 St.

Syrena 105

Zaporożec
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Fiat 125p 1300

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

105
105
105
105

105
105
105

INFORMACJA SŁ.

552-06, TELEFON
377-55 (godz. 17—22).
CJA O USŁUGACH: 505-55 , 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

17.45 Pr. dnia. 17.50
tur (kol.) . 18.35 Estrada Poetycka
„Zielony pomnik” ■— poezja Wa­
cława Bojarskiego, scen. Wojciech
Szpne-n reż. Michał Bogusławski.
18.50 Mag. Muz. Godziny Orfeusza

(kol.). 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.20 Inf. turyst. 20.50
Bez przerywników — wł pr. rozr.

21.30 24 godziny (kol.) . 21.40 Z cy­
klu: On i ona. 22.10 Program na

czwartek. .

Kino Minia-

POGOTOWIE
Konkurs literacki

na pamiętniki uczniów

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1 przewozy 380-55

209-01, 205-77
625-50 , 657-57

422-22, 417-70

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Fiat 125p 1300 ccm

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Fiat 125p 1300

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Fiat 125p 1300
Fiat 125p 1300

Syrena 105

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Zaporożec
Syrena 105

Syrena 105

Fiat 125p 1300

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Zaporożec

ccm

ccm

ccm

ccm

ccm

ccm

ccm

US
US
US
US
US
US
us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

us

105
105
105
105
105
105
105
105
105

do wydania

ccin

ccm

ccm

premii stanowi

aDteki

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), No­
wa Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

Tabela ta ma charakter wyłącznie informacyjny! Podstawę
Jedynie zawiadomienie odpowiedniego Oddziału PKO!

Właściciele wylosowanych książeczek zawiadomieni będą listami poleconymi, najpóź­
niej w ciągu 30 dni od daty losowania, o miejscu i terminie odbioru samochodów.

Wylosowanie premii nie pozbawia prawa udziału w następnych losowaniach kwartal­
nych, pod warunkiem pozostawienia wkładu na książeczce.

Następne losowanie książeczek samochodowych PKO odbędzie się w dniach 28 i 29 paź­
dziernika 1974 r. K-6393

5.(W Wiad. 5.05 Rozmait, roln.
5.25 Mel. 5.30 Gimn. 5 .40 Muz. 5 .50
Poradnik rolnika. 6.00 Wiad. 6 .05
Bank Spółdz. radzi i pomaga. 6 .10

Takty i minuty. 6.30 Inf. o progr.
PR i TV. 6 .35 Takty i minuty. 7.00

Sygnały dnia. 7.35 Dzień dobry
kierowco. 8 .00 Wiad. 8.05 U przy­
jaciół. 8.10 Mel. naszych przyja­
ciół. 8.25 „Babie lato”. 8.35 Ra­
choń zaprasza. 9 .00 Wiadomoś­
ci. 9.05 Refleksy. 9 .10 Wakacje
z muzyką. 9 .30 Moskwa z mel. i

pios. 9 .45 Gra i śpiewa Zesp. „The

Harcerski Magazyn Młodzie­
ży Szkolnej „Na przełaj” ogła­
sza konkurs literacki na pa­
miętniki uczniów. Celem kon­
kursu jest zebranie i publika­
cja pamiętników, dzienników

młodzieży, możliwości konfron-'

tacji poglądów, wrażeń, spo-*
strzeżeń.

Objętość pamiętników dowol­
na. Pamiętniki powinny być
oryginalne i dotychczas nie pu-- ;
blikowane. Prace powinny być
opatrzone godłem. W zamknię­
tej kopercie również

godłem należy podać
wisko, wiek i adres

stateczny termin

pamiętników, dzienników
września 1974 r.

Na przesyłce należy zaznaczyć
KONKURS LITERACKI „NA
PRZEŁAJ” (Adres redakcji:
00-950 Warszawa, ul. Konopnic­
kiej 6, skrytka pocztowa 35).
Konkurs zostanie rozstrzygnięty
do końca 1974 r. Przewodniczą­
cym jury jest Wojciech Żuk-
rowski.

I nagroda — 5 .000 zł, II —

3.000 zł, III — 1-000 zł, IV—V —

po 500 zł.

opatrzonej
imię, naz-

autora. O-

nadsyłania
15

Prasowe Zakłady Graficzne,
Wielopole 1

Nr indeksu 35011 6-59
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Żniwa w Krakowie

Są traktory—brakuje
maszyn towarzyszących

Z obrad Komisji Oświaty RN m. Krakowa

Remont szkol przebiega
sprawniej

Jak co roku szkoły krakowskie poddane zostają podczas
wakacji generalnym remontom. Nigdy jeszcze remonty te
nie przebiegały zgodnie z harmonogramami, a ich rezul­
taty nie były w pełni zadowalające.

Na remonty przewidziano kwotę 50 min złotych. Do koń­
ca lipca wykonano prace za 25 min, przy tym obecnie znaj­
duje się w remoncie 85 szkół, a do końca września prze­
widziano zakończenie remontu w 40 placówkach oświato­
wych.

Niemniej nie wszystkie przedsiębiorstwa pracujące na

terenie szkół dokładają starań by zakończyć prace w ter­
minie. I tak według oceny radnych w dzielnicy Krowodrza
jedynie w szkole nr 33 praca przebiega sprawnie. W szkole
nr 32 przy ul. Królowej Jadwigi konieczna jest nie tylko
odnowa budynku, lecz także wymiana, zużytego sprzętu,
o co powinien się zatroszczyć Urząd . Dzielnicowy. Duże
opóźnienia zanotowano w przebiegu robót w budynku Do­
mu Dziecka przy ul. Siemiradzkiego. Natomiast zupełne lek­
ceważenie swoich zadań wykazało MPRB 5 wykonujące
remont szkoły nr 81 na osiedlu'Ki akówiaków w Nowej Hu­
cie. W szkole tej inne przedsiębiorstwo wykonało ■naprawę
instalacji lecz roboty, nie mogą zost-ać ■przyjęte. W ogóle
od miesiąca kręci się po tej budowie jeden pracownik sta­
nowiący sam dla siebie ekipę budowlaną i nadzór. Duże
zastrzeżenia wyrażono także pod adresem MPRB 4. Jed­
nym słowem najopieszalej wykonują prace przedsiębiorstwa
podległe bezpośrednio Urzędowi Miejskiemu.

Radni wystąpili z wnioskiem by o ■przypadkach szcze­
gólnych zaniedbań poinformować prezydenta miasta i za

jego pośrednictwem, wyegzekwować właściwe wykonanie
prac remontowych.

Drugim problemem jaki poruszano podczas posiedzenia
komisji była sprawa tzw. remontów bieżących w szko­
łach, które także pozostawiają wiele do życzenia. Drobne
uszkodzenia nie naprawiane na czas powiększają się i po­
garszają stan bazy szkolnictwa. Ze względu na ogranicze­
nia finansowe, tylko nieliczne szkoły mogą pozwolić so­
bie na zatrudnianie w części etatu konserwatora. Wniosek
radnych, by wszystkie placówki oświatowe posiadały takich
pracowników, zostanie, jak zapewnił kurator Jan Nowak
zrealizowany w momencie, gdy powstaną Zarządy Eko­
nomiczne Zespołów Szkół, do czego już czyni się .przygoto­
wania. (ag)

Żniwa trwają nie tylko we

wsiach, ale również w naszym
grodzie, gdzie do skoszenia jest
ponad 4.700 hektarów upraw
Nic więc dziwnego, że i w

mieście trwa gorączka^ żniwna,
następuje spiętrzenie robót po-
lcwych. Dotyczy to szczegól­
nie obrzeży Krakowa, miejsco­
wości niedawno przyłączonych
do miasta.

W Sidzinie, gdzie byłem
wspólnie z dyrektorem Wy­
działu Rolnictwa, Leśnictwa i
Skupu Urzędu m. Krakowa —

Ferdynandem Sroką i preze­
sem Miejskiego Związku Kó­
łek Rolniczych — Władysła­
wem Żądlowskłm — zastali

śmy dyspozytora Edwarda

Pałkę, który z powodu braku
jednego z traktorzystów, sam

siadł za kierownicą i kosił zbo­
że rolnikom. W miejscowości
tej skoszono już ponad 25 ha

Do tego Kółka Rolniczego
zgłaszają zamówienia również
rolnicy z dalszych okolic. M
in. w czasie naszej bytności
prosili o skoszenie zboża mie
szkańcy Kostrza i Swoszowic.
We Wróblowicach (tuż obok
Swoszowic) jest wprawdzie
duża Międzykółkowa Baza Ma­
szynowa. Niestety, choć posia­
dają tam 16 traktorów, to nie
posiadają ani jednej kosiarki
czy snopowiązałki. aby pomó"
rolnikom przy żniwach. Na­
suwa się pytanie dla kogo jest
ta baza kółkowa, bo przecież

właśnie rolnicy są jej udzia­
łowcami. Czy traktory z Wró-
blowicz służą tylko do trans­
portu? Argument, że snopo-
wiązałka nie miałaby tam

przerobu jest absurdalny,-cze­
go najlepszym dowodem mo-

ż być fakt poszukiwania ma­
szyn w ościennych kółkach
rolniczych.

W Bieżanowie snopowiązał-
ka Kółka Rolniczego pracowa­
ła bez przerwy u rolników.
Wczoraj w tym osiedlu pierw­
sza młocarnia wyjechała do
omłotów. Tamtejsze .Kółko
Rolnicze posiada 4 maszyny o-

młotowe. dla których przygo­
towano już wspólne klepiska.

(cm)

Problemy mieszkańców Rżąki

Ni to miasto, ni to wieś
W 1942 r. Rżąka została

przyłączona do wielkiego Krar
kowa i od tego'Czasu nic się
w krajobrazie osiedla nie
zmieniło. No, może prawie nic.
Ulice co prawda wyasfaltowa­
ne, lecz za to oświetlenia nie
uświadczy — mimo że przez
kilka miesięcy wiodła tędy
trasa objazdu w związku z re­
montem ulicy Zakopiańskiej.
Nie ma widać szczęścia Rżą­
ka do gospodarzy dzielnicy
Podgórze.

Przez wiele lat mówiono, że

mieszkańcy tego osiedla nie
przykładają się do prac spo­
łecznych. Kiedy jednak ostat­
nio działacze Komitetu Osie­
dlowego nr 10 rozpoczęli w

czynie społecznym, gazyfika­
cję domów — nikt nie wycią­
gnął ku nim pomocnej ręki.
Z wielkimi oporami założono
w końcu zewnętrzną sieć ga­
zową, lecz założenie instala­
cji wewnątrz budynków jest
sprawą dość odległą — bra­
kuje wykonawcy.

Problemem Rżąki jest nie
tylko gaz. Niemal od roku
mieszkańcy osiedla dobijają

się o uruchomienie kiosku
„Ruchu”. Kiosk, a jakże, usta­
wiono bodajże w lutym br.,
ostatnio nawet pomalowano,
by nie szpecił otoczenia, lecz
nadal jest zamknięty na czte­
ry spusty. Po gazety, bilety
autobusowe, papierosy .— na­
dal trzeba chodzić do pętli
tramwajowej w Prokocimiu.
Podobnie ma się rzecz z zaku­
pem artykułów spożywczych.
Jedyny kiosk w pobliżu skrzy­
żowania ul. Kosocickiej z ul.
Wielicką jest słabo zaopatrzo­
ny. Co prawda po interwen­
cjach samorządu mieszkańców
sytuacja uległa poprawie, lecz
tylko na kilka dni — potem
wraca do normy. Wszystko
więc trzeba przywozić „z mia­
sta”, tak jakby liczące ok. 1
tys. mieszkańców osiedle
Rżąka tym miastem nie było.
Złego zaopatrzenia kiosku
spożywczego i nieczynnego
kiosku „Ruchu” nie usprawie­
dliwia bowiem fakt, że grani­
ca. dzieląca Kraków od Wie­
liczki przebiega zaledwie kil­
kadziesiąt metrów cd domów
Rżąki.

aczelny redaktor
„Przekroju” —

Mieczysław Czuma
na jeden dzionek
zaprosił mnie nad

Rab? do miejscowości Wi-
niary. Tam w ośrodku wy­
poczynkowym Krakowskie­
go Wydawnictwa Prasowe­
go letnicy za własną po­
trzebą chodzą jeszcze za

stodołę i fakt ten jest życz­
liwie komentowany przez
intelektualistów, którym
marzy się ucieczka od luk­
susów w różnych M-l, 2, 3,
4,5!i -

Nigdy nie zapomnę tego
pobytu, bo Czuma nauczył
mnie — z okazji pięknego
jubileuszu Czterdziestolecia
Brunona Rajcy — pływać
pieskiem, twierdząc, że każ­
dy człowiek może osiągnąć
zawsze to czego prag­
nie.

Nie podzielam akurat tej
optymistycznej opinii, choć

. zdaję sobie, sprawę, że op­
tymizm potrafi działać cu­
da, a przykładem tego mno-

. goić realizowanych przejść
podziemnych . w polskich
miastach, miasteczkach i o-

siedlach. Inni mają metra,
mry mamy tuneliki, żeby nie
wyjść z dobrych przyzwy­

czajeń na ziemi i potrącać
się wzajemnie.

Należę chyba do ludzi nie
pozbawionych krytycyzmu
i wiem kim i czym już
nie będę. Na pewno nie bę­
dę pierwszym człowiekiem,
który poleci w Kosmos,, bo
uczynił to w naszym imie­
niu Jurij Gagarin. Nawet
gdybym ukończył sławną
krakowską Akademię Me-

Brunon Rajca

Jak
dyezną i tak bym nie prze­
szczepił serca u człowieka
jak prof. Christian Barnard,
bo nikt w moim mieście
nie odstąpiłby swego serca

w momencie ostatniego
tchu.

Nic potrzeba sięgać tak
daleko. Nie mógłbym być
Krzysztofem Pendereckim,
bo w przeciwieństwie do
mistrza nie znam nut. Nie
mógłbym być prof. Wikto­
rem Zinem, bo nie potrafię
malować. I nie mógłbym

Nawet gdy żar nie leje się z nieba trzeba dać odpo­
czynek utrudzonym nogom. Ławki jednak ustawiane są
przeważnie w obrębie terenów zielonych. Nic więc dziw­
nego, że uczestnicy wycieczek odpoczywają na cokole
pomnika Mickiewicza w; Rynku Głównym, a z. braku
ławek na przystanku tramwajowym przy ulicy Karme­
lickiej nie pozbstaje nic innego, jak przysiąść na ulicz­
nym koszu. Fot. W. KLAG

Projekt podziału geodezyjnego
os. Cegielniana w Łagiewnikach
Urząd Dzielnicowy Kraków-

Podgórze, Wydział Gospodar­
ki Przestrzennej i Ochrony
Środowiska — zawiadamia, że
w lokalu przy Rynku Podgór­
skim nr 2p„ pokój nr 13,
przez okres 6 tygodni, w,
dniach od 19 sierpnia do 23
września br., codziennie, z

wyjątkiem niedziel i świąt, w

godzinach: wtorki od 15 do 17,
w pozostałe dni od 8 do 10,
zostanie wyłożony do publicz­

nego wglądu projekt podziału
geodezyjnego osiedla „Ce­
gielniana” w Łagiewnikach.

Z projektem podziału geo­
dezyjnego tegoż osiedla oraz

z projektem uchwały o usta­
leniu terenów budowlanych,
zawierającego podział terenu,
na normatywne działki, będzie
można się zapoznać w poda­
nym terminie, uzyskać po­
trzebne wyjaśnienia oraz zgło­
sić swoje uwagi i wnioski.

być Lucjanem Kydryńskim,
bo musiałbym wciągać
brzuch na estradzie, a ta­
kie manewry z brzuchem
pogarszają jak wiadomo
dykcję.

i e zazdroszczę więc
nikomu sławy, ani na­
wet pieniędzy, bo ma­

jąc pieniądze zachciałoby
mi się kawałka przyzwoitej

biera się pieszo dookoła
świata. Telewizja Polska
dziwi się, że istnieje Pol­
ski Związek Kynologiczny,
a nie ma Polskiego Związ­
ku Hodowców Kotów i dla­
tego publicyści znakomite­
go skądinąd programu pa­
norama” namawiają do or­
ganizowania wystaw ko­
tów, na które akurat ja
klnę, bo smrodzą mi w

Rajcujemy na A—3

szokować?
kiełbasy w Krakowie i mu­
siałbym odbyć podróż do
Olsztyna lub Białegostoku.

Mam jednak świadomość,-
że ludzie tęskniąc za sukce­
sem musza innych lu­
dzi czymś ZASZOKOWAĆ,
zaskoczyć.

Kobieta nie tylko para­
duje po ulicy bez biustono­
sza, ale staje na skoczni
narciarskiej by wygrać z

Wojciechem Fortuną. Nie
Wystarcza studentowi dy­
plom inżyniera, więc wy­

klatce schodowej. Han­
dlowcy chcąc się wyróżnić
zamykają sklepy w godzi­
nach największego ruchu
w mieście Fabryki polskie­
go obuwia, by zwiększyć
popularność swoich wyro­
bów, najciekawsze i naj­
modniejsze wzory produ­
kują w numerach 42 — dla
pań i 46 — dla panów Nie­
dawno zgłosił się do mnie
facet — zawiedziony or­
ganizacją samochodowego
Rajdu Polski — proponując

Wizyta
przewodniczącego

TPRP z Armenii

Przebywający w Krakowie
przewodniczący Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Polskiej
z Armenii — Grigor Ter Gri-
gorjan złożył wczoraj wizytę
wiceprezydentowi m. Krako­
wa — Julianowi Jaworskie­
mu. Gość interesował się
przede wszystkim sprawami
krakowskiego środowiska kul­
turalnego ze szczególnym uw­
zględnieniem problemów mu­
zyki. (wam)

Turyści z USA

z wizytą
w Urzędzie m. Krakowa

■W Krakowie gościły już 3
grupy turystyczne, w

' sumie
180 osób, ze Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.
W składzie tych wycieczek or­
ganizowanych przez biuro po­
dróży Harrv’ego Morgana zna­
lazły się m. in. chóry z Arizo­
ny i Ohio oraz orkiestra z

Pensylwanii. Muzycy koncer­
towali na Rynku Głównym,
w kościele Mariackim oraz w

Szczawnicy. Ponadto turyści
z USA zwiedzili zabytki Kra­
kowa. Wieliczkę i Zakopane
oraz b. hitlerowski obóz za­
głady w Oświęcimiu

Wczoraj kierowników grup
turystycznych z USA przyjął
w Urzędzie m, Krakowa 1 za­
stępca prezydenta - Jan Ski­
ba. Otrzymał on adresy gra­
tulacyjne od burmistrzów
miast amerykańskich, z któ­
rych pochodzą turyści, (wam)

Zmiany spisów teFefonów

są jeszcze dostępne
Abonenci telefonów w na­

szym mieście, którzy dotych­
czas nie otrzymali zmian do
spisu telefonicznego, mogą o-

sobiście podjąć książeczki z

wykazami numerów w godzi­
nach 8—20 w UPT Kraków 1
ul. Wielopole 2, UPT Kraków
2 ul. Lubicz 4, UPT Kraków
16 ul. 18 Stycznia 45, UPT
Kraków 23 ul. Bronowicka.
Wykazy zmian numerów mo­
żna otrzymać w okienkach
telekomunikacyjnych. W przy­
padku trudności osobistego
odebrania tych zmian, można

zgłosić telefonicznie prośbę o

dostarczenie wykazu w urzę­
dach doręczających korespon­
dencję pocztową UPT Kra­
ków 16 tel. 390-53 lub UPT
Kraków 23 tel. 702-40, wzglę­
dnie pod numer tel. 311-11,
711-11. Zmiany numerów zo­
staną wówczas dostarczone
drogą pocztową.

objęcie protektoratu nad
jego przejazdem fiatem
126p z Krakowa do Gdań­
ska, na wstecznym biegu.

7o chyba wystarczy by
przekonać się jak dziw­
ny jest ten świat. Tym­

czasem łatwo, niesłychanie
łatwo — podpowiadam —

zaszokować innych będąc
normalnie działającą
instytucją czy też nor-

malnie postępującym
człowiekiem.

Na postoju „taxi" w kra­
kowskim Małym Rynku o-

czekiwało, jak zwykle zre­
sztą, kilkadziesiąt osób. I
nagle zostali ŻASZOKO-
WAN1! Nowoczesny, szyb­
ko pędzący wóz zagranicz­
ny, w którym siedziało
dwóch młodych ludzi, gwał­
townie zatrzymał się przed
metalowym koszem na

śmieci. Kierowca odchy­
lił szybę i niedopałek pa­
pierosa wrzucił do koszyka
po czym odjechał.

Ludzie z podziwem ki­
wali głowami, nie mogli z

zachwytu oderwać oczu

za znikającym samocho­
dem!

Na postoju, na jezdni le­
żały setki niedopałków!

W'

— Ponieważ zepsuł się projektor, będziecie państwo mogli obejrzeć nas w zaimprowizo*
wanej rewii

WAKACYJNE
PODRÓŻE

Rysunki: „SOWIETSKIJ SOJUZ", „PARIS MATCH", „THE NEW YORKER"

(za „Szpilkami"), „STERN"

— W przyszłym roku skorzystamy z jakiegoś poważniejszego biura podróżye

STOP! PRZEJŚCIE DLA DZIECI!



ŚRODY
®. ^?w,??ze?,ne sarnoch°dy posiadają coraz lepsze silniki, ale także coraz lepsze hamulce. A współczesny czło­
wiek. Współczesny rałowiek bardzo często bywa rozpędzoną masą niepohamowanego własnego „ja”. (T. Woź-
mak ZYCIE LI x ERAvKIE)» *

® Być uczonym, to nie. znaczy wykonywać taki sam zawód jak każdy inny, bo to nie zawód, to powołanie. (...)
Myślę, że zasada „po pierwsze nie. szkodzić” winna obowiązywać nie tylko w eksperymentach lekarskich, lecz
w ogóle we wszelkich pracach naukowych. (J. Zieleński — LITERATURA).
• Sympatia i dobra atmosfera nie mogą zastąpić właściwej organizacji. Jeśli jednak przy właściwej organizacji,
a więc skrupulatnym egzekwowaniu wykonywania obowiązków i zadań, w zespole istnieją stosunki życzliwo­
ści i koleżeństwa określane potocznie mianem zgranego kolektywu, to wówczas nie tvlko zespół działa efektyw­
nie, lecz również dobrze jest w takim zespole pi icować (H. Jankowski — TRYBUNA LUDU).
9 Chorobą nasze i działalności inwestycyjnej jest dvsharmonia między ambitnvmi celami i niewystarczającymi
środkami. (Z. Ciok — POLITYKA).

NR MYŚLI TYGODNIA (31 VII - 6 VIII 74 r.) 32 (73)

OD REDAKCJI: Publikujemy ten notatnik, zdając sobie sprawę, że nie tylko w Rabce, ale także w in­
nych miejscowościach — o czym świadczą liczne sygnały, napływające do redakcji spotkać się można z

podobnymi konfliktami, wynikającymi najczęściej z braku właściwego nadzoru i zainteresowania proble­
mem wypoczynku indywidualnego. A swoją drogą chętnie przeczytalibyśmy, co na ten temat sądzą za­
interesowani i dlaczego urlop przebiegać musi pod znakiem kłopotów, łatwych do wyeliminowania pod
warunkiem właściwego rozumienia pojęcia: odpowiedzialność.

5 lipca
Np więc mieszkamy. Nie jak inni — za dwa tysiące mie­

sięcznie, wychodek na podwórku, woda w studni — ale w

drodze wyjątku płacimy tysiąc pięćset za pokój, woda na

korytarzu, obok toaleta, tyle że pod sufitem półmetrowy
prześwit. Zawsze wiadomo, czy ktoś jest wewnątrz i czym
się zajmuje. Zbiornik trochę kapie.

6 lipea
W sklepie mięsnym kolejka. Matki z dziećmi na rękach

przykładnie tuptają jedna za drugą, tłum rośnie coraz bar­
dziej. Mięso — jakie tylko zechcesz. Koleika jest szczęśli­
wa. Ale dlaczego miejscowe gospodynie >o znajomości do-
stają mięso poza kolejnością? — Tego nikt nie wie. Zwra­
canie uwagi personelowi nic nie pomaga. Kolejka się krzy­
wi, ale cierpi.

T lipea
W nocy budzi nas ryk pijanych osobników, śpiewają­

cych pod oknami ze znakomitym góralskim akcentem, tyle
że fałszywie. Rynsztokowe wyrazy jak chrząszcze szybują
w powietrzu. Serenada trwa pół godziny, nikt z wczaso­
wiczów nie odważy się interweniować, chociaż głos niesie
pieśń o bacy na całą Rabkę. Porządkowych też nie widać.

Takie chóralne śpiewanie będzie się powtarzało jeszcze
wielokrotnie, zwłaszcza w nocy.

8 lipca
Letniczka — sąsiadka w specyficzny sposób zwraca uwa­

gę dzieciom. Ty bydlęciu — mówi do wnuczki (lat 6) — jak
nie przestaniesz płakać, to cię kopnę, że łbem ścianę roz-

bijesz, ja za ścianę zapłacę, ale łeb ci pęknie. Z innego re­
pertuaru notuję; ty gadzino (do Wnuczka lat jeden z ka­
wałkiem).

Pogoda nadal fatalna.

S lipca
Pogoda bez zmian. Repertuar górali i babci podobnie.

10 lipę*
Obiady, wydawane na Poniatowskiego 100 coraz mniej­

sze. Żywi się tutaj i narzeka chyba z 50 osób. Babcia, mat­
ka i dwie córki pełnią obsługę. Cena obiadu 35 złotych za

osiem pierogów lub kawałek mięsa i łyżkę starych ziem­
niaków. W czerwcu obiady były po 30 zł ale oświadczono
gościom, że wg obliczeń zespołu gotującego musiał on do­
płacać po 2 złote do każdego obiadu. Wyliczyłem, że ze­
spół dopłacał stówę dziennie. Tak mnie to rozśmieszyło, że
nie dokończyłem ósmego pieroga, polanego czymś, co po­
dobno miało być śmietaną.

11 lipo*
Znaki drogowe stoją w Rabce zdaje się po to, żeby nikt

Ich nie przestrzegał. Motocykliści jeżdżą we wszystkich
kierunkach, nawet po alejkach przeznaczonych dla pieszych
Rowerzyści — tubylcy i zamiejscowi — po chodnikach,
klaksonem płosząc matki z wózkami. Interweniującego mi­
licjanta nie widziałem. Jak dotąd.

12 lipo*
Pogoda bez zmian. Pada. W ogrodzie obok domu pojawi­

ło się stado baranów. Teraz już nie ma szans, żeby wyjść
i wystawić leżak, nawet gdyby pojawiło się słońce. Żadne
barany jakoś nie umieją zachować czystości.

13 lipca.
Oczywiście feralny. Na obiad trzy kęski mięsa z tłusz­

czem. Zespół kuchenny narzeka na drożyznę. Najwyżej za­
robimy na tych obiadach 300 złotych. Ile? — pada pyta­
nie. No, może 350. Chyba dziennie — przypomina ktoś
złośliwie. Ale skąd, za cały miesiąc — zespół jest oburzo­
ny. Sugeruję półgłosem, że lepiej niech zaprzestaną dzia­
łalności charytatywnej. Zakrzyczano mnie: gdzie będziemy
jedli, w restauracjach kolejki...

Handlarka przy „Sezamie” znowu mi żle wydała. Chór
nocny śpiewał dzisiaj intensywniej. Gdzieś wybito szybę.
Jak trzynasty to nie może być inaczej.

P.S. W kranie zabrakło wody. Do najbliższej studni ni«
chcą dopuścić.

14 lipca
Pojawiło się słońce. Stawiamy leżaki, barany atakują. In­

terwencje odnoszą skutek na kilka godzin. Żona stała po
mięso godzinę, kupiła ładną wątrobę. Chyba zrezygnujemy
z obiadów po 35 zł, tam kilogram mięsa dzielą na kilka­
naście porcji, może na więcej.

15 lipca
W restauracji „Pod Gwiazdą” przepisy o niepodawaniu

piwa osobom nietrzeźwym stosuje się do delikwenta, który.

nie jest już w stanie podnieść kufla. Inni piją. Czasem
strach wejść. Dzisiaj pod knajpą taka scena.

Pijany I (wzrok zupełnie błędny):
— Puście mnie, zabiję go, zabiję, zabiję...
Pijany II (chwieje się, ale stoi):
— Nie będziemy go bili, ormowców nie bijemy...
Trzeźwy, o którym mowa:
— No chodźcie tu, no chodźcie...
Staruszka, przechodząca obok mówi do trzeźwego:
— Pan jest starszy, powinien pan ustąpić...
Pijany I:
— Zabiję go, zabiję...
Pijany II:
— Ormowców nie biję i już...
Trzeźwy:
— No chodźcie, no...

Wczasowicz, obserwujący zajście wraz z tłumem innych:
— Róbcie coś, bo się nudzi...

Tłum ryczy ze śmiechu. Wczasowicze, żądni rozrywki sto­
ją i czekają, może coś się będzie działo.

16 lipea
Handlarka obok „Sezamu” waży ogórek i rzuca go na

ladę. „Cztery złote". Klient protestuje; proszę zważyć jesz­
cze raz”. Odpowiedź wprawia nas w osłupienie. Zanotowa­
łem słowo w słowo. Powiedziała po prostu: nie chcecie, to
nie bierzeje... I zabrała ogórek do koszyka.

17 lipea
Pada. Barany się pasą, smród z ogrodu atakuje, trudno

tam chodzić. Interwencje u gospodyni skutkują na pół
dnia. Zrezygnowaliśmy ostatecznie z obiadów, chociaż poja­
wiły się podobno młode ziemniaki.

18 lipca
Pogodą trochę lepsza. Idziemy z dzieckiem do parku.

Pod huśtawkami stoją kałuże wody. Tak jest od kilku tygod­
ni. Huśtawek w Rabce brak, podobnie jak piaskownic czy
karuzeli. Dwa ogródki dla setek dzieci to mało, bardzo ma­
ło. Kiosk z napojami obok huśtawek stale zamknięty.

19 lipca
Nie ma wózków-saturatorów z wodą sodową, do lodów

stale kolejki, pod budką, z frytkami dantejskie sceny. Aha,
jest pan, sprzedający cukrową watę. Tak zadbano o tury­
stów i wczasowiczów, których zjechało tu setki.

29 lipea
Babcia-sąsiadka zmienia repertuar. Do wnuczki mówi:

ty głupie bydlę, do wnuczka: gnoju. Do pokoju zapędza

(Dokończenie no sir. 2)



TABELE
< inn 7 /w100 m 7. Golden (W. Brytania) 23,0

Najlepszy wynik na świecie: 8. Heinich (NRD) 23,0
10,9 — SZEWIŃSKA 9. Pursiainen (Fin) 23,0

1. SZEWIŃSKA 10,9 10. Paulićic (Jugosławia) 23,0
2. Stecher (NRD) 11,1
3. Lynch (W. Brytania) 11,1 400 m

4. Strćidt-Strophal (NRD) Najlepszy wynik na świecie:
11,2 49,9 — SZEWIŃSKA (rek.

5. Schitenhelm (RFN) 11,2 św.) 9
6. Paulicic (Jugosławia) 11,2 1. SZEWIŃSKA 49,9
7. Richter (RFN) 11,2 2. Salin (Finlandia) 51,5
8. Kandarr-Vógt (NRD) 11,2 3. Streidt-Strophal (NRD)
9. Golden (W. Brytania) 11,2 51,5

1Ó. SZUBERT 11,2 4. Handt (NRD) 51,7
5, Murray (W. Brytania) 51,7

200 m 6. Wilden (RFN) 51,8
Najlepszy wynik na świecie: 7. Bernard (W. Brytania)
22,0 — SZEWIŃSKA (rek. 51,9
św.) 8. Suman-Filip (Rumunia)

1. SZEWIŃSKA 22,0 51,9
2. Stecher (NRD) 22,4 9. Kolesnikowa. (ZSRR) 52,0
3. Maletzki (NRD) 22,8 10. KACPERCZYK 52,4
4. Kandarr-Vogt (NRD) 22,9

800 m5. Bodendorf (NRD) 22,9
6. Streidt-Strophal (NRD) Najlepszy wynik na świecie:

23,0 2.00,4 — Hoffmeister (NRD)

1. Hoffmeister (NRD) 2.00,4
2. Pohland (NRD)
3. Cierpiński-Pohlitz

2.01,0
4. KATOLIK
5. Morgunowa (ZSRR) 2.01,6
6. Gerasimowa (ZSRR) 2.01,7
7. Suman-Filip (Rumunia)

2.01,9
Klein-Elleńberger (RFN)
2.02,1
Tomowa (Bułgaria)
Klapczyński (NRD)
JANUCHTA

8.

9.
10.

2.00,6
(NRD)

2.01,1

2.02,2
2.02,4
2.03,4

1500 m

Najlepszy wynik na świecie:
Reiser (Kanada)

Hoffmeister (NRD)
Bragina (ZSRR)
Lindh (Szwecja)
Klapczyński (NRD)

5. Nagełowa (ZSRR)
Andrei (Rumunia)
Allison-Page (W.
nia) 4.10,7
Krebs-Burneleid (NRD)
4.10,7

9. Anderson (Norwegia)
4.10,9

10. Tomowa (Bułgaria) 4.11,5
SURDEL 4.15,3

4.07,8
1.
2.
3.
4.

6.
7.

8.

4.09,6
4.09,8
4.09,9
4.09,9
4.10.4
4.16.5

Bryta-

3000 m

Najlepszy wynik na świecie:
8.52,7 — Bragina (ZSRR) —

(rek. św.)
1. Bragina (ZSRR) 8.52,7
2. Smith (W. Brytania) 8.55,6
3. Petrowa (Bułgaria) 9.07,6
4. Yeoman (W. Brytania)

9.09,2
5. LUDWICHOWSKA
6. PRASEK
7. PENTLINOWSKA

Pangełowa (ZSRR)
Holmen - Vaern (Finlan­
dia) 9.13,8
Wejsa (ZSRR) 9.14,8

8.
9.

10.

9.09,4
9.09,6
9.09,6
9.13,3

Skok wzwyż
Najlepszy wynik na świecie:
193 cm — Witschas (NRD)

1. Witschas (NRD) 193
2. loan-Bonci (Rumunia) 192
3. Mracznoua (CSRS)

4. Hubnerowa (CSRS)
5. Kirst-Schmidt (NRD)
6. Bradaczoua (CSRS)
7. Simeoni (Włochy)

Teodorescu (Rumunia)
Lawton-Inkpen (W. Bryt.)
186
Popa-Popescu (Rumunia)
186

8.
9.

10.

187
187

186
186
186

I 186

Pchnięcie kulą
Najlepszy wynik na święcie:
21,22 — Czyżowa (ZSRR)

1. Czyżowa (ZSRR)
2. Fibingeroua (CSRS)

Adam (NRD)
Stojanowa (ZSRR)
Christowa (ZSRR)
Lange (NRD)
Kraszewska (ZSRR)
Mielnik (ZSRR)

9. CHEWINSKA
10. Griessing (NRD)

3.
4.
5.
6.
7.
8.

21,22
21,18
20,61
19.68
19,65
19,16
19,00
18,91
18,63
18,18

1.
2.
3.
4.

Fuchs-Gamm (NRD) 65,58
Todten (NRD) 64,34
Mollowa (Bułgaria) 62,60
Janko-Egger (Austria)
61,56

5. Vago-Kucserka (Węgry)
61,14
Becker (RFN)
Zygałowa (ZSRR)
Babicz (ZSRR)
Kargel (NRD)
Hommola (NRD)
JAWORSKA

6.
7.
8.
9.

10.

60,40
60,20
59,76
59,20
58,60

58,22

100 m ppł
Najlepszy wynik na świecie:
12,4 — Ehrhardt (NRD)

1. Ehrhardt (NRD)
2. NOWAK
3. Fiedler

BUfańU
Berend
Walden
Antenen (Szwajcaria)
Vernon (W. Brytania)
Thompson (W. Brytania)
13,0
Lebiediewa (ZSRR) 13,0

Skok w dal

4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

(NRD)
(Rumunia)

(NRD)
(NRD)

12.4
12.5
12,8
12,9
12,9
13,0
13,0
13,0

Najlepszy wynik na świecie:
Alfiejewa (ZSRR) — 6.66

Alfiejewa (ZSRR)
Raatanen (Finlandia)
Schmalfeld (NRD)
Suranona (CSRS)
Nygrynoua (CSRS)
Bruzsenyak (Węgry)

7. Szabo (Węgry)
Voelzke (NRD)
Bufanu (Rumunia)
Kleinpeter (Austria)
WŁODARCZYK

1.
2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.

6.66
6.62
6.58
6.56
6.55
6.54
6.53
6.53
6.50
6.48
6.40

Rzut dyskiem
Najlepszy wynik na świecie:
69,90 m — Mielnik (ZSRR)

Mielnik (ZSRR)
Wergowa (Bułgaria)
Hinzmann (NRD)
Menis (Rumunia)

5. Holdtke (NRD)
Regel (NRD)
Andrianowa (ZSRR) i

Stojewa (Bułgaria)
Engel (NRD)
Westermann (RFN)

Rzut oszczepem
Najlepszy wynik na świecie:
65,88 — Fuchs-Gamm (NRD)

Pięciobój
1.
2.
3.
4.

6.
7.
8.
9.

10.

69.90
65.90
65,70
64,94
61,84
61,64
60,80
60,24
60,02
59,82

Najlepszy wynik na

4.684 pkt
świecie:

Pollak (NRD)

4.684
4.622
4.562

1. Pollak (NRD)
2. Tkaczenko (ZSRR)
3. Voss (RFN)
4. Popowska - Skołobanowa

4.557

5. Olfert-Herbst (NRD)
6. Bruzsenyak (Węgry)
7. Eppinger (NRD)
8. Thon (NRD)
9. Muller (NRD)

10. Peters (W. Bryt.)

4.538
4.536
4.531
4.531
4.470
4.445

♦ Urodził się 16 grudnia 1899 r.

w śamym sercu Zagłębia Dąbrow­
skiego, na Ksawerze,

'

ówczesnej
dzielnicy Dąbrowy Górniczej. Jego
pradziad, dziad i ojciec byli hutni­
kami cynku.

♦ Jako 13-letni chłopiec musi

przerwać naukę i rozpocząć pracę w

kopalni węgla, a potem W poszuki­
waniu zarobków trafia nawet do
Turyngii.♦ 3 lata spędza w Wojsku Pol­
skim, do którego zaciąga się ochot­
niczo w 1918 r.

♦ Potem zośtaje górnikiem w ko­
palni „Paryż”, gdzie pracowało wie­
lu komunistów. Mając niespełna 23
lata wstępuje do Komunistycznego
Związku Młodzieży Polskiej.♦ W 1923 r. był jednym z przy­
wódców pochodu 1-majowego w

śródmieściu Dąbrowy Górniczej. Sta­
je śię znany, także — policji. Na po­
lecenie więc władz KZMP przenosi
się najpierw w łódzkie, potem do
Kielc ń Radomia, gdzie kieruje dzia­
łalnością Związku. We wrześniu 1923
r. powołany został w skład KC
KŻMP, w tym też roku wstąpił do
KPRP.

♦ 11 lat spędza w więzieniach
przedwojennej Polski. Po raz pierw­
szy został aresztowany w 1925 r.

♦ Walczy i na ławie oskarżonych.
Szerokim echem odbiło się w kraju
jego prawie 3-godzinne przemówie­
nie, którym oskarżał politykę rządu
sanacyjnego i bronił programu KPP.
Więzienną tułaczkę przerywają do­
piero działania wojenne.♦ Lata wojny spędza w ZSRR. W
1942 r. będąc członkiem batalionu
pracy Armii Radzieckiej uczestni­
czy w bitwie stalingradzkiej.

♦ W połowie września 1943 r.

przybył do Śielec nad Oką. Został

miańówariy zastępcą szefa wydzia­
łu oświatowego I Korpusu. Kierując
pracą polityczńo-wychowawczą w

polskich jednostkach awansuje do
stopnia generała dywizji i zastępcy
naczelnego dowódcy Wojska Pol­
skiego d.s. politycznych.♦ W sierpniu 1944 r. powołany zo­
stał w skład Biura Politycznego KC
PPR.

W styczniu 1945 r. mianowany
żóstał pełnomocnikiem Rządu na

województwo śląskie. Po połączeniuŚląska i Zagłębia w jedno wojewódz­
two został wojewodą śląsko-dąbrow­
skim. Nieco wcześniej został też

mianowany pełnomocnikiem Rządu
na Śląsk Opolski. Zrobi na tych te­
renach dużo dobrego.

♦ W 1948 r. wraca dó Warszawy.
Wchodzi w skład Komitetu Central­
nego PZPR, jest sekretarzem i
członkiem Biura Politycznego. Peł­
ni funkcję przewodniczącego CRZZ,
potem jest wicepremierem. W 1952
f. wybrańy został przewodniczącym
Rady Państwa. Od 1956 r. jest prze­
wodniczącym OK FJN. Obie te funk­
cje pełnił aż do momentu śmierci
— do dnia 7 sierpnia 1964 r.

ON — ALEKSANDER ZAWADZ­
KI pś. „Olek” — jeden z najwybit-
ftiejśźyćh komunistów polskich.

KRÓLOWA NA START (II)

NIE TAKA ZNOWU
ANDRZEJ STANOWSKI

SŁABA
Przed tygodniem, w obliczu zbliżających się

Mistrzostw Europy w Rzymie omawialiśmy plu­
sy i minusy męskiej reprezentacji lekkoatle­
tycznej. Dziś prezentujemy tabele 10 najlepszych
lekkoatletek Europy i na tym tle chcemy po­
dyskutować o . szansach polskich zawodniczek.

Tegoroczne mecze międzypaństwowe dowiodły,
że mamy wyrównaną i bojową drużynę kobie­
cą. Właśnie bojową — przecież prawie nikt nie
dawał Polkom żadnych szans w meczu z lekko-
atletkami RFN, a tu tymczasem przyszło zwycię­
stwo i to aż różnicą 24 pkt. Gdyby nie odbie­
gające poziomem dwie konkurencje — skok
wzwyż (choć mamy tu wielce utalentowaną
17-letnią T. Kuczowicz z Chorzowa, która sko­
czyła już 175 cm) i rzut dyskiem (rezultaty w

granicach 53—55 m to grubo poniżej średniej
klasy) — moglibyśmy mówić o silnym i beż
słabych punktów teamie. Oczywiście można mieć
jeszcze zastrzeżenia do oszczepu, w której to

konkurencji nasze zawodniczki przez wiele lat
wiodły prym w Europie, a dziś D. Jaworska z

trudem przekracza 57—58 m; na więcej liczy­
liśmy w skoku w dal: jest wprawdzie grono u-

talentowanych zawodniczek, ale żadnej nie udało
się przekroczyć 6.50 m — wyniku, który daje
przepustkę do europejskiej czołówki. W sumie
jednak nasze panie sprawiły nam w tym roku
więcej radości niż ićh koledzy. Słaba płeć na

razie górą...
Gwiazdą nr 1 nić tylko zresztą polskiej lekko­

atletyki jest w tym sezonie I. Szewińska. Za­
wodniczka warszawskiej „Polonii” już od kilku
miesięcy znajduje się w życiowej formie. Zwy­
ciężyła w bezpośrednich pojedynkach najgroź­
niejsze rywalki — Stecher, Boyle, Lynch, Pur-
siainen, Richter, biła jeden rekord po drugim.
Na 100 m osiągnęła 10,9 (rekord Polski i jako
druga kobieta zeszła poniżej 11 sek.), 200 m

przebiegła w 22 sek. (rekord świata), startowa­
ła w sztafecie 4X100 m, która wynikiem 43,4

sek. pobiła rekord Polski, wpisała się na listę
rekordzistek Europy w biegu na 220 y — 22,8
sek. i wreszcie w trzecim swoim starcie na

400 m (!) — zeszła poniżej zaczarowanej granicy
50 sek. osiągając czas 49,9 sek. Ten ostatni wy­
nik fachowcy przyrównywali do osiągnięcia
Beamona, który w Meksyku skoczył w dal
8,90 m.

Pani Irena, o której co poniektórzy zaczęli
przebąkiwać, że ma szczyt kariery za sobą —

udowodniła wszystkim malkontentom, iż nie za­
mierza rezygnować z najwyższych laurów. Za­
pytana ostatnio czy nie obawia się, iż forma
przyszła ża wcześnie — oświadczyła: z doświad­
czenia wiem, iż nie mam kłopotów z utrzyma­
niem formy przez dłuższy okres.

I. Szewińska wystartuje w ME w trzech kon­
kurencjach: w biegach na 100, 200 i sztafecie
4X100 m, być może pobiegnie w sztafecie 4X400
m. Start na 400 m nie wchodzi w rachubę, eli­
minacje na tym dystansie są bowiem zbyt wy­
czerpujące i nie sposób pogodzić ich ze star­
tami w biegach sprinterskich. Nie chciałbym
zapeszyć ale wydaj e się, że panią Irenę stać
na wywalczenie dwóch medali w biegach in­
dywidualnych, (pytanie tylko — Złoto czy sre­
bro?), do tego powinna dorzucić jakiś medal w

sztafecie. Sytuacja w sprintach jest zresztą bar­
dzo dobra, mamy utalentowaną A. Szubert (11,2
na 100 m), dobrze biega w tym roku też D. Ję-
drejek (11,3).

Gwiazdą nr 2 zespołu jest bez wątpienia plot­
karka T. Nowak. Nie wypada wprawdzie wypo­
minać wieku kobiecie, ale ta 32-letnia zawod­
niczka błysnęła w tym roku wielką formą, a jej
wynik 12,5 sek, ustępuje tylko rezultatowi
Ehrhardt (NRD) — 12,4. Wielką niewiadomą jest
w tej konkurencji G. Rabsztyn. Po kontuzji
wystartowała dopiero niedawno, osiągając jed­
nak obiecujący wynik 13,1. Może na Rzym zdą­
ży jeszcze dojść do wielkiej formy sprzed roku.

To zdjęcie wykonano dokładnie przed 9 laty, kiedy to

podczas meczu Polska — USA p. Irena (wówczas jeszcze
Kirszenstein) pobiła wynikiem 22,7 sek. rekord świata na

200 m. Dziś jest znowu rekordzistką świata na tym dys­
tansie wynikiem 22,0 sek.

Fot. — CAF

Nieoczekiwanie dobrą sytuację notujemy w

biegach. Na dystansie 400 m bardziej jednak
należy się liczyć z sukcesem w sztafecie niż
biegu indywidualnym, choć niespodzianka in
plus ze strony K. Kacperczyk nie jest wyklu­
czona. E. Katolikowa z wynikiem 2.01,1 min.
na 800 m uplasowała się w ścisłej czołówce eu­
ropejskiej, żeby jednak zdobyć medal będzie
musiała pobiec chyba poniżej 2 minut. W tej
konkurencji jest jeszcze młoda, wielce obiecu­
jąca Januchta, która czyni postępy dosłownie
ze startu na start, 1500 m — to również mło­
da i bojowa Cz. Surdel, na 3000 m aż 3 Polki
mamy w pierwszej dziesiątce. Może uda się
którejś atak na medalową pozycję. W skokach
nie obsadzamy żadnej konkurencji, chyba że A.-
Włodarczyk czy M. Sadalska przed 20 sierpnia
(mija wówczas termin zgłoszeń do ME) skoczą
w granicach 6,40—6,50 m. W rzutach możemy
liczyć na punktowane miejsce L. Chewińskiej'
w kuli, w oszczepie wierzę, że przebudzi się
jeszcze aktualna mistrzyni Europy (!) D. Ja-

1 worska i w najbliższych dniach osiągnie wy-
nik, który pozwoli jej startować w Rzymie.

Na zakończenie taka moja osobista uwaga —•

o ile wśród mężczyzn w poszczególnych kon­
kurencjach nie widać stuprocentowych fawo­
rytów, a do czołowych lokat pretenduje spora
grupka zawodników, o tyle wśród pań można

już z góry rezerwować medale dla niektórych
lekkoatletek. Trudno np. wyobrazić sobie, że­
by Mielnik (ZSRR), której najlepszy tegorocz­
ny rezultat w rzucie dyskiem przewyższa o 4 ni
wynik konkurentek — mogła zejść z rzutni po­
konana. W kuli może wygrać tylko ktoś z dwój­
ki: Czyżowa (ZSRR) lub Fibingerova (CSRS), wi
biegu na 3 tys. m wszyscy stawiają na rekor-
dzistkę świata Braginę (ZSRR), wreszcie 100
i 200 m — tak twierdzą fachowcy — to we­
wnętrzna sprawą Szewińskiej i Stecher. Czyżby
więc Rzym miał być szczęśliwy dla faworytek?,
Ano zobaczymy...

JESZCZE O OCHRONIE TATR
Jako jeden z seniorów ruchu Ochrony Przyrody i dó dziś czynny taternik pra­

gnę serdecznie podziękować Autorowi artykułu „Chrońmy Tatry!” w nr 159 z br.,
jak również Redakcji.

Tatry są permanentnie i coraz bardziej zagrożone, a. więc wymagają ochrony.
Brzmi to paradoksalnie, iż Tatrz. „Park Narodowy” potrzebuje ochrony, kiedy
chroni go ustawa o ochronie przyrody, oraz rozporządzenie Rządu PRL o utwo­
rzeniu TPN wydane przed 20-tu laty. Niestety, nauka i idee ochrony przyrody
wciąż jeszcze są nierozumiane, lub opacznie pojmowane.

Przypomnijmy wszystkie zakusy ideologii wygodnictwa i „praktyczności” na Ta­
try: elektrownia na Siklawie, kolejka zębata na Swinicę, celem eksploatacji gra­
nitu, gondole i lampiony na Morskim Oku, kolejka linowa na Łomnicę (rewanż
za Kasprowy) ,ceprostrada z Morskiego na Szpiglasową Przełęcz, hotel na Kala­
tówkach, w stylu niemieckim, z drogą automobilową; pomysł tunelu i ścieżki głó­
wną granią Tatr od Kasprowego po Morskie Oko. Po wojnie: skansenowe mia­
steczko w Kuźnicach, olbrzymi parking nad samym Morskim Okiem i zrealizo­
wana autostrada, schronisko na 200 osób i 200 „miejsc gastronomicznych" na mo­
renie Morskiego Oka, kolejki na Giewont z Kalatówek, na Mięguszowiecki Szczyt
z moreny, autostrada przez Pięć Stawów na Przełęcz Gładką, park na Krokwi, nar­
ciarskie zagospodarowanie „Czerwonych Wierchów”, autostrada na górną Polanę
Chochołowską z wyciągiem na Rakoń, wyciągi w „Suchym żlebie” w Giewoncie,
na Halę Gąsienicową, na Mały Kościelec, nowe wyciągi na- Kasprowy, aż po hu­
morystyczne opallkowanie trasy na Czerwone Wierchy z Doliny Tomanowej po
Dolinę Miętusią. Wystarczy? — Wystarczy.

Idee i nauka ochrony przyrody łączy harmonijnie obie cechy pełnego człowieka:
rozum i Uczucie, humanizm i nauki ścisłe.

Może Wydawałoby śię śmieszne, zwłaszcza dla młodych i miłośników gór, że
trzeba uzasadniać potrzebę i wartości ochrony przyrody. Napisał ktoś: „Nie można

nikogo zmusić do miłości przyrody”. Ale można zmusić do poszanowania prawa
i praworządności, do poszanowania praw młodzieży oraz wielotysięcznych rzesz tu­
rystów górskich, nie mówiąc już o poszanowaniu tradycji i kultury, poszanowa­
nia — jeśli nie umiłowania — oblicza ziemi ojczystej. Przypomina o tym wzrusza­
jący napis u wejścia na stary cmentarz zakopiański: „Ojczyzna to ziemia i gro­
by. Biada narodowi, który o tym zapomina. Zakopane pamięta”.

dr WŁODZIMIERZ MARCINKOWSKI

ROZDZIAŁY Z SĘDZIWEGO
Z dużą przyjemnością przeczytałem w „Gazecie Krakowskiej” artykuł o dyrek­

torze H. Sędziwym. Rzeczywiście był to dyrektor — indywidualność wielkiej mia­
ry. Miałem w Jego liceum (I LO) dwoje dzieci i stwierdzam wybitną troskę dy­
rektora Sędziwego o poziom szkoły.

Wprawdzie Sędziwy odszedł na emeryturę, ale w Krakowie już wyrósł wybitny
dyrektor — IV LO im. Tadeusza Kościuszki, Józef Ochotnicki. Tak się złożyło, że
również 2 moich dzieci ukończyło tę szkołę. IV Liceum w świetle egzaminów na

wyższe uczelnie jest ostatnio na pierwszym miejscu. Sprawy wychowania obywa­
telskiego, społecznego, ideowego, są tam na bardzo wysokim poziomie. Uderza spo­
kój, życzliwość, ogromna pracowitość grona i — o dziwo — młodzieży. Wyjątkowa
atmosfera powagi, walki o jak najlepsze oceny, a bogate życie szkoły sprzyja ro­
zwojowi osobowości ucznióio.

Jest to zasługa dyrektora J. Ochotnickiego. To bardzo ciekawy i wielkiej miary
umysł i osobowość. To co napisałem jest tylko skromnym określeniem wybitnego
dyrektora. Warto więc słów parę napisać i o Ochotnickim, o jego systemie.

(Nazwisko i adres znane redakcji)
P.S. Proszę bardzo mojego nazwiska nie ujawniać, z uwagi na liczne grono zna­

jomych. Sądziliby, że mam jakieś zobowiązania za dzieci, co jest nieprawdą!

BYŁEM
JELENIEM

(dokończenie ze str. 1)
dziewczynkę kopnięciami. Pó trzeciej ż kolei, ostrej in­
terwencji, zniknęły z ogrodu barany. Smród pozostał.

21 lipca
Zakończono część prac przy asfaltowaniu Alei Tysiąclecia.

Ma być przeznaczona dla spacerowiczów, ale furmanai, sa­
mochody i motocykliści wpędzają każdego spacerującego w

krzaki albo w leżący ńa poboczach gruz. Tak niezdyscypli­
nowanych kierowców jak tutaj, takiej beztroski — dawno
nie widziałem.

22 lipca
W muszli koncertowej występują zespoły regionalne. Gra

też orkiestra. Nastrój świąteczny. Pogoda dopisała. Bardzo
udany dzień.

23 lipca
Mleczarni — mówi żona — trzeba pilńówać. Serek homo­

genizowany pojawia śię tutaj raz w tygódriiu, a na pudełku
napisano: ważność 24 godziny. Dobrze, że mamy lodówkę.
Ale inni, mniej przezorni?

Podobnie stale trudności ż zakupieniem mleka. I to wła­
śnie w miejscowości, przeznaczonej dla wczasowiczów z

dziećmi.

24 lipca
Weselnicy zepsuli światło. U nas stale „wysiadają” korki,

brakuje znowu wody. Dobrze, że tylko kilka godzin. Znajomi
przyjechali wynająć pokój na sierpień. Gorąco im odradzamy.
Chodzą jednak od domu do domu. Ceny coraz wyższe, po­
dobno ze względu ńa spodziewaną pogodę. Na Słonym, w

willi, zaproponowano im, że mogą zapłacić dolarami. Zbledli.
Odjechali do Krakowa, nie sądzę, żeby zamierzali tam ku­
pić „zielone”.

25 lipca
Deszcz. Koleżanka Stoi z dzieckiem ha rękach w kolejce d« Na deptaku w... R«bc*» Fot. S. Gawliński

taksówki. Postój pod „Gazdą”, godzina 18-ta. Nie próbowała
— znając miejscowe zwyczaje — podejść poza kolejnością.
Odczekała swoje, jest nareszcie pierwsza. Podjeżdża taksów­
ka numer boczny 37. Dziewczyna chce wsiadać, ale taksów­
karz zabiera dwie kobiety, które prawie nadeszły. Deszcz pa­
da, dziecko na rękach wrzeszczy. Musiała czekać jeszcze dzie­
sięć minut.

26 lipca
Właścicielka domu, w którym mieszkamy, informuje, iż

w razie wizyty komisji, interesującej się wysokością czyn­
szu opłacanego przez wczasowiczów należy przyznać się naj­
wyżej do 600 złotych miesięcznie.

— A weźmie pani z ogrodu barany?
— Dobrze, dobrze...
Kapitulujemy. Obiecujemy zeznać tak, jak sobie życzy. Ale

komisja nie przyszła.
27 lipca
Środkiem głównej ulicy pędzi na koniu 12-letni chłopiec.

Zwierzę z trudem utrzymuje pasażera, przerażonego ale... za­
dowolonego. Samochody hamują. Takie widoki nie należą do

rzadkości. Konia do jazdy wierzchem można wynająć pod
„Gazdą”. Za 10 złotych — pojeździć można nad rzeczką. Za
30 złotych — pozwalają pojeździć po Rabce. Interes cieszy
się dużym powodzeniem.

28 lipca
Znajomi proszą o odwiezienie do domu kilku walizek. Han­

dlarka, wysyłająca stale swój samochód do Krakowa po o-

woce, wycenia zabranie sprzętu na 600, a nawet 800 złotych.
Znajomy próbuje się targować. Daje 200. Odpowiedź: Na
chleb to my jeszcze nie potrzebujemy...

29 lipca
Pogoda piękna. Ale koniec urlopu. Trzeba wyjeżdżać. Licz­

nik wykazał, ile kosztuje zużyta przez nas energia elektrycz­
na. Właścicielka domu informuje, że za jeden kilowat płaci
się 1 złoty. Wyjaśniam, że w. całym kraju kilowat energii
elektrycznej kosztuje 90 groszy. Oburzona kobieta żąda po
złotówce. Płacimy, nie zamierzając słuchać inwekww. Jak
to dobrze, że trzeba wracać. Decyduję się zapiski przekazać
redakcji. Oczywiście z następująca oed-ka^ją:

„Władzom Rabki wraz z zapytaniem, jak długo j wzeze za­
mierzają tolerować masowy odstrzał jeienf-wczasowiczów
i nie widzieć tego wszystkiego, co może na co dzień zauważyć
każdy, kto wybrał się tutaj na urlop”.

STANISŁAW M. JANKOWSKI



Fot. Archiwum

Rocznie w kraju jest około 40 tys. rozwodów.

Konflikty rodzinne oraz niepowodzenia w życiu oso­
bistym bywają częściej przyczyną depresji psychicz­
nych i nerwic niż sprawy zawodowe i społeczne.

$
To nie przypadek proszę pani, że poradnia nasza jest w

sąsiedztwie Urzędu Stanu Cywilnego. Tam obok ludzie bio-
rą ślub, a tu zastanawiają się nad problemami jakie niesie
wspólne życie. Ja nazywam się Irena Fiałkowska. Prócz
mnie w poradni pracuje lekarz — seksuolog i psycholog. W
ubiegłym roku udzieliliśmy 343 porad. Pani pewnie pomyśli,
że to niewiele, lecz proszę pamiętać, że czasem jedna rozmo­
wa trwa dwie godziny i dłużej.

Najpierw trzeba wszystkiego cierpliwie wysłuchać. I nie
można Okazywać zdziwienia, o nie. Ani oburzenia. Nigdy nie
należy pouczać, krytykować, czy moralizować. Ludzie tego

nie lubią. Staram się raczej tak pokierować rozmową, by
mó, gość sam doszedł do pewnych wniosków.

Czasem rozmowa zaczyna się bardzo konkretnie. Ktoś
wchodzi, siada, o tak jak pani i pyta wprost: ile kosztuje
rozwód? On chce wiedzieć tylko tyle. Natomiast moją rzeczą
jest poprowadzić rozmowę tak, by dociec dlaczego ten czło­
wiek chce się rozwieść. Czy rzeczywiście jego małżeństwo
nie ma szans na ocalenie? Wtedy właśnie pytam: „Dlacze­
go? O tych opłatach jeszcze pomówimy, wszystko panu wy­
jaśnię, lecz czy istotnie rozwód jest tu najlepszym i jedy­
nym rozwiązaniem?”

Często są to ludzie młodzi, którzy jeszcze nie znaleźli w

życiu swojej drogi. Jakże różne miewają problemy. Kiedyś
nawet układałam młodej parze budżet rodzinny. Oboje przy­
chodzili co miesiąc do poradni, bym mogła sprawdzić czy po­

NAUCZYĆ SZCZĘŚCIA?
stępują konsekwentnie i zgodnie z planem wydają pieniądze.
Uratowali swoje małżeństwo, chociaż było już bardzo źle...

&

Najbardziej zaskoczył mnie pewien młody inżynier. To był
człowiek szczęśliwy proszę pani. Nie przychodzą tu tacy.
Mówił, że jego małżeństwo trwa dopiero rok, że oboje z żo­
ną są szczęśliwi w tym związku, lecz pytał jak uchronić to

szczęście przed niszczącą siłą czasu. On bał się o trwałość
miłości. Długo rozmawialiśmy i doszliśmy do wspólnego
wniosku, że w małżeństwie, nawet dobrym, potrzeba dużo
kompromisu i... poczucia humoru.

Lecz więcej niestety poznaję spraw przykrych i tragicz­
nych. Spróbuję, skoro pani pyta, podać te najczęstsze przy­
czyny rodzinnych rozdźwięków. Zaznaczam jednak, że nie­
łatwo je poszufladkować, bo każdy człowiek jest inny i każ­
da rodzina żyje własnym życiem.

Najczęściej powodem konfliktów w małżeństwie jest zdra­
da. Przychodzą do mnie zwykle zdradzone kobiety i zdra­
dzający mężczyźni. Kobietom polecam cierpliwość, bo zwy­
kle skruszeni mężowie wracają. Radzę więc poczekać i oka­
zać zrozumienie. Lecz jeśli jest to wielka namiętność —

wtedy jestem bezsilna. Żony bywają często przyczyną nie­
wierności mężów. Właśnie te kochane stają się z czasem tak
pewne małżeńskiej miłości, że przestają zabiegać o uczucia
i ich trwałość. A o miłość, proszę pani, trzeba dbać jak o

własną twarz.

Oczywiście zgadzam się z panią, że kobiety bywają prze­
pracowane. Prawie każda z nas ma swoje zainteresowania i
pasje, poza tym zajmujemy się domem i dziećmi. Lecz każ­
da kobieta powinna koniecznie, nawet kosztem deseru czy
błysku podłogi, znaleźć czas na rozmowę z mężem i zainte­
resować się jego sprawami, jego pracą. A tych wspólnych
rozmów jest bardzo mało. I powstaje wtedy jakaś izolacja

między najbliższymi przecież ludźmi. Nawe? jeśli wybierają
się razem do kina, to po wyjściu nie dzielą się wrażeniami,
nie dyskutują o filmie. Nie znają wzajemnie swoich poglą­
dów na różne życiowe kwestie. Ludzie przestają z sobą mó­
wić, a w małżeństwie proszę pani, takie milczenie jest prze­
rażające. I tak żyją obok siebie w odosobnieniu i w samot­
ności.

Mój mąż był chirurgiem, więc poznałam trochę środowisko
lekarzy. Wiem, że ich żony nie chcą słyszeć o szpitalu i pa­
cjentach. Nie, to nie jest zazdrość o czas spędzony poza do­
mem, a raczej chęć eksponowania własnej osoby. A właśnie
o pracy zawodowej trzeba koniecznie w domu rozmawiać,
jest to przecież druga połowa życia. Nawet jeśli to praca
ślusarza czy ekspedientki. W każdym zawodzie są jakieś pro­
blemy, kłopoty czy sukcesy, którymi człowiek chce się po­
dzielić właśnie z najbliższymi.

Przyszedł kiedyś do mnie młody człowiek z mocnym po­
stanowieniem, że przeprowadzi rozwód. Po,wód: już nie mo­
że dłużej żyć w mieszkaniu teściów. On nawet nie myślał
o usamodzielnieniu się. Już od początku zadecydowano, że
młodzi będą mieszkać razem z rodzicami dotąd, aż dom te­
ściów będzie objęty wywłaszczeniem i wtedy otrzymają mie­
szkanie w blokach. Jak długo to potrwa? Niewiadomo. Lecz

życie pokazało, że wpierw zostałaby zburzona rodzina niż
dom. Zachęciłam go do szybkiej męskiej decyzji — do wy­
najęcia mieszkania, w którym ma zamieszkać razem z żoną.
Równocześnie postanowiliśmy, że złoży wniosek w spół­
dzielni mieszkaniowej. Oczywiście długo trzeba dzisiaj cze­
kać na spółdzielcze mieszkanie, ale — po złożeniu wniosku
jest nadzieja, że wreszcie się go dostanie w określonym
czasie. I wtedy łatwiej żyć. Dzisiaj oni mają już swoje M-3
i 2-letniego synka. Kiedy urodził się mały, zawiadomili mnie
o tym fakcie prosto ze szpitala.

Natomiast rzadko się zdarza, że małżeństwo rozwodzi się
z braku pieniędzy, raczej może z nieumiejętnego gospodaro­
wania. Nie, oczywiście, warunki materialne nie wystarczą
do szczęścia rodzinnego. Ja także przyznają, że najważniej­
szą sprawą cementującą rodzinę jest uczucie. Dostrzegam
jednak deprecjację uczuć, tych które budują rodziny. Nie­
stety literatura i sztuka nie idą nam z pomocą. Proszę po­
myśleć jak mało jest książek, filmów czy sztuk teatralnych,
które by przedstawiały normalne życie ludzkie ze zwyczaj­
ną miłością może naiwną, może nieciekawą psychologicznie
— dlatego, że prostą. Nigdzie nie pokazuje się zwykłego
szczęścia ludzkiego. Widzę w literaturze, sztuce, filmie u-

cieczkę od prostych, normalnych sytuacji życiowych. Wszyst­
ko jest jakieś skomplikowane, czasem nawet wynaturzone,
nienaturalne. A młodzież czyta, młodzież patrzy na te fil­
my i wyobraża sobie, że życie musi być właśnie skompliko­
wane, ponure i tragiczne.

Nie przeczę, że współczesny człowiek jest rzeczywiście
trudniejszy we współżyciu. Ma dużo pracy, różne zaintere­
sowania, wielokierunkowe zajęcia, a mniej czasu na spokoj­
ne życie rodzinne. Lecz szczęście rodzinne jest mu nie mniej
potrzebne niż w przeszłości. I właśnie z tych względów po­
trzebna jest ludziom także umiejętność budowania rodzinne­
go życia, trudna sztuka współdziałania .wychowania dzieci.
Tymczasem młodzież absolutnie jest nie przygotowana do za­
łożenia rodziny. Pani mówi, że uczucia nie można nikogo
nauczyć. Zgadzam się, ale można nauczyć jego przeżywania
i pielęgnowania. Trzeba także nauczyć etyki i moralności,
które uczuciu towarzyszą. Człowiek nie rodzi się etyczny,
więc trzeba mu wpoić pewne zasady, powiedzieć dlaczego
tak a nie inaczej ma tak postępować.

Tej wiedzy nie zdobywają w szkole. Lekcje wychowawcza
sprowadzają się zwykle do spraw administracyjnych. Nau­

czyciele od fizyki, matematyki czy języka polskiego też nie
nauczą etyki, gdyż nie mają na to czasu ani odpowiedniego
przygotowania, fu konieczna jest pewna porcja teorii, którą
może przekazać młodzieży pedagog — specjalista na wydzie­
lonej lekcji. Cieszę się, że wkrótce w części spełnią się mo­
je pragnienia i postulaty — w nowym roku szkolnym w

większości szkół średnich zostanie wprowadzony przedmiot
o nazwie: przygotowanie do życia w rodzinie. I to dobrze.
Takie lekcje są konieczne.

Nie ma co liczyć na rodziców, że oni nauczą rodzinnego
życia. Kontakt między dziećmi i rodzicami zrywa się bardzo
wcześnie. Dorośli interesują się jedynie stopniami swoich
pociech, zapewniają im ubranie, często nawet luksusowe 1
modne, kaloryczne wyżywienie, bo to jednak zrobić najłat­
wiej, wystarczy tylko mieć pieniądze. Lecz bardzo rzadko
interesują się życiem osobistym dziecka, nie umieją znaleźć
swojej roli w jego przeżywaniu i pomóc mu w najtrudniej-,
szych przecież sprawach.

M
Nuda. Nie, pani jest w błędzie. Nigdy się nie nudzę w mo­

jej pracy. Te sprawy mnie interesują. Ja po prostu lubię lu­
dzi, chętnie z nimi rozmawiam. Ta praca jest moją pasją.

Nie ma lekarstwa na miłość ani recepty na szczęście.-
Szczęścia nie nauczysz. Można jednak stworzyć w człowie­
ku grunt dla czekających go przeżyć. Niech tu przychodzą;
postaramy się pomóc każdemu. Proszę koniecznie napisać
nasz adres: Poradnia Przedmałżeńska 1 Rodzinna, Plac Wio­
sny Ludów 6, w poniedziałki, środy 1 piątki w godz. od 18
do 19. Porad udzielamy bezpłatnie. Serdecznie przyjmiemy
każdego.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Na krawędzi
Wszystkich, którzy staną w cieniu egipskich piramid poraża ich ogrom

i majestat. Od dawna też ich pochodzenie, sposób budowy i ukryte
w nich ponoć skarby intrygują uczonych i zwykłych lowcóic przygód.
Nadal też nic na pewno nie wiadomo. Poza jednym — że od wieków
uznawane są za pierwszy z Siedmiu wielkich cudów starożytnego świata.

Powszechnie uważa się starożytnych Egipcjan za znakomitych budow­
niczych. Co do tego nikt nie ma wątpliwości. Zagadką jest jednak, skąd
wziął się ten ich kunszt. Nauczyli ich tego przybysze z Marsa? Poprze­
dzające egipską — cywilizację? Może w końcu sami doćhódżili mozolnie
swych umiejętności.

Nie od razu byli genialni. Zapewne ponieśli wiele porażek. Ale to cena,

którą zawsze się płaci za skuces. -

Owe starożytne ostrosłupy intrygowały od dawna 6S-letniego dziś an­
gielskiego fizyka, berlińczyka z urodzenia, Kurta Mendelssohna. Jeszcze
jako student zaczytywał się ukradkiem w przechowywanej w szufladzie
laboratoryjnego stołu książce, w której widniały fotografie wszystkich
piramid, pokaleczonych, ale zachowujących nadal swój kształt ostrosłupa
— z wyjątkiem jednej, tej w Medum, 100 km od dzisiejszego Kairu.
Wiadomo, że pierwsze „prymitywne” piramidy przypominały kształtem

KĄT USYPU
olbrzymie stopnie. Dopiero później nauczono się je wypełniać i okładać
kamieniem w kształt ostrosłupa. Tę w Medum też uznano najpierw za

taką schodkową, potem zwrócono Uwagę na gigantyczne zwały gruzu,
piasku i kamienia u jej podnóża. Przypuszczano, że po prostu przez
wieki odpadało z piramidy wypełnienie jej stopni i licówka — cóż, ząb
czasu gryzie bezlitośnie. Za co jednak czas tak brutalnie odgryzał się tej
właśnie piramidzie, pozostałe pozostawiając w. spokoju? — dumał Men­
delssohn. Dumał latami.

Małe walijskie górnicze miasteczko, Aberfan, w 1966 nawiedziła fala
ulewnych deszczów. Cały świat obiegła straszliwa wieść: namiękla gigan­
tyczna hałda, wznosząca się nad miasteczkiem osunęła się, grzebiąc
szkolę i 116 dzieci. Hałda była zbyt wysoka i zbyt stroma, by mogła się
utrzymać. Deszcze przyspieszyły jedynie katastrofę.

Na politechnikach studenci uczą się, że każdy materiał charakteryzuje
się tzw. kątem, usypu. Jeśli sypiemy mąkę lub cukier na stolnicę zauwa­
żymy, że jego sterta z boku widziana tworzy trójkąt. Kąt pomiędzy
podstawą a bokiem tego trójkąta to właśnie ów kąt usypu. Jeśli chcemy,
by sterta wyrosła w górę możemy nasypać więcej materiału, ale musimy
też wiedizeć, że część jego osypie nam się w dół i zajmie przez to więk­
szą podstawę. Pamiętają o tym ci, którzy odpowiadają za hałdy, pamię­
tają transportowcy. Wysokość sterty jest ściśle związana z powierzchnią
podstawy. W tym wypadku materiał nie da się oszukać. W Aberfan, ci,
co mieli odpowiadać, zapomnieli o tej regule. Wypiętrzona nadmiernie
hałda poszukała sobie solidnej podstawy na dole.

Kurt Mendelssohn doszedł do wniosku, że to, co zaszło w Aberfan,
mogło zdarzyć się przed 5000 lat i w Medum. Dowody zaczęły układać się
teraz w logiczny ciąg.

2700 lat p.n .e. król Dżeser polecił swemu budowniczemu Imhotepowi
wybudować miejsce swego przyszłego odpoczynku. Ale Imhotepowi wy­
dawał się ten grób zbyt skromny. Powiększył więc ów dwustopniowy
nagrobek dodając stopni tak, że wyrósł na wysokość 60 metrów. Owa
Schodkowa Piramida króla Dżesera stoi do dziś w Sakkar, na zachód

. od Memfis.
Przez 50 lat była potężnym symbolem minionej potęgi faraona Dżesera.

Nie w smak to było jednemu z jego następców, faraonowi Snofru. Po­
stanowił .wznieść potężniejszy pomnik. Budowę rozpoczęto 60 km na

południe od Memfis, w pobliżu dzisiejszego miasteczka Medum Piramida
miała wznieść się w górę na ponad 80 m. Snofru powierzył jej budowę
synowi Imhotepa, Rahotepowi. Wznoszono ją mozolnie, nikt jednak nie

zauważył, że zbyt stromo. Najpierw stopnie, potem obłożono je kamie­
niami, niemal sięgano już szczytu, gdy runęła kamienna lawina, grzebiąc
pod sobą tysiące bezimiennych robotników.

Po katastrofie w Medum strach padł na budowniczych następnej pira­
midy w Dahszur. Miała ona już 50 metrów z przewidywanych 140. Jej
boki wznoszono pod kątem 52 stopni. Dalej jednak zdecydowano się
zmniejszyć ten kąt — do 43 stopni. Jej dziwny kształt spowodował, że
nazwano ją Piramidą Łamaną albo Stępioną.

Owo tragiczne wydarzenie było ostrzeżeniem. Nie można bezkarnie
wkraczać przeciw temu, co w Naturze naturalne. Nieważne zresztą, czy
piramidę budowano dla Snofru, czy też — jak wykazały ostatnie badania
— dla jego poprzednika, faraona Hu. Faktem jest jednak, że następna
piramida wzniesiona w Dahszur, zwana czerwoną od koloru kamienia,
który ją okrywał, wznoszona już była z umiarem. Boki jej wznoszą się
pod wybróbowanym kątem 43 stopni, mierzy ok. 100 m wysokości i jest
pierwszą z wielkich piramid, którą udało się ukończyć tak, jak to zapla­
nowano. Po niej dopiero wzniesiono dalsze wielkie — w tym największą,
faraona Chufu (znanego u nas za Herodotem pod imieniem Cheopsa).

Wiele tajemnic kryje w sobie egipski piasek. Część z nich rozplątują
polscy archeologowie. Jednak początki tej prastarej i przedziwnej cywili­
zacji giną — jak to się mówi — w pomroce dziejów. Nie wiadomo, gdzie
zdobyli swą ogromną wiedzę? Kto ich tego nauczył? A wówczas, gdy
brak nam wytłumaczenia ,spoglądamy chętnie w górę: — Może to ONI,
PRZYBYSZE zeszli na Ziemię i pokazali ułamek swej wiedzy wybrań­
com.... Może — czemu jednak wybrańcy popełniali błędy?

Prościej jednak rozejrzeć się po ziemi i szukać śladów triumfów i po­
rażek, śladów żmudnych, nieraz znaczonych ofiarami doświadczeń, dzięki
którym ludzkość uczyła się na własnych błędach. Uczyła — sama. Trwało
to bardzo długo — odkąd jesteśmy hotninis sapientiś, trwa nadal i będzie
trwało. Chyba, że zadufani to sobie zapominamy o tym, co doświadczyli
przodkowie, by zaczynać od nowa i popełniać na nowo stare błędy. Bo

wznosząc się w górę trzeba pamiętać o podstawie — musi być odpo­
wiednio szeroka. I kąt usypu właściwy.— inaczej nietrudno się zsunąć.
Do poziomu zero.

i____________—— MAREK KALISZ

— Uważaj Władek, bo ona lubi z zadu kropić.
— Józek weź jakiegoś kołka, to może ją zapędzimy

do poskromu.
— Strach do niej podejść, nawet z jedzeniem.
— Ja tam każdego konia... — starszy mężczyzna w

czapce i mundurze stalowym urwał w połowie zda­
nia, gdy ujrzał mnie w otwartych drzwiach stajni.
Umilkli także dwaj młodzieńcy, z pewnością maszta­
lerze, którym z wielkim trudem udało się wpędzić
ognistą klacz między żelazne barierki poskromu.

— Czy zastałem pana Antoszaka? — zapytałem.
— Którego? — odezwał się starszy mężczyzna. —

Bo wie pan, u nas jest trzech Antoszaków. Z. pew­
nością idzie o Staszka. Zaraz go poprosimy.

Antoszaka znałem już wcześniej, ale dzisiaj nie
mogłem go poznać. Wygląda lepiej, chodzi już swo­
bodnie. A jeszcze nie tak dawno widziałem go zała­
manego, przygnębionego, pełnego obaw czy kiedykol­
wiek się wykaraska. Nie taił, że nieraz zapłakał w

kącie.
Jego sylwetka, dżinsy, wiatrówka i furażerka pasu­

ją do siodła. Bardzo szybko opanował arkana jeździe­
ckiego rzemiosła, awansując do grona najlepszych
masztalerzy w klikowskiej stadninie, gdzie również
pracuje jego ojciec — Stanisław i brat — Marek. Naj­
większe szanse w jeździectwie dawano za odwagę
Staszkowi. Gdy któregoś dnia nadeszła do stadniny
ponętna oferta od realizatorów filmu „Pan Wołodyjo­
wski”, wiadomo było, że w montowanej ekipie nie za­
braknie młodego Antoszaka. Dla jeźdźca wielka przy­
goda była tuż, tuż.

Zaozęły się zdjęcia w bieszczadzkim plenerze. W ciż­
bie statystów Antoszak wpadł w oko filmowcom, któ­
rzy potrzebowali dublera dla Zawadzkiej. Odwiedzili
go w hotelu i spytali czy potrafi podczas galopu wy­
konać skok z jednego konia na drugiego. Antoszak,
chociaż nigdy tego nie robił, zademonstrował im skok.
Pomierzono go i kazano mu czekać. Następnym razem

filmowcy zjawili się już z peruką i ubraniem.
Dla Antoszaka zaczęła się kariera prawdziwego ka­

skadera. Powtarzał skok za skokiem, starając się jak
najlepiej wypełniać wszystkie polecenia. Nić zraziło
go nawet to, że dostał mniej pieniędzy niż mu począt­
kowo obiecywano. Dublował jeszcze Zawadzką w jeź­
dzić dwoma końmi, za co otrzymał następną obiet­
nicę, której dotrzymano.

Odwilż pokrzyżowała szyki filmowcom, którzy za­
częli szukać nowych plenerów. Antoszak wrócił na

pewien czas do stadniny. Wkrótce otrzymał telegram.
W okolicach Tomaszowa Mazowieckiego, na skutej lo­
dem Pilicy znaleziono miejsce, gdzie należało wykonać
ostatni skok w filmie, skok do przerębli. W pociągu
obmyślił sobie plan działania: pojadę szybkim galo­
pem, to koń w czasie skoku wyrzuci mnie ponad sie­
bie i upadinę na lód.

Ledwie tylko przyjechał wręczono mu umowę. Nie
wypadało już się wycofywać, podpisał przecież oświad­
czenie, że zgadza się na ten skok. O żadnych próbach
nie było nawet mowy, nikt też nie pokazał jak je­

chać. Pojechał j,ak obmyślił — galopem. Skacząc z
konia uderzył głową o lód, doznał tylko drobnych
skaleczeń twarzy.

— Za szybko, koń. ledwie zanurzył się do połowy.
Powtarzamy! Proszę jechać kłusem! — zawyrokowali
filmowcy.

Nie miał ochoty na ten skok, ale wiedział, że za

odmowę kierownictwo może go obciążyć kosztami
kręcenia filmu w tym dniu. Mógł liczyć na dwóch
płetwonurków i kolegę, który miał mu rzucić linę
gdyby była potrzebna. Jadąc kłusem nie miał szans

wepchnięcia konia do przerębli. Pojechał wolnym ga­
lopem, skaoząc drugi raz przed koniem do wody. I

gdy wygramolił się na lód, szamocący się rumak ude-

< Fot. Jan Iwański

ENEASZ
„Broń 1 Męża opiewam,

co z Troi wybrzeża
Do Italii, gnan losem,

pierwszy na brzeg zmierza
Lawiński, po mórz głębi

1 lądach pędzony
Mocą niebian, pamiętny

gniew znosząc Junony”
(„Eneida” Wergiliusza,

tłum. T. Karyłowskiego)

Czy naprawdę po zniszczeniu Troi w

XII w. p .n.e . wódz trojański imieniem E-

neasz wraz z garścią towarzyszy odpły­
nął na statkach od brzegów Azji Mniej­
szej, aby po długiej wędrówce wylądować
w dzisiejszej Italii? I tam wraz z tubyl­
cami Italikami założył państwo Lacjum,
kolebkę państwa latyńskiego, skąd wy­
wodzą się budowniczowie miasta Alba

Longa (okolice obecnego Castel Gondolfo),
a później pierwsi budowniczowie miasta

Romy? W epoce Odrodzenia w XV—XVI
W., kiedy Wielbienie zabytków antyku
stało się powszechne, wersja taka uważa­
na była za bezsporną. Potem do legendy o

Eneaszu zaczęto odnosić się z dużym scep­
tycyzmem: m. in. uczony włoski Giam-
battista Vico uważał Eneasza za postać
całkowicie mityczną, chociaż jak twierdzi
znalazłyby się „pewne ziarna prawdy”.

I ETRUSKOWIE
Ale zdobycze archeologii i językoznaw­
stwa w naszych czasach zmusiły naukę
do zrewidowania poglądów na znakomi­
tego Trojańczyka i jego losy oraz na zwią­
zanie z nim pochodzenia zagadkowego lu­
du Etrusków.

A więc Istniał mąż, opiewany przez
Wergiliusza?

W latach pięćdziesiątych naszego stu­
lecia badania archeologiczne dawnych
miast etruskich przyniosły odkrycie m. in.
waz z podobiznami Eneasza. Znaleziono
też w rejonie Ostii na wybrzeżu, gdzie
zgodnie z tradycją mieli wylądować Tro-

jańczycy — szczątki Starożytnej świątyni
z pozostałościami trzynastu ołtarzy, z któ­
rych najstarszy, zdaniem archeologów, po­
wstał w VI w. p.n.e. Świątynia znajdo­
wała się w pobliżu miejsca, na którym
wyrósł założony przez Eneasza gród La­
winium (dziś Pratica). Tu znaleziono tzw.

stelę — nagrobek w kształcie płyty, po­
święcony Eneaszowi. Potwierdza to fakt,
iż Lawinium było przed tysiącami lat o-

środkiem czci, oddawanej bohaterowi tro­
jańskiemu. Może więc tutaj ukryty jest
gdzieś’ jego grób, o którym wspominają
starożytni autorzy?

W lutym 1972 r. archeolodzy włoscy o-

głosili sensacyjną wieść: odkryty został
wspaniały grobowiec etruski z komorą z

ociosanych głazów, o wysokości 2,5 m, z

wyraźnie zaznaczonym placykiem — miej­
scem składania ofiar. Przypuszczano, że
jest to miejsce pochówku Eneasza. Jednak

po pewnym czasie większość uczonych
doszła do wniosku, iż znalezisko stanowi

tylko cenotaf, tj. pusty grobowiec, rodzaj
mauzoleum wzniesionego ku upamiętnie­
niu jakiejś znakomitej osobistości. I Wy­
razili przekonanie, że osobistością tą mógł
być Eneasz, że cenotaf — to ślad kultu

tego bohatera, kultu, znajdującego swój
początek w wierzeniach pierwszych Etru­
sków.

W stronę Troi

A jak przedstawia się Sprawa pochodze­
nia ludu etruskiego? Już Herodot widział
w nich potomków przesiedleńców z Troi

(po jej zburzeniu). Dużo faktów wskazuje
dziś, że postać Eneasza nie jest legendar­
na, m. in. wyniki badań archeologów.
Tym niemniej istnieje tu pewne ,ale”.
Mianowicie pomiędzy zniszczeniem Troi,
datowanym na XII wiek przed n.e., a po­
rastaniem w Italii najwcześniejszych za­

rzył kopytami w jego prawą nogę. Kaskader stanął
jednak na nogach, zrobił kilka kroków i upadł.

W filmowym ubraniu Zawadzkiej karetka odwiozła
go do szpitala. Lekarze orzekli złamanie podudzia. Po

operacji odwiedzili go filmowcy. Powrót do domu
również odbył karetką i w szpitalnej piżamie, bo nie
miał kto Antoszakowi odesłać jego ubrania. Zwróco­
no je dopiero po trzech miesiącach. Filmowcy dużo
obiecywali, nawet operację w stolicy, kiedy jednali
niefortunny kaskader napisał już z Klikowej, że po­
trzebne jest leczenie sanatoryjne, nie odpowiedzieli.

Z filmu dostał 1000 złotych, chociaż umowa opie­
wała na 3000 złotych, a oba skoki zostały wykorzy­
stane. Nikt nie pomyślał nawet, aby przysłać do Kli­
kowej choćby kilka zaproszeń na premierę filmu.
Antoszak o kulach dotarł do tarnowskiego kina, film
obejrzał bez większego zainteresowania, wszystko to

już widział, pamiętał każdy odcinek, tylko że w innej
kolejności.

Dzięki zabiegam przewodniczącego Rady Zakładów
wej stadniny sprawa trafiła na wokandę Sądu Wo­
jewódzkiego w Warszawie. Film Polski został po­
zwany o zapłacenie Antoszakowi stosownego odszko­
dowania. Dzisiaj już trudno obliczyć ile odbyło się roz­
praw. Antoszak twierdzi, że czternaście. Przed sądem
przewinął się korowód świadków, którzy owego fe­
ralnego 13 marca 1968 roku uczestniczyli w scenach'

firnowych lub nadzorowali ich przebieg. Realizatorzy
filmu upierali się przy swoim, że wszystko robili we­
dług przepisów bhp i nie powinno nic Się stać ka­
skaderowi.

— Mogli przecież kręcić upadek z przymocowanymi
do moich nóg i rąk cienkimi i niewidocznymi linkami.
Wtedy łatwo byłoby mnie wyciągnąć z wody.

Filmowcy grali na zwłokę. Prawdziwa bomba wy­
buchła dopiero po programie telewizyjnym, w którym
Antoszak opowiedział o swoich perypetiach. Dzwoniły
telefony w stadninie: proszę przyjechać do PZU, jutro
komisja lekarska... Z Łodzi i Krakowa dopominano
się o szybkie załatwienie sprawy. Nie upłynęło kil­
kanaście dni od audycji telewizyjnej a Antoszak ó-
trzymał 15.000 złotych odszkodowania za ustalony pro­
cent inwalidzwa. Proces jednak jeszcze trwał. Na
przedostatniej rozprawie w lutym 1974 roku sędzia
powiedział, że strony powinny dojść do ugody, bo w

przeciwnym razie sprawę rozstrzygnie sąd. Doszło do
ugody. Film zobowiązał się wypłacić kaskaderowi
35.000 złotych odszkodowania. Sprawa została wresz­
cie zakończona.

Powrócił Antoszak do swojej pracy. Rano obrządza
konie, potem czeka go robota w stadninie. Jednak
końmi nie jeździ. Tym razem lekarze byli ostrożniej­
si i nakazali mu wstrzymanie się od tych czynności
przez 5 lat. W nim samym pozostało już uprzedzenie
do konia.

Jego przełożony, koniuszy Stefan Misiak, powiada:
Staszek nie będzie jeździł, to niebezpieczne a licho
nie śpi.

Bystre oczy Antoszaka są zwrócone na koniuszego.-
— Jeden upadek, który przekreślił moje plany ży­

ciowe. Mogłem przecież jeździć, skończyć szkołę...
Technikum Rolnicze, o którym tak marzy, z pew­

nością skończy, ale czy starczy mu sił i odwagi, aby
pokonać swój strach, swoje uprzedzenie i siąść bez
obawy na koniu?

ZYGMUNT KOPER

bytków cywilizacji etruskiej z VI wieku

przed n.e., tworzy się luka. Jak należy
ją tłumaczyć? Chyba, że przyszłe wyniki
badań archeologicznych obfitować będą w

znaleziska z epoki wczesno-etruskiej, któ­
re zdolne byłyby lukę taką wypełnić.

I jeszcze o języku Etrusków. Wybitny
etruskolog austriacki A. J. Pfiffer zdołał
odczytać i zinterpretować znaczną część
tekstu etruskiego, najdłuższego ze zna­
nych, bo złożonego z 250 z górą wierszy
(inne odkryte teksty, jak np. na tablicy z

Kapui, liczą zaledwie po kilkadziesiąt
wierszy). Otóż ten tekst znajduje się... na

powijakach mumii, znalezionej w Toska­
nii i przechowywanej obecnie w zbiorach
muzeum w Zagrzebiu. Jest to swojego ro­
dzaju kalendarz, podający dokładne prze­
pisy składania ofiar różnym bóstwom ę-
truskim kolejno w ciągu roku. Jednocze­
śnie francuski badacz śladów cywilizacji
ludu etruskiego Zachariasz Mayani wy­
stąpił ż kategorycznym twierdzeniem, że
podstawą języka owego ludu był język
Ilirów, którzy przybyli do Italii z tracko-

iliryjskiej Azji Mniejszej, przynosząc wła­
sną kulturę. Tak więc badania językozna­
wcze również kierują kwestię istnienia E-
neasza i pochodzenia Etrusków w stronę
ojczyzny Wergiliuszowego bohatera —

Troi. Dużo przemawia za tym, że istniał

niegdyś autentyczny mąż: „Troiae auł pry­
mus ab oris Italiam fatc, profugus Lani-
niae que nenii littora” -- „który pierwszy
od wybrzeży Troi do Italii. przez los pę­
dzony, na brzegi Lawinium przybył", jak
też towarzysze jego wędrówki, (rj)



£X

1 ‘f:

$■:

::.ł

mi
■£f <•< -j

W».

A £ &
w

łB

><

Sg

i

:.i ....

4

Fot. Archiwum
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Wyobrażenie o tym, jaki ongiś, przed
wiekami był Kijów można sobie wyro­
bić, oglądając... makietę miasta, usytuo­
waną przy ekspozycji wszelakich. kosz­
towności w Kijowsko-Peczerskiej Ławrze.
Ówczesna topografia miasta przedstawia­
ła się bardzo czytelnie. Stromo opadający
ku rzece płaskowyż — Góra należała do
arystokracji; tu miała swoje siedziby, tu

grupowały się rezydencje książęce, dwory
bojarów, niezliczone świątynie. Położony
niżej, przylegający do Dniepru Padół był
dzielnicą rzemieślniczo-handlową.

Jak uczy historia jeden z najświetniej­
szych okresów w dziejach miasta przy-
padł na IX—X w., kiedy to Kijów od­
grywał znaczącą rolę w kształtowaniu się
państwowości staroruskiej, należał do naj­
bogatszych krajów Europy. Nie oszczędza­
ły go też burze dziejowe i wojenne po­
żogi, poczynając od najazdów i spusto­
szeń, dokonanych przez Tatarów i Mon­
gołów w XIII w., poprzez zmieniających
się okupantów w latach 1917—1920, aż po
ostatnią wojnę i okupację hitlerowską,
spod której uwolniła Kijów Armia Czer­
wona w listopadzie 1943 r. Uwolniła mia­
sto uboższe o ok. 200 tys. poległych i wy­
mordowanych przez najeźdźcę mieszkań-

. ..

ców, o 100 tys .kijowian wywiezionych na

przymusowe roboty, uboższe o tysiące
zrujnowanych domów mieszkalnych 1 o

setki zniszczonych zakładów produkcyj­
nych. Ale to też już historia, odległa hi­
storia.

Oglądana od strony Dniepru, z pozio­
mu rzeki owa stara część miasta prezen­
tuje się jako rozległe, bogato zalesione
(bardziej stosowne właćnie takie określe­
nie niż np. zadrzewione) wzgórze. Ponad
drzewami łatwo, obok nowoczesnych bu­
dowli, wypatrzeć choćby zabytkowy ze­
spół klasztorów, których rodowód sięga
XI w., zwany Ławrą Kijowsko-Peczerską
i najpiękniejszy — moim zdaniem — za­
bytek Kijowa, jedenastowieczny sobór So-
fijski, jedna z najpiękniejszych świątyń
we wschodniej Europie, zbudowany na

wzór słynnego soboru św. Zofii w Kon­
stantynopolu. Mieniące się w słońcu zło­
cone kopuły, zieleń dachów i biel ścian
dają urocze efekty kolorystyczne, a pięk­
ny wystrój wnętrza, bogate freski z XI
i XII w. wprost urzekają. Mimo całego
szacunku dla historii nie da się tego po­
wiedzieć o jedynych resztkach dawnych
murów obronnych miasta z XI w. — o

niemniej słynnej „złotej bramie’’. Nie­

wiele tego, skromniutkie to, można ruiny
minąć, nie zauważywszy ich.

Ale wracajmy nad Dniepr. Czego jak
czego, lecz rzeki trzeba Kijowowi poza­
zdrościć. Potężnej, malowniczej. „Wy­
kroiłby” z niej co najmniej kilkanaście
takich, jak nasza Wisła pod Wawelem. I

gdyby tylko do tego sprowadzały się
porównania... Przydaje Dniepr urody mia­
stu, a równocześnie oddaje nieocenione
usługi. Jest wszak Kijów znaczącym por­
tem rzecznym Wykorzystuje się Dniepr
dla transportu i komunikacji. Gonią po
rzece szybkie wodoloty pasażerskie, ciągną
ciężkie barki z towarami. W letni czas

korzystają z rzeki tysiące kijowian 1 tu­
rystów.

Za niewielką opłatą, którymś z kursu­
jących z dużą częstotliwością stateczków
rzecznej flotylli, w krótkim czasie znaj­
dziesz się człecze daleko od gwaru miasta.
Liczne wysepki i rozległe- łachy, to tereny
wymarzone dla amatorów biwakowania,
miłośników wędkarstwa, spragnionych o-

rzeźwiającej kąpieli w czystych nurtach
rzeki. Niemal w samym centrum miasta
rozciągają się rozlegle, wyśmienite plaże.

A gdy zmrok zapada miło delektować
się świeżym powietrzem i chłodem, ciąg­
nącym od rzeki, na pokładzie statku spa­

cerowego, podziwiając równocześnie mia­
sto w blasku rozbłyskujących wieczornych
świateł.

Pozazdrościć Kijowowi parków, zajmu­
jących ogromne przestrzenie, usytuowa­
nych wzdłuż Dniepru i w innych punk­
tach miasta. Jest ich w sumie dziewięt­
naście, bogatych w bujną roślinność, u-

kwieconych, starannie utrzymanych i za­
gospodarowanych tak, by służyły wypo­
czynkowi 1 rozrywce. Nie ma przesady w

określeniu,’ w myśl którego Kijów jest
miastem zieleni. Sprawiły to wspaniałe
parki, lecz-nie tylko im miasto zawdzię­
cza taką właśnie sławę. Wszystkie nowo-

wznoszone osiedla mieszkaniowe „rosną”
niemal równocześnie z zieleńcami, z sa­
dzonymi w bezpośrednim sąsiedztwie no­
wych budowli drzewami. Rygorystycznie
przestrzega się tu zasady, że za każde u-

sunięte drzewo sadzi się trzy nowe.

Mają w kijowskich parkach ulubione
miejsca i zakątki romantycy i młodzi
szukający samotności, szachiści i miłoś­
nicy lektury, dzieci i emeryci. Zawsze
tłumnie na tarasach, skąd rozpościera się
wspaniały widok na płynący w dole
Dniepr i nowe dzielnice po drugiej stro­
nie rzeki. Wieczorem ożywia się „weso­

łe miasteczko”. Wypełnia się kino na wol­
nym powietrzu. Obraca się ogromne koło
„diabelskiego młyna”, unosząc tych, któ­
rzy chcą popatrzeć na miasto z wyso­
kości. Rozlegają się dźwięki muzyki ta­
necznej, wirują podniebne karuzele... A
niedaleko stąd, od miejsca w którym wrze

wesoła zabawa, znacznie wyżej, tkwi nie­
ruchomo na wysokim cokole potężna po­
stać księcia Włodzimierza. Tego, który
spowodował chrzest Rusi i jak mi to o-

powiadano, przeprowadzał swój zamysł w

sposób bezwzględny, każąc zrzucać opor­
nych z góry do Dniepru. Widać -jednak
ów książę nie był aż tak srogi, jak głosi
legenda, skoro sąsiedztwo pomnika darzą
wyraźnym upodobaniem parki... zakocha­
nych. Postać na pomniku naprowadziła
kiedyś dziennikarza „Kijowskiej Prawdy”
Aleksandra Nowaka na oryginalny po­
mysł. Chciał się dowiedzieć dokąd spo­
gląda Włodzimierz. Wyniesiony na wy­
sokość postaci księcia, przy pomocy spec­
jalnie sprowadzonego tu podnośnika,
dziennikarz zaspokoił swoją ciekawość.
No i gdzie patrzy? — domagałem się od­
powiedzi. — Przed siebie, w przestrzeń,
za Dniepr — skwitował krótko Sasza.

Pozazdrościć Kijowowi Dniepru i par­
ków, świeżego, nie skażonego wydzielinami

przemysłowymi powietrza, jako, że zakłady
produkcyjne zlokalizowane są na peryfe­
riach i obrzeżu miasta. Pozazdrościć roz­
budowującego się metra i Pałacu Kultu­
ry „Ukraina". Rozkochani w swoim mieś­
cie kijowianie porównują go do kremlow-
skiego Pałacu Zjazdów w Moskwie — nie
bez racji. Istnieje bowiem pewne podo­
bieństwo jeśli idzie o kształt architekto­
niczny, bogactwo wystroju wnętrza, o

funkcjonalność i wyposażenie, dzięki któ­
rym przed kilkutysięczną widownią roz­
grywać się mogą ogromne — pod wzglę­
dem liczby wykonawców — widowiska,
spektakle
rzecz nie
listę tego
w stolicy

Pozazdrościć Kijowowi i... poprzestać
na stwierdzeniu, że jak w opinii jego mie­
szkańców jest najpiękniejszym miastem
pod słońcem, tak dla nas „krakusów" mi­
mo wszystko jedynym i niepowtarzalnym
miastem na ziemskim globie pozostanie...
Kraków.

teatralne 1 muzyczne. Zresztą
w tym, by kompletować pełną
co może i powinno się podobać
radzieckiej Ukrainy.

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Zakład Produkcji
Elementów Budowlanych
Kombinatu Budownictwa

Mieszkaniowego w Krakowie
przyjmie zaraz do nowo uruchamianej Wy­
twórni Prefabrykatów Wz-75 w Krakowie przy

ulicy Dobrego Pasterza:

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH:

♦ BETONIARZY prefabrykatów
♦ ZBROJARZY prefabrykatów
♦ MURARZY tynkarzy
♦ STOLARZY budowlanych
♦ ROBOTNIKÓW transportowych
♦ OPERATORÓW węzła betoniarsklegs
♦ ZESTAWIACZY surowców do produkcji betonów
♦ Ślusarzy warsztatowych♦ ELEKTROMECHANIKÓW
♦ MONTERÓW elektryków
4 KOWALI

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH:

9 MGR INŻYNIERÓW oraz INŻYNIERÓW budow­
nictwa lądowego, z praktyką w produkcji prefa­
brykatów, na stanowiska:

♦ Z-cy KIEROWNIKA Wytwórni Prefabrykatów Wz-75
♦ KIEROWNIKÓW zmianowych
9 KIEROWNIKA laboratorium
♦ KIEROWNIKA działu kontroli jakości♦ INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA, TECHNIKÓW

BUDOWLANYCH, ELEKTRYCZNYCH i MECHA­
NICZNYCH oraz MISTRZÓW BUDOWLANYCH,
z praktyką w produkcji elementów prefabrykowa­
nych, na stanowiska:

9 KIEROWNIKA warsztatu mechaniczno-elektrycz­
nego

9 MISTRZÓW zmianowych
9 STARSZYCH TECHNIKÓW
9 TECHNIKÓW
9 STARSZYCH MAJSTRÓW
9 MAJSTRÓW
9 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH I EKONOMICZ­

NYCH na stanowiska magazynierów, i praktyką na

tym stanowisku.

Zapewniamy:
— wynagrodzenie zgodnie z UZF w budownictwie
— pracownikom zamiejscowym dowóz do pracy 1 z

pracy
— miejsca w hotelach robotniczych dla pracowników

zamiejscowych.
Dysponujemy:

— wczasami rodzinnymi we własnych ośrodkach w gó­
rach 1 nad morzem

— koloniami letnimi dla dzieci we własnych ośrodkach
w górach.

Osobiste zgłoszenia przyjmuje Dział Pracowniczy ZPEB
w Krakowie — Iłowej Hucie, ul. Kocmyrzowska 159a.
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Kiedy podczas wielkiej parady morskiej, wieńczącej drużyny nad brzegiem J
tegoroczną „Operację Żagiel”, znalazłem się na pokładzie
zwycięskiego „Towariszcza”, spytałem jego 39-letniego
dowódcę, kapitana żeglugi wielkiej Olga Wandienkę
o przebieg regat, odpowiedział bez zastanowienia: — Pra­
gnęliśmy bardzo, by w przeddzień Święta Odrodzenia
i trzydziestolecia PRL regaty wygrał „Dar Pomorza”. Po
znakomitym starcie uzyskaliśmy od razu sporą przewagę
nad przeciwnikami, ale w niewielkiej od nas odległości
sunął stale jakiś biały żaglowiec pod jasnymi żaglami. To
mógł być tylko „Dar Pomorza” lub „Gorch Fock”. Połą­
czyliśmy się więc w decydującej fazie wyścigu z komisją
sędziowską by spytać o położenie polskiej białej fregaty,
której byliśmy skłonni oddać nawet prowadzenie. Nie­
stety dowiedzieliśmy się, iż „Dar Pomorza" płynie bardzo
daleko w tyle. Teraz nie pozostało nam już nic innego,
jak tylko nie pozwolić sobie odebrać zwycięstwa przez
„Gorch Focka”. No i udało się...

Ten, być może niesportowy zamiar może się komuś po­
dobać lub nie. Faktem pozostanie jednak końcowa klasy­
fikacja regat „Operacji Żagiel-74”, na trasie z Kopenhagi
do Gdyni, zestawiona po doliczeniu tzw. punktów handi-
capowych i odjęciu punktów karnych. I tak, podwójnym
i niezaprzeczalnym zwycięzcą, bo w klasie A i „generalce”
został radziecki statek. szkolny „Towariszcz”, debiutujący
w tego rodzaju imprezie. Drugie miejsca — w obu punk­
tacjach — przypadły w udziale barkowi RFN — „Gorch
Fock”. Trzecią lokatę w klasie A wywalczył ostatecznie
„Dar Pomorza”, zajmując jednocześnie dopiero szóstą po­
zycję w klasyfikacji generalnej.

W tym roku ponownie dowodził naszą białą fregatą
kapitan ż. w. Kazimierz Jurkiewicz. To on także popro­
wadził „Dar Pomorza” na poprzednią „Operację Ża-
giel-72” do Cowes w Anglii, a stamtąd do zwycięstwa na

metę w Skagen. Ciekawe były koleje losu tego człowieka,
który na „Darze” pływa już 34 lata, będąc jego kapita­
nem od 21 lat. Urodził się z dala od morza, w roiku 1912
w Kraśniku Lubelskim, gdzie ukończył gimnazjum huma­
nistyczne. Była to jedna z tych polskich szkół, która na­
uka łaciny, matematyki 1 literatury potrafiła zaintereso­
wać młodzież, dając jej doskonałe podstawy do dalszych
studiów. Drugim czynnikiem wychowawczym Kazimierza
Jurkiewicza było harcerstwo. I właśnie podczas obozu

t. młodego chłop­
ca pociągnęła praca na morzu. Wybrał zatem, studia
w Państwowej Szkole Morskiej w Gdyni. Ukończył je
w 1934 r. i ze świeżo upieczonym dyplomem pozostał na

„Darze Pomorza” jako instruktor. Wraz z białą fregatą
odbył wówczas słynny rejs dookoła świata, pod dowódz­
twem legendarnego już dzisiaj „kapitana kapitanów” —

Konstantego Maciejewicza. W latach 1936/37 opłynął Przy­
lądek Horn, a „Dar” był pierwszym polskim statkiem,
który tego dokonał. Kazimierz Jurkiewicz po objęciu na

statku funkcji czwartego oficera szybko awansuje, lecz
służbę i pracę szkoleniową na morzu przerywa II wojna
światowa. Odprowadza zatem żaglowiec do Sztokholmu,
by na czele dwunastu absolwentów Szkoły Morskiej,
ostatnim polskim samolotem wrócić w połowie września
do kraju. Okupację kapitan spędza w ukryciu, zarabiając
na utrzymanie rodziny jako drwal, cieśla i tkacz samo­
działów na zbudowanym własnoręcznie warsztacie. W 1945
roku Kazimierz Jurkiewicz wraca do Gdyni, do Państwo­
wej Szkoły Morskiej, by już jesienią tego roku zostać
starszym oficerem i zastępcą komendanta „Daru Pomo­
rza”, kapitana ż. w. Stefana Gorazdowskiego. W marcu

1953 r. obejmuje dowództwo białej fregaty, na której do
dziś jest „pierwszym po Bogu”.

Rozmowa z kpt. Jurkiewiczem pozwoliła mi rozwiać
pewne wątpliwości i zrozumieć niektóre komentarze, ja­
kich sporo pojawiło się jeszcze przed startem „Daru Po­
morza” w Kopenhadze, np. o rzekomym spóźnieniu, czy
nieprawidłowo wykonanym manewrze po sygnale do wy­
ruszenia na trasę regat. Jak było naprawdę? Dlaczego
„Dar Pomorza” nie wygrał?

— Planowane wcześniej malowanie żaglowca i oczy­
szczenie kadłuba mieliśmy rozpocząć w stoczni remonto­
wej 25 czerwca. Niestety na skutek fatalnej pogody sta­
tek, który stal przed nami opóźnił swe wyjście tak bar­
dzo, że do Kopenhagi wyruszyliśmy dopiero 10 lipca, pod­
czas gdy w myśl ustaleń winniśmy byli tam się znaleźć
tego właśnie dnia W rezultacie przybyliśmy rano 13 lip­
ca, ze stratą 5 uszkodzonych po drodze żagli.

Na linii startu w Danii panowały fatalne warunki. N<e
było nawet słychać armatnich wystrzałów, będących sy­
gnałem rozpoczęcia wyścigu. Ponadto w myśl regulaminu
należało wykonać jeszcze trudny manewr przejścia po­
między dwoma poławiaczami min, a nie pomiędzy jednym

I.1V

;’
:A■

&

,X

A

%

.1

, i

O f

i
>.

.

>

$

o?
ilgj

i

Z:-: gUj
H

■?■

>1

Ml

jak postąpiło wiele jachtów.z nich a latarnią morską,
O ile wiem, to tylko 3 statki z klasy A dokonały tego pra­
widłowo: duński „Georg Stage”, „Gorch Fock” i właśnie
„Dar Pomorza”.

Nie mieliśmy jednak szczęścia. Zabrakło nam wiatru.
Sytuacja baryczna zmieniła się na tyle, że robiąc owe

manewry na starcie nie zdążyliśmy się „zabrać z wia­
trem”. Potem, w czasie rejsu po Bałtyku, nie mieliśmy
już — na skutek niesprzyjającej sytuacji — żadnych
szans. Warunkowała je pogoda. 90 mil od mety, dla
„Daru Pomorza” zaczął „zachodzić” wiatr. Trzeba było
lawirować. Na dobę zrobiliśmy 33 mile. Przez to, zyskał
na nas „Gorch Fock”. W takiej sytuacji bark jest zawsze

szybszy od fregaty...
*

Zwyoięzców nie powinno się sądzić — może to i praw­
da. Jednak w zakulisowych dyskusjach słyszało się i mó­
wiło o różnych sprawach. Myślę, że sukces młodych ma­
rynarzy radzieckich podyktowany był poważnym podej­
ściem do sprawy i młodzieńczą brawurą, która w sporto­
wej walce — obok fartu — nie jest też bez znaczenia.
Skoro się przybywa na metę z tak kolosalną przewagą,
to nawet punkty karne odliczone za uchybienia przy star­
cie czy skrócenie trasy o kilkanaście mil — są tu bez zna­
czenia.

JACEK STROKA
Fot. Autor

I

PRACY!!!
ZAKtAOY

UWAGA

«SPOŁEM» WSSw Krakowie

poleca swoje usługi
obejmujące

prowadzenie stołówek i bufetów
przyzakładowych, na terenie województwa

krakowskiego.
Stołówki prowadzone

przez „SPOŁEM*1* WSS w Krakowie sporządzają:
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„Co za szczęście niewysłowione i bolesne zarazem, gdy
wczoraj, w Operze, patrzyłam na Pana z daleka... Kocham
Pana siwiejące skronie, a pewna niewielka tusza przyda­
je Panu niezrównanej godności... Przez cały wieczór dum­
na byłam z Pana..’.

I dopiero gdy wróciłam na ulicę Varenne i przyjrzałam
się sobie w lustrze, przestraszyłam się... Jakże mogłabym
Pana nie rozczarować?... Kobiety tak szybko więdną, oto

jestem już niemal stara...”
Widzieli się tak z daleka wiele razy. Wyznaczali sobie

nawet swego rodzaju spotkania.
„Jutro, około trzeciej, spacerować będę z mym synem

na Tuilleries...”
Saint-Hilaire zaś w godzinach umówionych przechodził

pod jej oknami.
O jej synu, wówczas dwunastoletnim, było jedno cha­

rakterystyczne zdanie. Maigret przeczytał je na głos.
„Filip, gdy znów zastał mnie, jak piszę, spytał naiwnie:

— Znowu piszesz do swego ukochanego?”
Maigret westchnął, wytarł czoło, 1 związywał z powro­

tem paczki jedna po drugiej.
— Spróbuj połączyć mnie z doktorem Tudelle.
Czuł potrzebę znalezienia się na pewniejszym gruncie.

Listy odłożone zostały na swe miejsce w szafie biblio­
tecznej i Maigret przechadzał się, więcej już do nich nie
zaglądając.

— Jest przy aparacie, szefie...
— Hallo, doktorze... Tak, Maigret... Skończył pan przed

dziesięciu minutami?.... Nie, oczywiście nie żądam wszy­
stkich szczegółów..-.

Słuchając bazgrał na bloku Saint-Hila.ire’a nic nie zna­
czące słowa i znaki.

— Jest pan tego pewien?... Posłał pan już kule do Ga-
stine-Renetl.e’a?... Zatelefonuję do niego trochę później...
Dziękuję... Lepiej żeby pan przesłał raport sędziemu śled­
czemu... To mu sprawi przyjemność... Raz jeszcze dzięku­
ję...

Zaczął chodzić po pokoju, z rękami założonymi do ty-

posiłki całodzienne

zupy regeneracyjne
dania barowe

'

Georges Simenon

MAIORET
i STARCY/

tłumaczenie: Z. Pikulski
Hubert w każdym razie nie był już więcej dopuszczony

do łoża małżeńskiego i nie omieszkał gdzie indziej szukać
sobie pociechy. W listach nie mówiło się już o nim Hu­
bert, lecz H...

„Biedny H. popad! w nowe szaleństwo i podejrzewam,
że ta kobieta sprawia mu cierpienie. Chudnie w oczach
i staje się coraz bardziej nerwowy...”

Spotykało się tego rodzaju „szaleństwa” co pięć, sześć
miesięcy. Zaś Armand de Saint-Hilaire w listach nie pró­
bował chyba przekonywać o swej powściągliwości.

Isabelle pisała mu na przykład:
„Spodziewam się, że Turczynki są mniej dzikie, niż to

się mówi, i że zwłaszcza mężowie nie są zbyt okrutni...”
Dodawała: ‘

„Przyjacielu, niech Pan będzie ostrożny. Każdego ran­
ka modlę się za Pana...”

Kiedy był posłem na Kubie, a potem ambasadorem w

Buenos Aires, niepokoiła się z powodu kobiet hiszpańskiej
krwi.

„One są takie piękne! A ja, daleka i usunięta na drugi
plan, drżę na myśl, że któregoś dnia Pan się zakocha...”

Troszczyła się o jego zdrowie.
„Czy wciąż cierpi Pan z powodu czyraków? W czasie

upałów musi to...”
Znała Jaąuette.
„Napiszę do Jaąuette i dam jej przepis na tort z migda­

łami, który Pan tak lubi...”
— Czyż nie obiecała mężowi nie spotykać się więcej z

Sa-int-Hilairem?... Posłuchaj... To właśnie tego dotyczy:
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łu, od czasu do czasu zatrzymując się, by spojrzeć w ogród,
gdzie o kilka kroków od niego skakał w trawie na pół
oswojony kos.

— Pierwszy strzał — wyjaśniał Janvierowi — oddany
został z bliskiej odległości, z przodu-.. Kula o wymiarach
7.65, otoczona warstwą niklowanej miedzi... Tudelle nie
ma jeszcze tego doświadczenia, co doktor Paul, ale jest
prawie pewien, że została wystrzelona z automatycznego
browningu... W jednej kwestii jest kategoryczny: ta pier­
wsza kula spowodowała śmierć niemal natychmiastową.
Ciało pochyliło się do'przodu i wysunęło się z fotela na

dywan...
— Skąd on to wie?
— Bo następne pociski biegły z góry w dół.
— Ile było tych następnych?
— Trzy. Dwa w brzuch i jeden w ramię. Pistolety auto­

matyczne zawierają sześć pocisków, albo i siedem, jeśli
jeden wsunie się w lufę; zastanawiam się więc, dlaczego
morderca nagle przestał strzelać po oddaniu czwartego
strzału. Chyba że pistolet się zaciął...

Patrzył na dywan, z grubsza tylko oczyszczony, tak
że można było jeszcze na nim dostrzec kontury krwawych
plam.

— Albo ten, który to zrobił, chciał być pewien, że jego
ofiara jest martwa, albo działał w stanie takiego podnie­
cenia, że bezwiednie strzelał dalej. Wezwij mi Moersa,
dobrze?

Rano zbyt był pochłonięty osobliwościami tej sprawy,
aby samemu zająć się stroną materialną poszlak, I zda!
to na specjalistów z zakładu kryminalistyki.

— Moers?... Tak... Co zdziałaliście... Oczywiście... Naj­
pierw proszę mi powiedzieć, czy znaleźliście w gabinecie
gilzy od pocisków... Nie?... Żadnej?...

To było ciekawe i znaczyło chyba, iż zabójca wiedział,
że nikt mu nie przeszkodzi. Po czterech głośnych wy­
strzałach, nawet bardzo głośnych w przypadku browningu
7.65, miał czas szukać po pokoju gilz, które zostały dość
daleko wyrzucone. (Ciąg dalszy nastąpi)

do sprzedaży na miejscu 1 w bufetach przy­
zakładowych

wyroby garmażeryjne i ciasta

do sprzedaży w bufetach i na kiermaszach

organizowanych na terenach zakładów pracy

śniadania paczkowane
dostarczane do hal produkcyjnych, itp.

Zlecenia na prowadzenie stołówek i bufetów

przyjmują oddziały „SPOŁEM** WSS w KRAKO­
WIE w następujących miejscowościach:

9 Andrychów, ul. Jedności Robotniczej 12
9 Bochnia, Rynek 9
9 Brzesko, plac Świerczewskiego 9
9 Brzeszcze, ul. Lipowa 23
9 Chrzanów, ul. Mickiewicza 6
9 Dąbrowa Tarnowska, ul. Berka Joselewicza 1
9 Jaworzno, ul. Słowackiego 4 a

9 Miechów, ul. Mickiewicza 10
9 Myślenice, Rynek 20
9 Nowy Targ, plac Pokoju 39
9 Olkusz, 1 Maja 12
9 Oświęcim, ul. Łukasiewicza 4
9 Skawina, ul. Słowackiego 1
9 Tarnów, ul. Krakowska 6
9 Wadowice, ul. Zegadłowicza 1
9 Wieliczka, ul. Bohaterów Warszawy 7
9 Wolbrom, Rynek 19
9 Zakopane, ul. Krupówki 31
9 Żywiec, ul. Wesoła 1.


